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O p iek a  sp o łeczn a  nad  dzieckiem  w Berlinie obejm uje 
p rzedew szystk iem  dzieci nieślubne, poza tem  dzieci, k tórym  
rodzice, dla rozm aitych  w zględów , nie są w stan ie zapew nić 
odpow iedn ich  w arunków  dla rozw oju  fizycznego i um ysłow e­
go. T a  k a teg o rja  dzieci, up raw nionych  do korzystan ia z op ie­
ki sp o łeczn e j—sam orządow ej lub państw ow ej, jes t b. liczna 
i różnorodna.

N ależą do niej dzieci bezrobo tnych , p o za tem  dzieci, 
k tó rych  rodzice  p rzeb y w ają  w  nieh ig jen icznych  w aru n k ach  
m ieszkaniow ych. N astępnie są up raw n io n e  do opieki sp o łecz ­
nej dzieci rodziców , k tó rych  n iem ora lne  p row adzen ie  się za ­
g raża  bezp ieczeństw u dziecka, w zględnie u jem nie w pływ a n a  
jego  rozw ój um ysłow y, np., o jciec — p ijak  lub też  sąd o ­
w nie karany  za jak ieko lw iekbądż p rzekroczen ie, m atk a  — 
p ro sty tu tk a  i t. p.

C horoby  p rzew lek łe  rodziców , jak  p rzedew szystk iem  
gruźlica, są dosta tecznym  pow odem , aby  dziecko zostało  za ­
b ran e  z dom u rodzicielskiego i um ieszczone w Z ak ładzie .

P o za tem  choroba  um ysłow a jednego  z rodziców  n ak ła ­
da na  sam orząd  obow iązek  zaop iekow ania  się dzieckiem .

W reszcie n ieznaczną g rupę dzieci s tanow ią te, k tó rych  
rodzice zm uszeni są d la za ro b k ó w  opuścić  Berlin. W ów czas 
dziecko, jeśli n ie m oże być zab ran e  p rzez  rodziców , p o ­
zo sta je  czasow o po d  o p iek ą  m iasta. Do tej g rupy  należą 
rów nież dzieci, k tó re  nie m ają  zapew nionej opieki z p o w o ­
du p rzejściow ej choroby  m atki, p rzebyw ającej na kuracji 
w szpitalu .

W szy stk ie  pow yżej w ym ienione dzieci na  zasadzie ist­
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niejących ustaw  o op iece  społecznej, bez żadnych  trudności 
zostają um ieszczane w rozm aitych  zak ład ach  zam k n ię ty ch  
lub  o tw artych .

C ałokszta łt opieki spo łecznej nad  dzieckiem , n iezw ykle, 
jak  w idzim y, rozbudow anej, w ym aga, oczyw iście, rozgałęzio ­
nej organizacji.

N a zasadzie ustaw y o O p iece  S po łecznej z dn. 14 lu tego 
1924 r. (Jugendw ohlfahrtsgese tz) w szystk ie czynności, zw iąza­
ne z op ieką nad  dzieckiem , są w ykonyw ane przez  u rzęd y  
opiek i społecznej:

1) ogó lno-państw ow e (R eichsjugendw ohlfahrtsam t);
2) k ra jow e (L andesjugendw oh lfah rtsam t);
3) m iejskie (S tad tjugendw ohlfahrtsam t).
Berlin jest podzie lony  na 20 okręgów , k tó re  p o d leg a ją  

m iejscow em u m agistratow i. K ażdy  u rząd  okręgow y opiek i 
(B ezirksjugendam t) sk ład a  się z 1 — 4 u rzęd n ik ó w  (w za leż­
ności od w ielkości okręgów ), m ianow anych  przez  m agistrat, 
i p ięciokro tnej ilości osób, za trudn ionych  społecznie w  opiece 
n ad  dzieckiem .

‘2/s tej ilości stanow ią p rzedstaw icie le  różnych  s tow arzy ­
szeń i insty tucyj społecznych , dzia ła jących  w  obrębie danego  
u rzędu  okręgow ego. P ozatem , w sk ład  tak iego  urzędu  w cho­
dzić winni p rzedstaw icie le  duchow ieństw a, jed en  urzędnik  
fachow y, k tó ry  czynny je s t zaw odow o w służbie spo łecznej 
i p osiada  odpow iedn ie kw alifikacje (le itender F ach b eam ter), 
i 2-ch p rzedstaw icie li nauczycielstw a.

P rzy  każdym  u rzęd zie  okręgow ym  czynny je s t sąd  o p ie ­
ki (V orm undschaftsgerich t), k tó ry  m a za zadan ie  do szu k iw a­
nie się o jcow stw a dzieci n ieślubnych  lub też zupełn ie  o p u sz­
czonych  (podrzuconych).

K ażde dziecko  nieślubne, w m yśl istn ie jących  przepisów , 
w inno być re jes tro w an e  w  odpow iedn im  urzędzie okręgow ym . 
G dy tak ie  dziecko  zosta je  za re jestro w an e , zosta je  au to m a­
tycznie w yznaczony oficjalny o p iekun  (V orm und) z p o śró d
3-ch op iekunów , czynnych w  każdym  u rzędzie okręgow ym .

O ficjalnym  op iek u n em  dziecka  n ieślubnego  m oże być 
ktoś z k rew n y ch  dziecka, jeśli w yrazi na  to sw ą zgodę u rząd  
okręgow y (B ezirksam t).

O p iek u n  dziecka obow iązany  jes t w każdym  w ypadku  
n ieślubnego  dziecka k ierow ać sp raw ę  do S ądu  O p iek i (V o r­
m undschaftsgerich t), k tóry, działa jąc zupe łn ie  na  p ra w ach  
zw ykłych sądów , dochodzi o jcow stw a i zm usza o jca  do  p o ­
noszenia kosztów , zw iązanych  z w ychow an iem  dziecka.

O p ró cz  tych czynności urzędu , zw iązan y ch  z o p iek ą  nad  
n ieślubnem  dzieckiem , należy doń  rów nież p iecza  n ad  ca ło ­
kszta łtem  w ychow ania  dzieci, zn a jd u jący ch  się w e w szystkich  
zak ład ach , ż łobkach  i t. p., d z ia ła ją cy ch  w  obręb ie  danego  
urzędu. U rzędy okręgow e u rząd za ją  system atyczn ie  w ycieczki
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dla dzia tw y  szkolnej, p rzedstaw ien ia , po g ad an k i o ch a rak terze  
naukow o-w ychow aw czym , rozm aite  a trakc je  sportow e, d b ają  
i u rząd za ją  w łasnym  kosztem  place  d la  rozm aitych  gier i ig­
rzysk, organizu ją kolonje i pó łko lon je dla b iednej dziatw y 
i t. p. Jak  w idzim y, u rząd  okręgow y posiada n iesłychanie 
szerok i zakres kom petenc ji w p racy  społecznej i jest zupełn ie  
au tonom iczną  jed n o stk ą  w ogólnej organizacji O pieki S p o łecz­
nej n ad  dzieckiem .

K ażda m atka, zg łaszająca  się z n ieślubnem  dzieckiem  
do u rzędu  O pieki Społecznej z zam iarem  um ieszczenia dziec­
ka w zakładzie, w ciągu 24 godzin zosta je  za ła tw iona, 
a dziecko  przez  u rząd  um ieszczone zosta je  w D om u S ierot 
i P rzy tu łku  dla dzieci m iasta Berlina (W aisenhaus und  K in­
derasy l der S tad t Berlin) Nie istn ieje w ów czas żadna kw es- 
tja  form alna, k tó rab y  m ogła opóźnić p rzy jęcie  dziecka do 
zak ładu .

K ażde dziecko  nieślubne, zgłoszone do urzędu  opieki, 
m a p raw o do opieki m iasta i korzysta  z niej w całej roz­
ciągłości.

D zięki tak  szybkiem u zała tw ien iu  sp raw y kw estja p o d ­
rzu tków  w Berlinie nie istn ie je , fak t n iezm iernie ciekaw y 
i godny uw agi W edług  danych , zebranych  p rzezem nie na 
m iejscu, w ciągu całego roku  1926 zostało  podrzuconych  
w całym  Berlinie, m ieście czterom iljonow em , tylko 7-ro dzie­
ci. D ziecko n iew iadom ego p o ch o d zen ia  zostaje  zare jestrow a­
ne w tern b iu rze okręgow em , w obręb ie  k tó rego  zostało  
znalezione, o trzym uje oficjalnego op iekuna (V orum ud), który 
k ieru je  sp raw ę  do Sądu O piek i (V orum udschaftsgerich t).

Jednocześn ie zostaje  tak ie  dziecko re jestrow ane w C en ­
tralne j insty tucji d la  celów  adop tac ji m iasta Berlina (A d o ­
p tion  Z e n tra le  der S tad t Berlin).

W  tej oto insty tucji zostają re jestrow ane:
1) dzieci opuszczone (podrzucone),
2) dzieci nieślubne, k tórych  m atki w yraziły zgodę na

oddan ie  dzieci.
P ozatem , w pow yższej C entrali zap isu ją  się rów nież ro ­

dzice, k tórzy  zam ierza ją  dziecko ad o p to w ać. C en tra la  zbiera 
d o k ład n e  in form acje co do pow yższych  osób (stan  m a ją tk o ­
wy, rodzaj zajęcia, w arunki m ieszkaniow e i t. p.). D opiero  
w ów czas, gdy pow yższe osoby zasługują na zaufanie tej in ­
stytucji, uzysku ją  praw o do ad o p tac ji dziecka.

Z aznaczyć  należy, iż zg łaszających  się chętnych  do a d o ­
p tac ji je s t znacznie w ięcej, niż dzieci, za re jestrow anych  w p o ­
w yższej instytucji.

P rzecię tn ie  20-ro dzieci m iesięcznie zosta je  ad o p to w a­
ne w C entrali Berlińskiej.

W ed łu g  inform acji, łaskaw ie mi udzielonych p rzez p o ­
w yższą insty tucję , nie zdarzy ł się jeszcze w ypadek , aby jakieś
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dziecko p o d rzu co n e  nie zostało  za ad o p to w an e  i żeby figuro­
w ało, jak o  niew iadom ego pochodzen ia . K ażde dziecko , k tó re  
z w yżej w ym ienionych pow odów  u praw nione  jest do opieki 
sam orządu , zosta je  sk ierow ane p rzez  u rząd  opieki (Bezirksam t) 
do D om u S iero t i P rzy tu łku  dla dzieci m iasta  Berlina.

Jest to  w łaściw ie cen tra lny  p u n k t przejściow y d la  w szyst­
kich  dzieci, będących  po d  op ieką m iasta  (S täd tische P fley linge).

Z a k ła d  ten  (W aisenhaus und K inderasyl der S tad t B er­
lin), noszący  dwie nazw y, p o w sta ł z dw óch insty tucyj, k tóre 
zostały  po łączone  w r. 1923 w jed n ą  całość.

W  pow yższym  zak ładzie  m ieści się 300 n iem ow ląt i 300 
dzieci do la t 18.

P rzec ię tn a  ilość dzieci, k tó ra  m iesięcznie p rzechodzi 
p rzez zakład , w ynosi koło 500. Na czele zak ład u  stoi dyrek- 
tor-pedagog, jednocześn ie  k ierow nik w ychow aw czy zak ład u , 
na czele działu lekarsk iego  stoi prof. Dr. M eyer. Z ak ła d  ten  
jest pow ołany  do kw alifikow ania dzieci do rozm aitych  szp i­
tali, sanatorjów , zak ładów  specja lnych , w reszcie do opieki 
rodzinnej. N iem ow lęta poniżej 4-ch m iesięcy p o zo sta ją  w za ­
kładzie, aż do osiągnięcia tego  w ieku . P o zo sta ją  n a  m iejscu 
rów nież dzieci, w ym agające  obserw acji, celem  dok ładn ie jszego  
zbadan ia  ich stanu  zdrow otnego  lub też um ysłow ego. Po 
sk o n sta to w an iu  stanu  zdrow ia, dzieci te zostają  sk ierow ane 
przez  zak ład  do odpow iedn ich  insty tucyj. D o tej ka tegorji 
należą dzieci, obarczone kiłą lub gruźlicą, dzieci, upośledzone  
pod  w zględem  um ysłow ym  lub m oralnym , dzieci słabow ite  
lub u łom ne (krzyw ica, kalectw o), w reszcie dzieci, nie n a d a ją ­
ce się do w ychow ania  w dom u pryw atnym .

W szystk ie  pozosta łe  dzieci zosta ją  um ieszczone w o p ie ­
ce rodzinnej (Fam ilienpflege).

N ow oczesna o rgan izacja  O p iek i S po łeczne j na Z a c h o ­
dzie dąży do zapew nien ia  dziecku  opieki indyw idualnej, a nie 
zak ładow ej, m asow ej.

P ed ja trja  w spó łczesna  zarów no  francuska, jak  i n iem iec­
ka (M arfan, H utinel, Czerny, P fannd ler) toczą  za c ię tą  w alkę 
przeciw  zakładom  zam kniętym , w idząc w nich zło w ielkie 
i krzyw dę n iepow etow aną, ja k ą  w yrządzają  dziecku  zak ład y . 
W a ll a ta  już w ydaje pom yślne p lony  n a  Z ach o d zie . W  A n- 
glji, F rancji, C zechosłow acji odbyw a się w ielki przew rót, 
zm ierzający do zlikw idow ania zak ładów  zam knię tych  i o p a r­
cia opieki nad  dzieckiem  na zasad ach  naw skroś in d y w id u al­
nych. T o  sam o zjaw isko w idzim y w N iem czech . Z a k ła d  
zam knięty  — jest to ty lko e tap  p rzejściow y d la  k ażdego  
dziecka, pozostającego  p o d  op ieką  m iasta  Z  w yjątk iem  d z ie ­
ci, k tó re  z pow odu sw ego stanu  zdrow ia n ad a ją  się do z a k ła ­
dów  leczniczych, w szystkie p o zo sta łe  dzieci zo sta ją  um iesz­
czone w opiece rodzinnej.

O p ieka rodzinna jest w Berlinie już b. rozbu d o w an a.
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Z  14 tysięcy dzieci, upraw nionych  do opiek i sam orządu, 9 ty ­
sięcy dzieci um ieszczonych  jest w rodzinach , pozosta łe  5 ty ­
sięcy dzieci z wyżej w ym ienionych pow odów  zm uszone są 
p rzeb y w ać w szp italach  i innych  in sty tuc jach  leczniczych.

R odzina, k tó ra  chce w ziąć dziecko  n a  w ychow anie, w in­
na o trzy m ać odpow iedn ie  zezw olenie z okręgow ego urzędu 
op iek i sp o łeczn ej (B ezirksam t).

Z ezw o len ie  tak ie  zosta je  udzielone tylko tym  rodzinom , 
k tó rzy  m o g ą w zupełnośc i zapew nić  dziecku  norm alny  rozw ój 
p o d  w szystk iem i w zględam i. P rzedew szystk iem  przy u dzie la­
niu tak iego  zezw olenia zw raca się b aczn ą  uw agę na higjenicz- 
ne  w arunk i m ieszkaniow e: w idne, dość obszerne m ieszkanie 
je s t w arunk iem  nieodzow nym  dla o trzym an ia  tak iego  zezw o­
lenia. P o za tem  w chodzą w  grę i inne okoliczności, jak  n iepo­
szlakow ana opinja, pew ien  stop ień  inteligencji rodziców  i t. p. 
D zieci są  um ieszczane p rzew ażn ie  w rodzinach , zam ieszkałych  
w  obręb ie  okręgów , do k tó rych  dzieci należą. N ajchętn iej są 
um ieszczane dzieci w rodzinach , k tó re  p o siad a ją  w łasne dzieci. 
C zyni się to  d la  2-ch w zględów :

1) norm alny  rozw ój um ysłow y i fizyczny dzieci w łasnych 
d aje  pon iekąd  rękojm ię, że dziecko, um ieszczone w danej ro ­
dzinie, o trzym a d obre  w arunki d la sw ego rozw oju  (dzieci tych 
rodzin  zo sta ją  uprzedn io  b adane p rzez lekarza);

2) dziecko, um ieszczone w rodzinie, k tó ra  m a w łasne 
dziecko, o trzym uje tow arzysza dla z ab aw —czynnik niezm iernie 
w ażny  po d  w zględem  w ychow aw czym .

N iem ow lęta m ogą być um ieszczane w rodzin ie  po u k o ń ­
czeniu  3-ch m iesięcy życia, gdyż sztuczne odżyw ianie dziecka 
do 4-go m iesiąca życia n astręcza  pew n e trudności i w inno się 
zasadn iczo  odbyw ać p o d  b ezp o śred n ią  obserw acją  lekarza. 
P ozatem , cały  szereg  schorzeń  w rodzonych  dziecka, jak  p rzy ­
m iot, m ongolizm  i t. p., uw ydatn ia ją  się w drugim  kw arta le  
życia i po zw ala ją  lepiej zo rjen tow ać się co do tego, czy dane 
dziecko  kw alifikuje się do opieki rodzinnej. W  myśl is tn ie ją ­
cych p rzep isów , dzieci do 4-go m iesiąca życia p o zo sta ją  p o d  
op ieką zak ład ó w  ogólnych  lub też spec ja lnych  dom ów  n iem o­
w lęcych  (Säglingsheim ).

D zieci są um ieszczane w rodzinach  p rzez D om  Sierot 
i p rzy tu łek  dla dzieci bez uprzedniego  uzyskania zgody na to 
m atk i dziecka. W  razie sprzeciw u, m atk a  m a p raw o odebrać  
dziecko  z rodziny, w  k tórej dziecko  zostało  um ieszczone, ale 
n ie bezpośredn io , lecz przez Z ak ład , k tó ry  dziecko um ieścił.

R odziny, k tó re  b io rą dziecko na  w ychow anie, o trzym ują 
d la  d z ieck a  odzież, bieliznę i obuw ie z Z ak ład u , w edług  u sta­
lo n y ch  norm , na p rzeciąg  całego  roku . Z a  żyw ienie dziecka 
są w y zn aczo n e  n astęp u jące  staw ki dzienne w zależności od 
w iek u  dziecka:
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1) za n iem ow lęta . . . .  1.50 mk.
2) „ dzieci 2—4 lat . . . 1.20 „
3) „ „ 4 - 6  0,90 „

P ien iądze za żyw ienie dziecka w yp łacają  b iu ra  okręgow e 
opiek i społecznej.

N iem ow lęta, o d d an e  do opieki rodzinnej, w inny być co 
tydzień  p rzynoszone do p o rad n i odpow iedn ich  okręgów .

D ziecko  jest tu ta j w ażone i p o d leg a  oględzinom  lek a r­
skim . W  w ypadkach , gdy rozw ój dziecka jes t uznany  p rzez 
lek a rza  za n iedostaeczny , dziecko  zosta je  zabrane, um ieszczo­
ne w Z ak ładzie , w k tórym  się ustala  p rzyczynę u p o śled zo ­
nego rozw oju dziecka.

D zieci pow yżej roku są odw iedzane w rodzinach  p rzez  
spec ja ln ie  w ykw alifikow ane pielęgniark i (F am ilienfursorgerin- 
nen ) regu larn ie  co pew ien  czas, k tóry  określa  p ie lęgn iarka  
indyw idualn ie dla każdego  dziecka, k ieru jąc  się rozw ojem  
dziecka, in teligencją rodziców  i t. p.

W  razie choroby dziecka, rodzina  w inna n a ty ch m iast z a ­
w iadom ić odpow iedn ie  b iuro  okręgow e, w zględnie dziecko 
przyn ieść do p rzychodn i okręgow ej lub też do Z ak ład u , k tó ry  
dziecko um ieścił. W  zależności od rodzaju  choroby, dziecko  
pozosta je  w Z ak ład z ie  lub też  zostaje p rzek azan e  do  szp ita la

Po p rzeby tej kuracji, dziecko w raca  ze szp ita la  do Z a ­
k ładu , skąd  zo sta je  o d d an e  z pow ro tem  do rodziny.

P rzyw iązan ie  rodziny  do  sw ego w ych o w an k a  je s t w prost 
rozczulające. N ie jed n o k ro tn ie  by łem  św iadkiem  w zru sza jący ch  
scen, jak  op iekunk i przynosiły  cho re  dzieci do Z ak ła d u  i jak  
czule się z nimi rozstaw ały . Jak  mi o p o w iad a ł d y rek to r Z a ­
kładu, zjaw iska p o d o b n e  są na p o rząd k u  dziennym . N ajlepszym  
dow odem  szczerego  p rzyw iązan ia  o p iek u n ek  do sw oich w y­
chow anków  jest fakt, iż p o k aźn a  ilość dzieci p o zo sta je  w ro ­
dzinach, w k tó rych  się w ychow uje , czyli zosta je  ad o p to w an a  
za zgodą m atek .

N aogół do tychczasow e dośw iadczen ie  w ykazało  w całej 
rozciągłości w yższość tego  ro d za ju  op iek i nad  op ieką zam ­
kniętą. R ozw ój fizyczny i um ysłow y dziecka o dbyw a się 
znacznie szybciej i p raw id ło  w iej i zbliża się krokiem  pew nym  
i n iezachw ianym  do  ro zw o ju  dziecka w dom u rodzicielskim , 
k tóry  to rozw ój u w ażan y  je s t  za ideał.

O p iek a  spo łeczna  nad  dzieckiem  n ieślubnem  w C zechach  
sp o cz y w a  w rękach  państw a. W P rad ze  C zeskiej istnieje p ań ­
s tw o w y  Z a k ła d  O pieki nad  dzieckiem  (Z em sk ’y U staw  pro- 
p e ć i o dite), k tóry  obejm uje ca ło k sz ta łt op iek i państw ow ej 
n a d  dzieckiem . P aństw o  obow iązane jest o p iekow ać się dziec- 
ki e m  nieślubnem  do lat 6-iu. Pow yżej tego  w ieku dzieci p rz e—
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chodzą p o d  op iekę gmin, do k tórych  m atki są p rzynależne .
P ow yższy  Z ak ła d  sk ład a  się z n astęp u jący ch  poszcze­

gólnych  instytucyj:
1) z dw óch klinik po łożniczych  czeskich ) razem  320
2) z jednej niem ieckiej kliniki po łożn iczej } łóżek
3) z kliniki ped ja trycznej czeskiej — 100 łóżek;
4) ,, ,, n iem ieckiej — 50 łóżek;
5) z p rzy tu łk u  d la  dzieci — 170— 200 łóżek.

N a czele całego Z ak ład u  stoi dy rek to r, lekarz z zaw odu . 
N iezależnie od ogólnego  dyrektora, n a  czele każdej z w yżej 
w ym ienionych instytucyj s to ją  k ierow nicy  lekarscy, ko rzysta ją ­
cy z d a lek o  idącej sam odzielności. O p iek a  p ań stw o w a ro zp o ­
czyna się już dość w cześnie, bo już w czasie ciąży m atki. 
Z asad n iczo  k ażda m atk a  w  ostatn im  m iesiącu ciąży w inna 
być p rzez  Z ak ła d  p rzy ję ta . W  w y p ad k ach , gdy m atk a  m a 
trudności m ieszkaniow e lub też jes t bez śro d k ó w  do życia, 
zo sta je  p rzy ję ta  do Z ak ład u  w cześniej. M atka zobow iązana 
jest p ozostać  w Z ak ład z ie  p rzez  4 m iesiące po  po rodzie , po 
upływ ie tego czasu m oże opuścić  Z ak ła d , pozostaw ia jąc  
dziecko  p o d  op ieką Z ak ład u . M atka nie ponosi żadnych  k o ­
sztów , zw iązanych  z u trzym aniem  dziecka.

Przy  Z ak ład z ie  czynne jest spec ja lne biuro p raw ne, k tó ­
re w każdym  w ypadku  n ieślubnego  dziecka p ro w ad z i spraw ę 
d o ch o d zen ia  ojcow stw a.

Z  chw ilą przy jśc ia  dziecka na św iat biuro p raw n e zo­
s ta je  o pow yższym  p o w iadom ione  i n iezw łocznie rozpoczyna 
się dochodzen ie  o jcostw a.

P o  8— 10 dniach  od chwili p o rodu  m atka- w raz z d z iec­
kiem  sk iero w an a  zostaje  z kliniki położniczej do p ed ja try cz ­
nej. Jeśli dziecko  je s t zupełn ie  zdrow e, klinika p ed ja try czn a  
p rzesy ła  dziecko w raz z m atk ą  do p rzy tu łk u  dla dzieci.

Z a ró w n o  w  klin ikach , jako też  w p rzy tu łk u ,— dzieci p rze ­
b y w a ją  w raz z m atkam i na w spólnych  salach .

Jednakże b ezpośredn i n ad zó r n ad  dziećm i sp raw ują  w y­
kw alifikow ane p ielęgniarki; n a  salach p an u je  w zorow y p o rz ą ­
dek, czystość  i spokó j.

D zieci p o rzu co n e  należą do w ielkich rzadkości: w ciągu 
ostatn iego  roku  zd a rzy ł się jedyny  w y p ad ek  po rzucen ia  dziecka.

G łów nym  dążen iem  Z a k ła d u  jest um ieszczanie dzieci 
zak ład o w y ch  w rodzinach . D zieci w Z ak ład zie  p o zo sta ją  ty lko 
do  3 lub 4 m iesiąca życia, a później, jeśli stan  zdrow ia dzieci 
na  to  pozw ala, zo sta ją  um ieszczone w o p iece  rodzinnej.

P odobnie  jak  w N iem czech, tak  i w  C zechach  opieka 
rodzinna osiągnęła  znaczny rozwoj.

D otychczas Z ak ład  um ieścił w rodzinach  4600 dzieci.
Dzieci są oddaw ane n a  w ychow anie ty lko  tym  rodzinom , 

k tó re  uprzedn io  uzyskały  na to zezw olenie odpow iedn ich  w ładz.
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Z ak ład  p łaci za każde dziecko, um ieszczone w rodzinie, 
100 k. Ć. m iesięcznie, niezależnie od tego  Z a k ła d  zao p a tru je  
dziecko w odzież, bieliznę i obuw ie.

P rze jazd  kolejam i z Z ak ład u  do m iejsca zam ieszk an ia  
rodz iny  odbyw a się na k osz t państw a-

O p iek u n k a  dziecka obow iązana je s t zgłaszać się z d z iec­
kiem  do lekarza, p o d  obserw acją  k tó rego  dziecko się zn a j­
duje, conajm niej 4 razy  do  roku.

W  razie choroby dz ieck a  lekarz  w inien być n a ty ch m iast 
pow iadom iony  o tern, w zg lędn ie  m atka pow inna p rzew ieźć 
dziecko  do zak ładu .

Jak  m nie in form ow ał d y re k to r Z a k ła d u , p rzy w iązan ie  
rodziny  do sw ego w ychow anka jest tak  w ielkie, że w zg lęd ­
nie często  rodzina w ychow anka za trzym uje , a, w razie  zgody 
m atki, dziecko  adop tu je .

N aogół, i w C zechach  dośw iadczen ie  do tychczasow e 
poucza, że op ieka rodz inna  nad  dzieck iem  daje  znaczn ie  le p ­
sze wyniki od opieki zak ładow ej, że rozw ój fizyczny i u m y­
słowy dziecka odbyw a się w bardziej pom yślnych  d la  dziecka 
w arunkach .

Z ach o ro w aln o ść  w śród  dzieci, um ieszczonych  w rodzinach , 
znacznie u stęp u je  zachorow alności w  Z ak ład ach  zam kniętych . 
W  zw iązku z tym  i śm iertelność w śród  dzieci, p rz eb y w a ją ­
cych w rodzinach, jest o w iele niższa.

Jak  w idzim y, zac ię ta  w alka , jaką  p ed ja tr ja  w sp ó łczesn a  
w ypow iedziała  Z ak ład o m  zam kniętym , je s t ca łkow icie  u sp ra ­
w iedliw iona.

N ależy żywić nadzieję, że i u nas w P o lsce  b ęd ą  w  k ró t­
kim  czasie poczynione kroki, celem  zapew nien ia  dziecku  opieki 
indyw idualnej, jako  znacznie w yżej sto jącej po d  w szystkiem i 
w zględam i od opieki zam knięte j. S praw a opieki n ad  d ziec­
kiem  nieślubnem  w ym aga całkow icie now ej organizacji.
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0 m o r t w o  u r o d z o n y c h  p ł o d a c h
P o d a ł

Dr. K a r o l  R y d e r  

(R ozdzia ł z pracy p. t. „H igjena Społeczn a D ziecka")
( R e fe r a t ,  w y g ło sz o n y  n a  p o s . T o w .L e k .  Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie g o  w  S o s n o w c u )

P rzy  obliczaniu  w spó łczynn ika  śm iertelności n iem ow ląt 
b ie rze  się za p o d staw ę  ilość żyw o urodzonych  dzieci. N ależy 
w ięc ustalić, co rozum ieć po d  pojęciem  „śm ierć w  pierw szym  
roku  ży c ia“, oraz jak  rozum ieć żyw e, albo n ieżyw e urodzenia 
p ło d ó w . Innem i słow y należy  ustalić, jak  trak to w ać  u ro d ze ­
nia p ło d ó w  nieżyw ych. Czy winno się je zupełn ie  w ykluczyć 
z w szelk ich  kalkulacyj o śm iertelności n iem ow ląt, czy też 
w liczyć je zarów no  do urodzeń, jak  i zgonów . T a k  naprzy- 
k ład  we Francji, p rzy  m eldow aniu  urodzin, obow iązuje trzy ­
dniow y term in  od chw ili u rodzen ia  i w ted y  k ażd e  dziecko
m artw e, zgłoszone do u rzęd n ik a  stanu  cyw ilnego, zapisuje
jak o  się, n ieżyw o urodzone, n iezależnie od tego, że dziecko 
m ogło  urodzić się żyw e, a um arło p rzed  zam eldow aniem .
I fak tyczn ie  dość zn aczn a  ilość dzieci w e Francji, zap isanych  
jako „n ieżyw e“, ży ła  po u rodzeniu . Z  teg o  w ynika, iż w spó ł­
czynnik  śm iertelności, o p arty  na  ilości dzieci, zgłoszonych 
jako  u rodzone żywo, jak  we Francji, nie m oże być p o ró w ­
n an y  z w spółczynnikam i, opartem i na ilości w szystk ich  dzieci, 
fak tycznie u rodzonych  żyw o, a nie zgłoszonych jak o  takie.

A żeby  w ięc u jednosta jn ić  to zagadnien ie, należy ustalić 
po jęc ie  n ieżyw ych narodzin , w zględnie nieżyw o narodzonego  
dziecka.

W  potocznej m ow ie „nieżyw o u ro d z o n e“ nazyw am y
dziecko, k tó re  się urodziło  m artw e. Jeżeli jed n ak  czynić usi­
ło w an ia  ok reślen ia  tego w  sposób dokładniejszy , ściślejszy,
w ięcej naukow y, natychm iast w y stęp u ją  trudności co do zn a­
czen ia  trzech  w yrazów : dziecko m artw e i narodziny . Dla
u jed n o sta jn ien ia  po jęcia , o k tó rem  w spom niałem  przed  chwilą, 
n a leży  znaleźć term iny  d la  tych trzech  w yrazów .

Co w ięc m a oznaczać słow o „d z ieck o “? Czy to m a być 
każdy  p ro d u k t ciąży, n iezależnie od czasu jej trw ania, czy 
też  m a się ono odnosić do p łodu , k tó ry  doszed ł do stanu
rozw oju, um ożliw iającego m u istnienie p o  roz łączen iu  z łonem
m atki? P łó d  m oże narodzić się żyw ym , lecz bez zdolności do 
sam odzielnego  życia p o za  łonem  m atki. T a k ie  dziecko, czy 
p łód , nie m oże być b rane w rachubę, jak o  d o d a tek  do ludno­
ści, a d la  s ta tystyk i m a o tyle znaczen ie , że m oże służyć, 
jak o  m ate rja ł do określan ia  rozrodczośc i ludzkiej. T u  jed n ak
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n ależy  ustalić, po  jak im  okresie ciąży m oże  p łód  być w y d an y  
na  św iat i zdolny  do życia. D ośw iadczen ie  uczy nas, iż p łód, 
u rodzony  p rzed  ukończeniem  p ią tego  m iesiąca ciąży, rzadko  
kiedy  żyje p o n ad  kilka m inut; że p łód , w ydany  na św iat 
w następ n y m  m iesiącu, ciąży m oże w praw dzie  być o d ch o w a­
ny, lecz z dużem i trudnościam i, w reszcie  z końcem  tego 
m iesiąca szanse u trzym an ia  p rzy  życiu p łodu  stale  w zrasta ją . 
L ek a rze  uw ażają  „dziecko“ za zdolne do  życia, p o czy n ając  
od połow y 7-mies. ciąży. P rzy  konieczności w yw ołan ia w czes­
nego  porodu , nie p rzeryw a się ciąży, p rzed  up ływ em  26, lub 
27 tygodnia jej trw ania, o ile się chce dziecko  u trzym ać 
p rzy  życiu.

W y d aw ało b y  się w ięc najw łaściw szem  za „d z ieck o “ 
uw ażać p łód , w ydany na św iat nie w cześniej, niż po  27 ty ­
g odn iach  życia w łonie m atki.

O gólnie, za dziecko nieżyw e, czyli m artw e uw aża się 
tak ie, k tó re  nie daje  oznak  życia. T u  jed n ak  m oże p o w stać  
py tan ie, co należy  rozum ieć przez  oznaki życia. R uchy  p ło ­
du, k tó re  czasam i tru d n o  odróżnić od ruchu  m ięśni m atki, 
nie są tak  pew nym  objaw em . O p ró cz  tego ruchów  p łodu  
m oże nie być, a lbo  m ożna ich nie w yczuw ać, a jed n ak  p łód  
m oże żyć. N aogół w p raw odaw stw ie  p rzy ję to  uw ażać , że  
dziecko żyło, o ile d ostarczony  jest dow ód, że dziecko o d d y ­
chało, lub krzyczało  po  urodzeniu . L ecz w iadom em  jest, iż 
dziecko m oże urodzić się żyw em  i um rzeć bez p ró b y  w y k o ­
nania ruchów  oddechow ych . D ziecko tak ie  m ożna  u ra to w ać  
p rzez  zastosow anie  odpow iedn ich  zabiegów , jak o  to ‘ sztuczne 
oddychan ie , m asaż serca i t. p. Jeżeli tych  środków  nie za ­
stosow ano, czy to z pow odu n ieśw iadom ości czy um yślnie, 
dziecko to  w obec p raw a  by łoby  m artw o  urodzone. P om ija jąc  
jed n ak  to p raw n e ujęcie term inu  „życie“, k tó re  nas w tej 
chwili nie in teresu je , lekarze zw ykli uw ażać za n a jp ew n ie jszą  
oznakę życia tony  serca p łodu . Jest to k ardynalną  za sad ą  le ­
karską, że sztucznym  oddechem  m ożna dziecko  w skrzesić 
ty lko  w ów czas, jeżeli działa lność serca  jest d o sta teczn ie  silna. 
T o n y  se rca  p łodu  m ożna w ysłuch iw ać już w  15— 16 ty god­
niu ciąży; w zw yż od tego  czasu, o ile p łó d  żyje, dają się one 
w yczuw ać coraz  w yraźniej. B iorąc p o d  uw agę pow yżej p rzy ­
toczone w ątpliw ości i m ożliw ości om yłek , zw iązanych  z p ró ­
bą oddechow ą, byłoby w łaściw sze, aby  funkcjonow anie  serca 
było  uznane za p rob ierz dla odróżnien ia żyw o od m artw o  
urodzonego  dziecka.

W  życiu coddziennem  stosow an ie  tej p ró b y  nie p o w o ­
duje żadnych  trudności. T ę tn ien ie , jako  w yraz akcji serca, 
jest bardzo  ła tw o  w yczuć, a naw et, o ile jest silne, zobaczyć 
w  pępow inie, lub tętnicy, p rzeb iegającej z zew nętrznej s trony  
stopy, tuż po d  kostką, (tę tno  w tętn icy  p rom ien iow ej jest
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u dziecka zbyt słabo w yczuw alne d la  osoby niew ykw alifi­
k o w an ej).

W  ten  sposób  w y k o n an a  p ró b a  je s t d o s tęp n a  dla każ­
dej po łożnej. A  w ięc za dziecko  m artw e uw ażać należy  ta ­
kie, u k tó rego  serce p rzes ta ło  bić w chwili urodzenia.

P ozosta je  jeszcze określić, kiedy należy uw ażać dziecko  
za urodzone. A k t po ro d u  m oże być podzielony  na  cztery , 
m niej lub w ięcej w yraźne  okresy:

1) P ew ne p rzed w stęp n e  p rocesy , podczas k tó rych  tk an k a  
m atk i p rzy g o to w u je  się do w yjścia dziecka z jej c iała i p łód  
zosta je  p rzesunięty  do m ałej m iednicy.

2) W łaściw e usunięcie dziecka z cia ła  m atki i w ydalen ie 
go na św iat zew nętrzny .

3) O kres (pozornego) odpoczy n k u  m atk i i
4) W y d a len ie  ło ży sk a  z cia ła  m atki.
O  ile chodzi o dziecko to trzeci i czw arty  okresy  nie 

stanow ią części jego u rodzen ia, k tó re  zostało  doko n an e  w  chwili 
w yjścia całego  dziecka z ciała m atki. A ni od łączen ie p ę p o ­
winy, ani u sun ięcie  łożyska nie m ają  is to tnego  znaczenia dla 
życia dziecka.

D latego  należy  uw ażać dziecko  za u rodzone, k iedy ca łe  
ciało  dziecka, w łączając  głow ę, tu łów  i kończyny, opuszcza 
ciało m atki.

W o b ec  pow yższego, nieżyw o urodzonem  dzieckiem  n a­
zyw am y takie, k tó re  u rodziło  się nie w cześniej jak  po  7 m ie­
siącach  księżycow ych  (28 tygodni) trw an ia  ciąży, k tó rego  
serce p rzesta ło  bić, nim  całe  ciało  (w łącza jąc  głow ę i koń­
czyny) tego dziecka zostało  zupe łn ie  u sun ięte  z ciała m atki. 
S ekcja  akuszery jna K rólew skiego  T o w arzy stw a  M edycznego 
w L ondynie  p rzy ję ła  następ u jące  określenie:

„N ieżyw o urodzonem  dzieckiem  jest takie, k tórego  ciało 
posiada d ługość nie m niej, jak  32 cm., licząc od czubka gło­
w y  do p ię ty  i k tóre po  zupełnem  urodzeniu  (głow a, tu łów  
i kończyny, lecz nie koniecznie łożysko, zostan ie  zupełn ie  
w ydzielone z ło n a  m atk i) nie o k azu je  żadnych  oznak  życia, 
to znaczy, k tó rego  serce p rzesta ło  działać; w yrazem  tego jest 
b rak  tę tn a  w pępow inie , w końcu, zbliżonym  do ciała dziecka 
i b rak  jak ichko lw iek  to n ó w  serca  lub im pulsów “.
U w a g a :  K rzyk lub oddech , będąc w tórnem i oznakam i życia, 

za leżnem i od działalności serca, m ogą być o zn ak a­
mi życia, lecz n ieobecność  jednego  z n ich  lub oby­
d w ojga nie m oże być dow odem  braku  życia dziecka.

N iestety , pow yższa  definicja nie jes t w stosunkach  m ię­
d zy n a ro d o w y ch  p rzy ję ta  pow szechn ie; istn ie je  silna tendenc ja  
n a  Z jazd ach  m iędzynarodow ych  do u jednostajn ien ia  tego 
te rm in u .
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I nie tylko term inologja, ale i p rzep isy  co do obow iązku 
zgłaszania, jak  urodzin  tak  i zgonów  tych p łodów  nie są u jed n o ­
stajn ione, co jest w idoczne z p rzy toczonego  poniżej streszcze­
nia, w yniku m iędzynarodow ej ankiety , p rzep ro w ad zo n ej przez 
sp ec ja ln ą  K om isję, w yłonioną z K rólew skiego T o w arzy stw a  
S ta tystycznego  w A n g l j i  (1).

1. A n g l j a i W a l j a .  — W  urzędzie re jestracy jn y m  nie 
no tu je  się tych  narodzin , p rzy  k tó rych  stw ierdzono , że dzie­
cko było  u rod zo n e  nieżyw e lub nie było  dosta teczn eg o  d o ­
w odu, że dziecko żyło. L ecz jeżeli dziecko  rodzi się żyw e, 
a po tem  um iera, n iezależnie od  tego, jak  p ręd k o  po  u ro d ze­
n iu,—w y p ad ek  ten  zostaje  za rejestrow any , zarów no jako  n a ro ­
dziny, jak  i zgon. T erm in  „zupełn ie  u ro d zo n e“ o zn acza  kom ­
p le tn e  usunięcie dziecka z ciała m atki, n iezależnie od zu p e ł­
nego oddzielen ia  się od niego.

Jest w tym  kraju  jeszcze inne pow ikłan ie, zależne od 
istn ienia dw u norm , regu lu jących  no tow anie  narodzin: jed n a  — 
to u staw a o m eldow aniu  narodzin , a d ru g a—to p rzep isy  cen ­
tralnego  u rzędu  n ad zo ru  n ad  położnem i. U staw a obow iązuje 
w szystkich i m ówi to, co p rzed  chw ilą przy toczyłem . Z aś  
przepisy  cen tralnego  u rzędu  nadzoru  nad  po łożnem i d o ty czą  
ty lko  położnych , k tó re  obow iązane są m eldow ać każde nieży- 
wo urodzone dziecię bez żadnych  ograniczeń  dojrzałości, 
o ile było  zrodzone po  28 tygodniu  ciąży. T a  dw oistość p rz e ­
pisów , obow iązu jących  w gran icach  jednego  i tego sam ego 
państw a, s tw arza  pew ne trudności w po rów nyw aniu  s ta ty sty k  
z różnych  dzielnic. Z ależn ie  od tego, czy w jed n ej m iejsco­
wości p ań stw a tego w ięcej p o rodów  odb iera ją  położne, 
a w drugiej lekarze, k tórych nie obow iązują p rzep isy  u rzędu  
nadzoru  nad  położnem i, m ogą p o w stać  różnice sta tystyczne .

2. A  u s t r j a. Dzieci u ro d zo n e  nieżyw e, ale k tó re  w chwili 
u rodzen ia  osiągnęły  stop ień  rozw oju, d a jący  im zdo lność do 
życia, są m eldow ane. Dzieci, n iezdo lne do życia, są uw ażane 
za po ron ien ia  i nie w ym aga się m eldow ania ich narodzin .

3. D a n j a .  M eldow anie n ieżyw o u rodzonych  nie jest 
obow iązkow e, lecz jest naogół p rak tykow ane. „K ażdy  p łó d “ , 
p rzychodzący  n a  św iat żyw y, jest liczony, jako  żyw o urodzone 
dziecko, n iezależnie od czasu trw an ia  ciąży; zaś każdy płód, 
p rzychodzący  na św iat bez oznak  życia, po  28 tygodn iach  
trw an ia ciąży albo później, liczony jest jako  m artw o u ro d zo ­
ny. R ozw iązan ie ciąży p rzed  up ływ em  28 tygodn i jej trw an ia  
uw aża się za poron ien ie .

4. F i n l a n d j a .  M eldow anie n ieżyw o u rod zo n y ch  dzieci 
obow iązuje. Z a  tak ie uw aża się p łody  m artw e, zrodzone po 
6 mies. trw an ia  ciąży.

3. F r a n c j a .  Z a  n ieżyw o u rod zo n e  uw aża się każde 
dziecko, zarów no w ydalone z ło n a  m atki bez, jak  i z o zn ak am i 
życia, lecz zm arłe p rzed  zam eldow aniem . P o n iew aż jednak , jak



O  m artw o urodzonych  p łodach 289

ju ż  w spom niałem  na  w stęp ie tego rozdziału , p raw o pozw ala  
n a  zam eld o w an ie  w ciągu trzech dni od u rodzen ia, więc p e ­
w no ilość dzieci, u rodzonych  żyw o, dosta je  się do m eldunków , 
jak o  u ro d zo n e  nieżyw o.

6 H o l  a n d  j a .  D o nieżyw o urodzonych dzieci należą  
n as tęp u jące  kategorje :

a) dzieci u rodzone p rzedw cześn ie  i m artw e,
b) donoszone dzieci, u ro d zo n e  bez oznak  życia,
c) dzieci z rodzone  żyw e, lecz zm arłe  p rzed  zam eldow a­

niem  urodzin, na co rów nież pozostaw ione  są trzy 
dni od u rodzen ia .

7. W ę g r y .  Dzieci, u rodzone po 7 mies. trw an ia  ciąży, 
bez oznak  życia, są m eldow ane , jako  u rodzone nieżyw o; dzieci, 
u ro d zo n e  w cześniej, nie są w cale b ran e  w rachubę.

8. W ł  o c h y -  Dzieci, zm arłe w łonie m atki, lub w cz a ­
sie p o ro d u , są  u w ażane za u rod zo n e  nieżyw o; w szystkie inne, 
jako u rod zo n e  żyw e. Dzieci, u rodzone żywo, lecz zm arłe p rzed  
zam eldow aniem  urodzen ia , są uw ażane w obec p raw a  jako 
nieżyw o u rodzone, lecz dla celów  staty stycznych  zalicza się 
je do żywo urodzonych .

9. J a p  o n  j a .  W ym agalne jest m eldow anie każdego 
p łodu, zrodzonego  po  4-ym m ies. ciąży.

10. P r u s y .  Z g łasza  się jako dziecko nieżyw o urodzone,
jeżeli:

a) dziecko  donoszone jes t u rodzone m artw o,
b) p łody , zrodzone po  6 mies. trw an ia ciąży, m ają w ię­

cej aniżeli 32 cm. długości,
c) p łody  są zbliżone bardzo  do w arunków , p o d an y ch  pod  

b). Nie uznaje się u rzędow o p łodów , nie o d p o w iad a­
jących  zupełn ie  pow yższym  w ym aganiom .

11. H  i s z p a n j a .  M eldunki nieżyw o u rodzonych  dzieci 
obejm ują dzieci, z ro d zo n e  bez o zn ak  życia, oraz te, k tó re  
u rodziły  się żyw em i, lecz zm arły  w ciągu p ierw szych  24 go­
dzin po  urodzeniu .

12. S z w a j c a r j a. N ieżyw o u ro d zo n e  jest dziecko, k tó ­
re zm arło  p odczas po ro d u  lub p rzed  u rodzen iem  się. K ażde 
dziecko, k tó re  o d d y ch a ło  po  oddzieleniu  od m atki, jest u w a­
żane za żyjące.

13. S t a n y  Z j e n o c z o n e  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j .  
Z o s ta ły  p rzy ję te  n as tęp u jące  norm y:

a) D la celów  re jestracy jnych , w szystkie dzieci zrodzone, 
k tó re  nie żyją choćby najkró tszej chwili po  urodzeniu , m ają 
być zaliczone do nieżyw o urodzonych .

b) Z a  narodziny  uw ażany je s t m om ent zupełnego  o d ­
dzielen ia  ca łego  c iała  dziecka (nie w  ograniczonym  sensie, 
lecz całego  organizm u, w łącza jąc  g łow ę, tu łów  i kończyny) 
od  c ia ła  m atki. D la uznan ia  d o konan ia  dzie ła  w celach  re je ­
s tracy jn y ch  nie na leży  w ym agać, ani aby pępow ina by ła
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p rzeciętą , ani łożysko oddzielone. M artw e dziecko lub zm arłe  na 
chw ilę p rzed  urodzeniem  jest uw ażane  za nieżyw o urodzone. 
D ziecko, zm arłe  w chwilę po u rodzeniu , choćby  najk ró tszą , jest 
dzieckiem  żyjącym  i nie pow inno być w niesione do ksiąg, 
jak o  nieżyw o urodzone.

Z  pow yższego  zestaw ien ia  w ynikają n as tęp u ją ce  kwe- 
stje w ym agające  rozw ażenia:

1) W ielka rozbieżność pojęć co do ok resu  trw an ia  c ią­
ży, po którym  płód m a być zam eldow any , jako  n ieżyw o u ro ­
dzony; okresy  te w ahają się od końca 4 aż do dziew ią tego  
m iesiąca. Brak jednostajności w tych po jęciach  inne m a zn a­
czenie przy badaniach  nad  p łodnością , p rzy k tó rych  bierze 
się p o d  uw agę zarów no żyw e, jak  i n ieżyw o urodzone płody , 
a inne przy porów naniu  w spó łczynn ików  śm iertelności n ie­
m ow ląt. W  takim  kraju, jak  Japonja, gdzie m elduje się każdy 
w ynik ciąży, k tó ra  trw ała 16 tygodni, w spó łczynnik  ten  nie 
d a  się porów nać z w spółczynnik iem  tak iego  kraju , jak  np. 
A ustrja , gdzie tylko p łody  nieżyw o urodzone po  28 ty g o d ­
niach trw an ia  ciąży są m eldow ane.

2) Brak ustalonych  i uznanych  określeń  po jęc ia  „oznaki 
ży c ia“; jest to  p raw dopodobn ie  pow ażniejszy  b rak  w u staw o ­
daw stw ie, w ym agający  jak n ajp ręd ze j napraw y. Fakt, iż d o tąd  
żadne, co do tego, określen ie  nie zosta ło  nigdzie przyjęte, 
pow inno  ułatw ić ustalen ie jego  na forum  m iędzynarodow em .

3) W  B e l g j i ,  F r a n c j i, H  o l a n d j i  i H i s z p a n j i ,  
gdzie m eldow anie dzieci dozw olone jest w ciągu 3-ch dni, za 
m artw o  urodzone są uw ażane takie, k tó re  w chw ili m eld o w a­
nia są n ieżyw e, ilość nieżyw o urodzonych , jak  już za zn aczy ­
łem , obejm uje zaw sze p ew n ą  ilość dzieci, u rodzonych  żyw o.

T a  okoliczność spo w o d o w ała  B ertillona w jego artyku le  
o M ort-né (D ictionnaire E ncyc lopéd ique des Sciences m édicales) 
n adać żywo urodzonym  dzieciom , um iera jącym  przed  ich za ­
m eldow aniem , nazw ę „dits m o rt-n és“. B iorąc p o d  uw agę w y­
soki w spółczynnik  śm iertelności n iem ow ląt w pierw szych 
dniach  życia, okazuje się, że w yłączenie ow ych „dits m ort- 
n é s“ z obliczeń tego  w spó łczynn ika znacznie obniży go w p o ­
rów naniu  ze w spółczynnikam i, opartym i n a  ilości zgonów  
w szystk ich  dzieci, u rodzonych  żywo, n iezależnie od tego, jak  
d ługo one żyły. N iek tóre b iu ra re jestracy jn e  s ta ra ją  się w p ro ­
w adzić popraw ki, w łączając ow e ,,d it-m ort-nés“ do „m ort- 
n é s“; lecz z pew nem i ograniczeniam i. W  Belgji u rzędn icy  s ta ­
nu  cyw ilnego są obow iązani p rzep ro w ad zać  dochodzen ie , czy 
dzieci, m eldow ane, jako  m artw e, były u rod zo n e  żywo, a jeżeli 
tak, to jak  prędko  zm arły. N ie u lega  w ątpliw ości, że d o ch o ­
dzenia, jak ie  są p rzep ro w ad zan e  w Belgji, jeżeli będą p rzy ję te  
pow szechnie, a w yniki ich uw zg lędn iane w oficjalnych s ta ty ­
stykach, u lepszą je. Lecz jeszcze  lepiej rozw iążą sp raw ę zm ia­
ny ustaw  w kierunku ograniczenia m eldow ania n ieżyw o u ro ­
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dzonych dzieci, do tych, k tó re  rzeczyw iście były nieżyw o 
u ro d zo n e .

K om isja, w yniki ank iety , k tó rej p rzy toczyłem  po  ro zp a­
trzeniu  jej, ogłosiła w 1912 r. specja lne spraw ozdanie , k tóre 
zakończy ła  następu jącym i wnioskam i:

1) p o żąd an e  jest przyjęcie m iędzynarodow ego  term inu, 
ok reśla jąceg o  dzieci n ieżyw o urodzone,

2) w pro w ad zen ie  m eldow an ia  nieżyw o urodzonych  dzieci.
3) T am , gdzie po jęcie  nieżyw o urodzonych  dzieci nie 

w yk lucza z tej kategorji dzieci u rodzonych  żyw o, lecz zm arłych 
p rzed  zam eldow aniem , dochodzen ia w inny być p row adzone 
przy m eldow aniu: w inny one ustalić fakt, czy m a się do czy­
n ien ia z rzekom o nieżyw o urodzonem i (B ertillon’a dit m ort- 
nes, czy też z isto tn ie  nieżyw o urodzonem i — m ort-ne).

O  ile chodzi o p raw odaw stw o  polskie, to od roku 1920 
n a  całym  obszarze  R zeczypospo lite j Polskiej dzieci m artw o 
u rodzone m ają być zap isyw ane tylko do księgi u rodzeń  z ad n o ­
tacją , że są u rodzone m artw o. P rzed  1920 r sp raw a ta  na 
te ren ie  poszczegó lnych  daw nych zaborów  by ła  różnie trak to ­
w an ą  (2, 3).

D obrą ilustrację  tej różnorodności w trak tow aniu  zg ła­
szania nieżyw o urodzonych  dzieci stanow i tabe la  1, obejm u­
jąca  3/4 S tanów , w chodzących  w sk ład  S tanów  Z jed n o czo ­
nych (4). P o d a je  ona p rzep isy , obow iązu jące w poszczegó l­
nych  S tanach , o sposobie trak to w an ia  nieżyw o urodzonych, 
aczkolw iek dzieje się to w jednym  kraju, ale pon iew aż każdy 
S tan  rządzi się sw em  w łasnem  praw odaw stw em , w ięc b rak  
u jednosta jn ien ia  w om aw ianej spraw ie jest tu  zu p e łn ie  w i­
doczny .

T  A  B L . 1

S T A N

O k re s  c ią ż y  w y ­
m a g a n y  d la  w yst. 

św ia d . u ro d ź , 
i św ia d . zg o n u

S T A N

O k re s  c ią ż y , w y ­
m a g a n y  d la  w y s t. 

św ia d . u ro d ź , 
i św ia d . zg o n u

M a i n e ......................... 4 -y  m ie s ią c e N e w  J e r s e y  . . . 5 m ie s ię c y
O h i o ......................... 4 -y  „ S o u th  C a ro lin a  . . 5 *
C a li fo rn ia  . . . . 5 m ie s ię c y V e rm o n t . . . . 5 „
I l l i n o i s ......................... 5 „ V irg in ja  . . . . 5 ,.
M in n e s o ta  . . . . 5 .. P e n s y lv a n ja  . . . 3 „
M is s is s ip p i  . . . 5 W y o m in g  . . . . 5. 5
N e w -Y o rk  . . . 5 D is tr ic t  of C o lo m -
N o r th  C a ro lin a  . . 5 „ b i a ......................... 6
O r e g o n ......................... 5 .. K e n tu c k y  . . . . 6 „
M o n ta n a  . . . . 5 .. U t a h ............................... 6 „
N e b r a s k a  . . . . 5 .. W is c o n s in  . . . . 6
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S T A N

O k re s  c ią ż y , w y ­
m a g a n y  d la  w y s t. 

św ia d . u ro d ź , 
i św ia d . zg o n u

S T A N

O k re s  c ią ż y , w y ­
m a g a n y  d la  w y s t. 

św ia d . u ro d ź , 
i św ia d . z g o n u

I n j a n a ......................... 7 m ie s ię c y D e la w a re  . . . B rak  u s ta w
M ic h ig a n  . . . . 7 i p r z e p is ó w
R h o d e  Is la n d  . . 7 „ M a s s a c h u s s e t ts  . . B rak  o k re ś lo ­
K a n s a s ......................... P rz e s z ło  28 ty g . n y c h  p r z e p is ó w
W a s h in g to n  . . . 8 m ie s ię c y N e w -  H a m p s h ire  . B ra k  o k r e ś lo ­
M a ry la n d  . . . . K a ż d y  p łó d n y c h  p rz e p is ó w
C o n n e c t ic u t  . . . B ez p r a w n e g o

o k re su

Z  pow yżej p rzy toczonego stanu , w jakim  znajdu je się 
sp raw a  nieżyw o urodzonych  dzieci, zdaw ałoby  się, iż b rak  
ustalonych  p rzepisów  w  różnych m iejscow ościach  uniem ożliw ia 
jak iekolw iek  obliczenia. P on iew aż jed n ak  w S tan ach  Z je d n o ­
czonych p rzy  re jestracji nieżyw o u rodzonych  w ystaw ia się z a ­
rów no św iad ectw a urodzenia, jak  i św iadectw a zgonu, w ięc ze 
s ta ty sty k  tego k ra ju  czerp ię  poniższe dane; aby  w liczbach 
p rzedstaw ić n iek tó re  p ro b lem aty , zw iązane ze zjaw iskam i n ie ­
żywo u rodzonych  dzieci. D la uzupełn ien ia  liczb am ery ­
kańskich , uciekam  się do liczb, p o d aw an y ch  przez innych  
au to rów . D odam  tutaj, że w spółczynnik  dzieci n ieżyw o u ro ­
dzonych  oblicza się w stosunku do ilości dzieci, u ro d z o ­
nych  żywo, czyli ilość nieżyw o urodzonych  p odaję , jak o  
o d se tk ę  ilości żyw o urodzonych  w danej jed n o stce  czasu  na 
pew nem  terytorjum . O bliczenia, w ten  sposób  d okonane , w y ­
kazały, że p rzeciętn ie  na 100 żywo u ro d zo n y ch  p rzy p ad a
4—5 nieżyw o urodzonych  (5). W  now ym -Y orku w spółczynnik  
ten  jest znacznie w yższy, bo aż 6 na k ażd e  100. W  S tan ie 
M assachussetts w spółczynnik  ten  w ynosił w 1919 r. 3 47 n a  
każde 100 żyw o urodzonych . W ap p an s (cyt. 3) p o d a je  no rm ę 
tę  d la  europejsk ich  P aństw  w w ysokości 3.9% , a R ipp in  (cyt. 3) 
p o d a je  w spó łczynn ik  ten  d la  Prus, gdzie w ciągu 25 la t w y­
nosi on p rzeciętn ie  3 69% . N ew sholm  zrobił obliczenie d la 
m iast w A n g l j i ,  a m ianow icie dzieli on m iasta  te  na g rupy  
w /g za ludn ian ia  i znalazł n as tęp u ją ca  dane:

w 74 m i a s t a c h  z l u d n .  w i ę c e j  n i ż  30 t y s.— o d se ­
tek  ten  w ah a ł się w ciągu 1910 — 12 r. od 1.08% — 5.52%
w 67 m i a s t a c h  z l u d n .  20 t y  s. d o  50 t y  s.— od setek  
ten  w ahał się w ciągu 1910— 1912 r. od  1.19% — 7.82%
w 29 o k r ę g a c h  — o dse tek  ten  w ah ął się w ciągu 1910 
1912 r. od 0.31%  — 5.83% .
Z  tych  w szystkich  liczb w ynika jedno , że w spó łczynn ik  

n ieżyw o u rodzonych  jest w różnych  m iejscach  n ie jed n ak o w y
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i w ah a  się jeszcze zależnie od czasu. Jest to  n iezaw odnie 
w zw iązku z brakiem  u jednosta jn ionych  przepisów . P rzy tem  
każdy, k to  m a do czynienia z re jestrow an iem  now orodków , 
wie, jak  trudno  jes t uzyskać ścisłe re jestrow an ie  żyw ych dzie­
ci; bezw zględnie w ięc znacznie w ięcej un ika  się zam eldow ania 
n ieżyw o u rodzonych  dzieci naw et tam , gdzie istn ieją przepisy  
i są  p rzestrzegane. M usimy w ięc w szelkie dane, d o tyczące 
tego  w sp ó łczy n n ik a  b rać  z dużą rezerw ą. Jeżeli spostrzegam y 
w ięcej ch łopców  niż dziew czynek  pom iędzy  żyw o urodzonem i 
to  jeszcze  silniej ten  sto sunek  w ystępu je  pom iędzy m ęską 
a żeńską p łcią  — u rodzonych  nieżyw o.

T ab lica  2 ilustruje nam  to  w k ilkunastu  k ra jach  i to z a ­
rów no  w stosunku do żyw o, jak i n ieżyw o u rodzonych  (6).

T  A  B L . 2

i lo ś ć  u r o d z o n y c h  p łc i  m ę s k ie j  w  s to s u n k u  d o  100 u ro d z o n y c h  p i c i  ż e ń s k ie j .

k r a j Ro k Ż y w o
u ro d z o n e

N ie ż y w o
u ro d z o n e

Ż y w o  i n ie ż y ­
w o  u ro d z o n e

A u s t r j a ............................... 1919 1.063 1.329 1.012

C e y l o n ............................... 1921 1.052 1.154 1.058

C h i l e ..................................... 1919 1.053 1.261 1.058

D a n j a ............................... 1921 1.055 1.310 1.061

F in la n d ja  ........................ 1919 1.013 1,284 1.078

J a p o n j a ............................... 1920 1.045 1.111 1.053

N id e r la n d y  . . . . : 921 1.058 1.191 1.063

N o w a  Z e la n d ia  . . 1922 1.056 1.288 1.062

N o r w e g j a ......................... 1919 1.085 1.181 1.087

S z w a j c a r j a ......................... 1920 1.065 1.293 1 062

U r u g w a j ......................... 1920 1.049 1.111 1.053

Stosunek  ten  n ab iera  trochę innego  ch arak teru  w ro d z i­
nach  o w iększej ilości dzieci, co je s t w idoczne z Rys. 1 (6).

W idzim y z niego, że, b io rąc rodziny  o różnej ilości dzie­
ci, w  rodzinach , posiada jących  w łączn ie do 6-ga dzieci, s to su ­
n ek  ilości ch łopców  do  dziew cząt zm niejsza się stale  za rów no  
p o śród  żyw o, jak  i n ieżyw o urodzonych . W iększe skok i w  ro ­
dzinach  o w iększej ilości dzieci m ogą się tłom aczyć  n iew ielką 
ilością danych, na  k tó rych  o p arte  były obliczenia. W  każdym  
b ąd ź  razie z pew nem  p raw d o p o d o b ień stw em  m ożna  w yw nio­
skow ać, iż p rzew ag a  ilości zrodzonych  ch łopców  n ad  dziew ­
czynkam i zm niejsza się w m iarę zbliżania się ku końcow i 
o k re su  rep rodukcy jnego  kobiety .

2
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Co do ilości nieżyw o urodzonych  w stosunku  do w ieku 
m atki, to następ n y  w ykres (R ys. 2) p o u cza  nas o tem  (6).

Z  w ykresu  tego  w idzim y, że w m łodszym  w ieku m atk a  
jest w ięcej sk łonną do w ydaw an ia  na św iat n ieżyw ych dzieci,

iWHł)oro&'i2&u> m ę y iz ic j
z a /c z  n ie oS i^oóci- ¿ (a s s z e ś 'o

'l'Oí

—ir
roèzen+a & U L A , jQ{?.}ł>.2}.22 

1922

R y s . I

przyczem  w następnych  latach  sk łonność  ta w ykazu je ten ­
d encję  ku spadkow i, aż po  30 la tach  życia  zaczyna znow u 
w zrastać W spółczynn ik , w ynoszący  10.1 d la m atek  w w ieku 
50 lat i w yżej, jest dużym  k o n trastem  do w sp ó łczy n n ik a  3.3 
d la m atek  w w ieku  20—29 lat.
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D ijagram  na  rys. 3 m ów i nam , że szanse  zakończenia 
drugiej ciąży m artw em  dzieckiem  są  m niejsze, aniżeli p ie r­
wszej, trzeciej m niejsze, aniżeli drugiej. Lecz dla każdej n a ­
stępnej ciąży szanse  te zw iększają  się z k ażd ą  ciążą, aż przy 
17-tej ciąży ilość u rodzeń  p ło d ó w  nieżyw ych na k ażd e  100
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R ys. 2

^wynosi ogrom ną liczbę 18.3%, w tedy, gdy w spółczynnik  ten 
p rzy  trzeciej ciąży w ynosi ty lko 3.1% .

Jeżeli uw zględniam y jednocześn ie  zarów no w iek m atki 
w chwili w ydan ia na św iat dziecka, jak  i num er porządkow y 
ciąży, w ted y  znajdu jem y u  autorów , że w spółczynnik  urodzeń  
p ło d ó w  nieżyw ych dla m atek  w  w ieku  15— 19 lat w zrasta  od
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3 .5%  do 8.4°/o z k ażdą n as tęp n ą  ciążą. D la m atek  w w ieku 
2 0 —24 la t w spó łczynn ik  ten  je s t nieco niższy d la  drugiego 
d z ieck a  (2.3% ), aniżeli d la p ierw szego  (3.2% ), lecz d la  każ- 
-dego następnego  aż do 7-go, w spó łczynn ik  ten  w zrasta  stale 
(28°/o— 10.1%). D la m atek  w w ieku 25—29 lat w spółczynnik  
u ro d z e ń  p ło d ó w  n ieżyw ych  jest dla p ierw szego dziecka 3.8% , 
d la  drugiego  2.6% , d la  trzeciego  2.5% , poczem  sta le  w zrasta  
do 13.3%. T a  sam a ten d en c ja  w spółczynnika zm niejszania się 
od  5.5°/o p rzy  p ierw szem  dziecku  do 3.0°/o p rzy  trzeciem , 
a  p o tem  w zrasta  od 3 .0% — 10.7°/o w idoczną też je s t dla m a­
te k  w w ieku 30—34 lat, jak  rów nież i 35—39 lat (8 .8% — 
3 .8 % —8.0°/o). D la okresu  w ieku  m atek  40—44 i w ięcej lat, 
liczby, n a  k tó rych  o p a rte  są  ob liczen ia  om aw ianego  w spół­
czynnika, są zbyt m ałe, aby  p o zw ala ły  na  w ysnuw anie w nio­
sków .

Jeżeli zapy tam y , jak ie  przyczyny  p o w o d u ją  urodzenie 
n ieżyw ych  p łodów , to z tabl. 4 (6) w idzim y, że choroby ło ­
ży sk a  i b łon  p o s iad a ją  tu  najw iększe znaczenie, pow o d u jąc  
10 4 %  w szystkich  u ro d zeń  nieżyw ych p łodów  w 7 mies, cią­
ży, 12.1% zrodzonych w 8 m iesiącu i 5.9%  w  dziew iątym . 
B iałkom ocz i inne choroby , w łaśc iw e ciąży, p ow odu ją  7.3%  
w V ll-ym  m iesiącu  9 .1%  w VIII o raz 2 .4%  w  IX  m ies, ciąży 
u ro d z eń  nieżyw ych płodów , tw orząc n as tęp n ą  grupę przyczyn 
teg o  zjaw iska. T rzec ią  z rzędu  p rzyczyną tych u ro d zeń  n ie ­
żyw ych p ło d ó w  są choroby  ogólne, w łącza jąc  kiłę, k tó ra  p o ­
w oduje 4.3%  w  VII, 5 .4%  w VIII i 2.3%  — w IX  mies, ciąży. 
C zw artą  z w ażności p rzyczyną  są uszkodzenia i p rzep raco ­
w anie m atki, p o w o d u jące  5.3%  w VII mies. 3.3%  w  VIII mies, 
oraz  1.3% w  IX  mies, ciąży.

O p ró cz  w ym ienionych, należy  w spom nieć jeszcze o n ie ­
pom yślnym  stosunku w ym iarów  m iednicy do rozm iarów  p ło ­
du, w ęzłach  pęp o w in y  i innych  p rzyczynach , k tó re  m ogą sp o ­
w odow ać u rodzen ie n ieżyw ego p łodu .

W  roczniku  S ta tystycznym  S tanów  Z jed n o czo n y ch  znaj­
du jem y  rów nież dane  co do różnicy  w spó łczynn ika urodzeń  
p ło d ó w  n ieżyw ych  w m iastach  i na  wsi. O  ile w spółczynnik 
ten  w roku  1922 dla całego  terenu  re jestracy jnego  w ynosił 
3.9% , to  w m iastach  w ynosił w ięcej, bo  4,3%  a na  wsi m niej, 
bo  3 .6%  u rodzeń  żyw ych p łodów . R ów nież znajdujem y p e ­
w n e  różnice, d o tyczące tego w spółczynn ika  pom iędzy  u ro d z e ­
n iam i ślubnem i i n ieślubnem i, a m ianow icie d la  dzieci ślubnych 
w ynosił on 3 .9%  a dla n ieślubnych  aż 8.5% . N iektórzy  tło- 
m aczą  sobie w yższą norm ę w m iastach  tern, że tam  jest w ięcej 
n ieślubnych  u rodzeń , k tó re  jak  w idzim y m ają  w iększy odsetek  
u ro d zeń  n ieżyw ych  p łodów . W iększa łatw ość uciekania się 
do  p om ocy  szpitalnej w m iastach  m oże w p łynąć na zw iększe­
n ie  się zgłoszeń, a w ięc i podn iesien ie  w spółczynnika.
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l Vi na  i k a r a ,  j a k o  z a g a d n i e n i e  w y c h o w a w c z e
P o d a ł

J. C z. B a b i c k i

Kara, jako  odw et, jako śro d ek  odstraszający , w reszcie 
jak o  śro d ek  popraw y  — jest tem atem  często  om aw ianym , 
zaw sze jednak  now ym , rodzącym  dyskusje w św iecie p e d a ­
gogicznym . B rak pow szechnie u sta lonego  pog lądu  n a  o m a­
w ianą kw estję, rodzi n ieporozum ienia i rozb ieżność m iędzy 
p rzep isow o obow iązującem i form am i w ychow ania i indywi- 
dualnem  in terp re to w an iem  tych form  przez w ychow aw ców .

K a r a  o d w e t o w a  nie liczy się z w inow ajcą, lecz 
służy poszkodow anem u, jako ujście nagrom adzonej złości 
p rzeciw ko karanem u. K ara  taka  jest w y konyw ana albo w sil­
nym  afekcie, nie zna w tedy  w yboru środków  i jest jedyn ie  
odruchem  bezkry tycznym , lub też jest p rem ed y tacy jn ą  zem stą, 
k tórej p lanow an ie  —  w każdym  poszczególnym  m om encie — 
kojarzy się u obm yślającego , z odczuciem  poniesionej krzyw dy. 
O dczucie  to, w prow adza jąc  pokrzyw dzonego w stan  p o d n ie ­
cenia, nie pozw ala  na objek tyw ny sto sunek  do w inow ajcy. 
W  tych  w arunkach  pow staje  kara, k tórej celem  jest zrów no­
w ażenie w łasnej p rzykrości p rzez sp raw ien ie  przykrości w in­
nem u.

Jakkolw iek  jasnem  jest, że ten  rodzaj kary , dem oralizu­
jący  w p ierw szym  rzędzie k arzącego , nie pow inien m ieć za ­
s to so w an ia  w w ychow aw stw ie, tern nie m niej spo tykam y się
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z nim stosunkow o często . O p in ja  pedagogów  zgodnie  go 
p o tęp ia , lecz w  grę tu w chodzi n iep o d d ający  się teo re ty cz­
nym  rozw ażaniom  czynn ik—tem p eram en t w ychow aw czy.

K a r a  o d s t r a s z a j ą c a  stosow ana je s t o d d aw n a i p o ­
wszechnie. R zekom ą jej sk u teczność uzasadn ia  rozum ow anie, 
że w inow ajca nie odw aży się p ow tó rzyć sw ego przew inienia, 
sko ro  zostan ie m ocno ukarany . K ojarzen ie  czynu  p rzes tęp cze ­
go z p rzyk rem  jego n astęp stw em  m a d ro g ą  odw rotnej asocjacji 
w yrobić pow ściąg, ham ujący  sam  czyn. Jednem  słow em , k a ra  
ta  m a w założeniu  zrodzić w olę w yrzeczen ia  się czynu, co 
m oże nastąp ić w tym  jedynie w ypadku , gdy chęć po p e łn ien ia  
czynu zakazanego  będzie m niejsza  w  sw em  n atężen iu , niż 
sp odziew ana przykrość. W ypływ a w ięc logicznie kon ieczność  
p o tęg o w an ia  kary do absu rdu  w m iarę p rzyzw yczajan ia  się 
do niej delikw enta .

P om ija jąc  znaczenie w ychow aw cze kary  o d strasza jące j, 
zakw estjonow ać trzeb a  jej sku teczność.

Jednym  z kon iecznych  w arunków  sku teczności kary  o d ­
strasza jące j jes t p rzek o n an ie  w ychow anka, że k ara  w iąże się 
n ieodw ołaln ie  z przew inieniem , jako  sk u tek  z p rzyczyną . 
W  psychice dziecięcej natom iast następu ją  przedew szystk iem  
k o jarzen ia  k o n k re tó w —nie abstrakcyj; k a ra  w ięc nie skojarzy  
się, jak o  eksp ijacja  za czyn, z czynem  p rzestęp czy m , lecz 
z o sobą karzącego , w zględnie skazu jącego , jak o  z b ez p o śred ­
nią źród łow ą p rzyczyną c ierp ien ia  i upokorzen ia . C zyn w ięc — 
w n astępstw ie  tych  k o jarzeń  — m oże być p o p e łn ian y , lecz 
osoba, m ająca  w ładzę karan ia, nie pow inna się o nim  do w ia­
dyw ać. O w szem , ostra  kara, rzekom o odstrasza jąca , n ad a je  
czynow i zakazanem u pociągający  sm ak  h azard u  i p o b u d za  do 
bohatersk ich  p ró b  w łasnej sam odzielności i sp ry tu .

O so b a  k arząca  sta je  się w  tym  w y p ad k u  nie uosobien iem  
spraw iedliw ości, lecz n ienaw istnym  prześladow cą, k tó ry , — 
p o siad ając  p rzy p ad k o w o  w ład zę ,—czyni z niej uży tek . G dyby 
jed n ak  k arzący  w ychow aw ca m oc sw oją u tracił, m ożnaby  
było  p o p e łn iać  to  sam o przew inien ie naw et w  jego obecności. 
P rzyk łady  znajdzie w ychow aw ca w e w łasnej p rak ty ce , n a s trę ­
cza je k ażda zm iana n auczycie la  w szkole lub w ychow aw cy 
w in ternacie.

K a r a ,  j a k o  ś r o d e k  p o p r a w c z y ,  m a sw ych a rg u ­
m en tu jących  obrońców  i przeciw ników , p rzyczem  w zależności 
od  tego, czy m ów i się o k arze  w ogóle, czy też  o jej b ru ta lne j 
odm ianie — karze cielesnej, rośnie p ew ność  ich argum en tacji.

F o rste r np. p ro p ag u je  karę  (w ykluczając abso lu tn ie  c ie­
lesną) z tern zastrzeżeniem , że będzie ona m ia ła  ch a rak te r 
suggerow anej pokuty .

Z  drugiej strony dają  się s ły szeć  co raz  częściej głosy
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now ato rsk ie , odm aw iające w szelkich  w alorów  w ychow aw czych 
n ie  ty lko  karze, lecz w szelkiej w ogóle ekspijacji. G łosy  te  nie 
są  dość pow ażne, lecz bardzo  krzykliw e i p ew n e  siebie, 
i w y tw arzają  w iele zam ętu , gdyż dezorjen tu ją  jednych  w y­
chow aw ców , innych zaś p o b u d za ją  do p rzesad y  w odw rotnym  
k ie ru n k u . N a ek sp ery m en ta to rs tw ie  cierp ią  w ychow ankow ie, 
n ieodczuw aln ie  m oże dla siebie, lecz aż n ad to  w yraźnie dla 
o toczen ia .

W  obecnych  czasach, gdy m łodzież ■— słaba  m oralnie — 
n ie m a w yraźnych  p rzy k ład ó w  cnoty  obyw atelsk ie j; gdy no- 
w inkarstw o  w ychow aw cze ośm iela ją  do b ezkarnego  folgo­
w ania zachciankom ; gdy w schodn ia  teo rja  indyw idualnego, 
n iczem  n iek rępow anego  rozw oju, pozw ala  na lekcew ażenie 
w szelkich m oralnych  w ęd z id e ł—należy  m ocno  p rzerew idow ać 
po jęc ie  w iny i kary, jako  zagadn ień  w ychow aw czych , i p rzy ­
sto sow ać m eto d ę  p o stęp o w an ia  do w yniku rewizji.

C ały  dział w ychow ania negatyw nego (reagow anie) p o le ­
ga  w  zasad zie  na w yrabian iu  pow ściągów  p rzez w yw oływ anie 
w  w ychow anku  uczucia n iezad o w o len ia  z w łasnego  postępku .

O  ile jak ikolw iek  zab ieg  w ychow aw czy reag u jący  (ne­
ga ty w n y ) nie w zb u d za  w w inow ajcy n iezadow olen ia  z p o p e ł­
n ionego czynu, nie zaw iera  on w  sobie żadnej w artości w y­
chow aw czej — przeciw nie: m oże być dem oralizu jącym  przez 
o budzen ie  uczuć, p rzeciw nych  zam ierzen iom  w ychow aw cy. 
T e  cechę p o siad a ją  środk i p o p raw cze  karne.

Z analizu jm y sk ład o w e czynniki kary, najczęściej stoso­
w anej w szko łach  i in terna tach , uw ażanej za p o p raw czą  
i rów nocześn ie  odstraszającą .

W y ch o w aw ca spostrzega  czyn niew łaściw y, p rzep ro w a­
dza  śledztw o  i u s ta la  winę.

Po  ustalen iu  fak tu  i zakw alifikow aniu  go do pew nej 
ka tegorji win, n astęp u je  reak c ja  w ychow aw cza, a w łaściw ie 
kara , jako konsekw encja  czynu ujem nego. W ielkość p rzew i­
n ien ia  m niejszą odgryw a ro lę  p rzy  w yborze kary , niż s top ień  
o b u rzen ia  w ychow aw cy.

N a jed n o stro n n e  osądzenie de likw enta  sk ład a ją  się zw y­
kle: p rzew aga m oralna  i fizyczna w ychow aw cy oraz b rak  w y­
rob ien ia i um iejętności obrony  ze strony  w ychow anka. S tąd  
w ychow aw ca, ogran iczany  jedyn ie w łasnem  odczuciem  winy 
w ychow anka, w ym ierza m u k arę  w ed łu g  w łasnego uznania, 
obm yślając ją  p o d  kątem  w idzenia jej rzekom ej skuteczności.

P oniew aż b ru ta lne  fizyczne sk ładnik i kary  są ogólnie 
uznane za n iepedagogiczne, w ychow aw ca zatem , rezygnując 
z nich lub zazn acza jąc  je sym bolicznie, zastęp u je  je sk ładn i­
kam i m oralnem i, ciągle m ając na  celu  sku teczność kary, 
a  w ięc jej siłę, czyli bolesność.
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Jako przyk ład  klasycznej, u jem nej w ychow aw czo, kary* 
przytoczym y karę, sk ład a jącą  się z następu jących  elem entów :

1) w ypom nienie, np. sk łam ałeś, ukrad łeś, skrzyw dziłeś...
2) p rzesad n a  klasyfikacja, np . to  zbrodnia, bandytyzm , 

w andalizm ...
3) w yrażen ie oburzenia,
4) pon iżen ie  w inow ajcy, np. jes teś  zak ałą  klasy, rośniesz 

na bandytę...
5) zapow iedź dalszych  konsekw encyj,
6) kara  m oralna  — często w  form ie ironji i sarkazm u,
7) kara  w łaściw a, np. p raca  karna, odosobnienie...
8) w ym aganie zadośćuczyn ien ia w form ie p rzep rosin  lub 

żalu.
Jak  w idać z przy toczonego  p rzyk ładu  k ara  tak a  sk ład a  

się w yłącznie z bodźców  ujem nych. Z b ad a jm y  ich w pływ  n a  
psychikę dziecka i sto sunek  kary  do przew inien ia, w yp ływ a­
jącego  z m ylnego w yobrażenia .

D ziecko posiada m ylne jak ieś w yobrażen ie , o p arte  na 
obciążeniu  dziedzicznem  lub naby tej w łaściw ości, np. m o ż n a  
k r a ś ć .

Z  b łędnego  w yobrażenia , w razie pow staw an ia  sp rzy ja ­
jącego  bodźca, w ypływ a u jem ny czyn. Np leży m o n e ta—n ie­
m a nikogo; bodziec zew nętrzny , w idok  m onety , dochodzi za 
pośredn ictw em  szeregu ko jarzeń  poprzez m ylne w yobrażen ie  
(„m ożna k ra ść “) do ośrodka woli („u k rad n ę“) i u zew n ętrzn ia  
się w ujem nym  czynie („k rad z ież“).

W y ch o w aw ca  spostrzeg ł czyn i reagu je  p o w y ższą  karą, 
w iążąc ją  konsekw en tn ie  z czynem .

K ara, sk ładająca  się z bodźców  u jem nych, m usi w yw o­
łać  w psychice w inow ajcy  p ew ien  uraz  u jem ny, gdyż n iem a 
żadnych  w arunków , aby  p o w sta ła  jak ak o lw iek  do d atn o ść .

Poniew aż k ara  zosta ła  p rzez w ychow aw cę pow iązana  
z czynem , d rogą zatem  asocjacji odw ro tne j, um acn ia się myl- 
ność poprzedn iego  źródłow ego w yobrażen ia .

W  konsekw encji w y chow anek  nie oducza się b łędu , lecz 
po p ełn ia  go w dalszym  ciągu n a  zasadzie  pop rzed n ieg o  nie- 
skorygow anego  w yobrażenia oraz na zasadzie now ych czynni­
ków, k tóre w nim  w yrobiła  kara, jak  zem sta, n ienaw iść, z a ­
ciętość i t. p.

A b y  środek  reagu jący  w ychow aw czy odniósł odp o w ied n i 
skutek, pow inien  sk ład ać  się z elem entów , k tó re  w yw ołu ją 
dodatn i nastró j w ychow anka w kierunku pożądanym . Ideałem  
reakcji w ychow aw czej by łaby  taka , k tó rab y  w  stu  p ro cen tach  
sk ład ała  się z tych  w łaśnie elem entów .

R eak c ja  m oże być dla w y ch o w an k a  n aw et p rz y k ra , lecz 
pow inna go dodatn io  pobudzać, co zależy od naśw ie tlen ia ,
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od stosunku w ychow aw cy do w ychow anka, a głów nie od 
życzliw ości, jak ą  żywi d la w ychow anka w ychow aw ca. Ż yczli­
w ość i beznam iętność  w ocenie b łęd u  w ychow anka nadają  
w łaściw ą w artość  reakcji.

R eagu jąc  na niew łaściw y czyn, w ychow aw ca nie w i n ę  
ustala, lecz szuka b ł ę d u ,  k tórego przyczyny pow inien  zbadać . 
Z nalazłszy  źródło  b łędu , m a stosow ać, jak  lekarz, kurację.

Czy w ychow anek  rozum iał zło sw ego czynu; czy zd a ­
w ał sobie sp raw ę ze sw ej roli, jako  w inow ajcy; czy m iał złą 
w olę czyn ien ia i czy—w reszcie — p o siad a ł on siłę do oparcia  
się pokusie , a więc: czy wiedział? czy czuł? czy chciał? czy 
m ógł op rzeć się? — to zasadnicze py tan ia , na k tóre należy  
odpow iedzieć p rzed  p rzystąp ien iem  do reagow an ia  w ycho­
w aw czego.

G dyby  n a  te cztery  py tan ia  m usiał w ychow aw ca o d p o ­
w iedzieć tw ierdząco , w tedy  dop iero  m ów ilibyśm y o w inie. 
W ypadk i tak ie  zdarza ją  się, na szczęście, rzadko  i należą do 
a trybucji pedagog ik i specjalnej, w zględnie praw a.

Z ależn ie  od w yniku analizy  cz terech  p y tań  powyższych* 
stosu je  w ychow aw ca zabieg  w ycnow aw czy, m ający na ce lu  
w yrobienie um iejętności rozróżnian ia zła i dobra, zdolności sa ­
m okontroli, obudzenie dobrej woli, lub w reszcie w yrobienie 
silnej woli. Z ab ieg  nie p o siad a  cech kary, lecz jest w łaściw ie 
nauką, ćw iczeniem , om aw ianem  i u k ładanem  w spólnie z w y­
chow ankiem .

A uto ry ta ty w n a rola w ychow aw cy m a tu w ielkie zasto ­
sow anie, jako  suggestja, p rzym us m oralny, zn iew alający  do  
rozpoczęcia  p racy  nad  sobą.

Z abieg , jakko lw iek  n astęp u je  po czynie, m a pełne cechy  
zapob iegaw cze, gdyż op iera  się na w spó łdziałan iu  z w ycho­
w ankiem .

S k ładać się on m oże n ap rzy k ład  z n astępu jących  e le­
m entów , w przeciw staw ien iu  do w yżej w spom nianych  ele­
m entów  kary:

1) ustalenie faktu,
2) bezstronna k lasyfikacja czynu,
3) uśw iadom ienie w ychow anka,
4) analiza św iadom ości i uczucia w ychow anka,
5) w yrob ien ie teore tycznego  i uczuciow ego p o g ląd u  

w y ch o w an k a  na czyn spełn iony ,
6) p r z y k ł a d  c z y n u  z a m i e n n e g o ,
7) pobudzen ie  woli w k ierunku po żąd an y m  bez obu­

dzenia bun tu  w ew nętrznego,
8) om ów ienie ćw iczenia,
9) w ykonanie ćw iczenia,

10) sp raw ozdan ie w ychow anka z w yników  ćw iczenia.
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Ć w iczenie byw a pozorn ie zbliżone do kary, posiada 
jed n ak  tak  odm ienne naśw ie tlen ie , że w yw iera  odm ienny 
TÓwnież skutek . D ość zaznaczyć, że ch łosta  w Sparcie , s to so ­
w ana, jako  ćw iczenie dzielności —  nie m iała u p o k arza jąceg o  
c h a ra k te ru  kary , z czego jed n ak  bynajm niej nie w ynika, aby 
stosow ać chłostę, jako ćwiczenie! zm ieniają się czasy i zw y­
czaje.

W arto ść  ćw iczenia w zrasta  w  m iarę um iejętności roz ło ­
żen ia  go w czasie, gdyż — w odróżnien iu  od  kary  doraźnej — 
trw a ć  ono m oże kilka dni i d łużej.

K ara  nie p o p raw ia  i pow inna być sk reślona  ze środków  
w ychow aw czych, a n aw et ze słow nika w ychow aw cy.

W ychow an ie  pow inno  op ierać  się n a  ś ro d k ach  zap o b ie ­
gaw czych  w pierw szym  rzędzie, w  drugim  zaś na k o n se­
kw entnych  ćw iczeniach, s to sow anych  p o  b łędnym  czynie 
w y ch o w an k a . Ć w iczenia te, w zależności od b łędu  i ch a rak ­
te ru  w ychow anka, b ęd ą  'mniej lub w ięcej trudne  do w ykonania .

R easum ując pow yższe, dochodzim y do p rzekonan ia , że 
k a ra  odw etow a nie p o p raw ia  w innego, gdyż rodzi się z p o d ­
n iecen ia  w ychow aw cy  i m a n a  celu sp raw ien ie  p rzykrości 
w inow ajcy; k ara  o d strasza jąca  w yrab ia  spryt, pozw alający  jej 
un iknąć, i budzi niechęć do stosu jącego  tę  karę; k a ra  p o ­
p raw cza  nie usuw a b łędów  w ychow anka, o ile nosi nazw ę 
i Cechy kary , w yw ołując na to m iast w tórne u jem ne odruchy , 
w zględnie uczucia w w ychow anku, k tó rych  p o p rzed n io  nie 
było, i bard zo  często pogłębia zło począ tk o w e.

W  w y c h o w a n i u  d z i e c i  n o r m a l n y c h ,  gdyż o ta ­
kich tylko m ow a w niniejszym  artyku le , k a r a  p o w i n n a  
b y ć  z a s t ą p i o n a  z a p o b i e g a w c z e m  ć w i c z e n i e m ,  
o p a r t e m  n a  w s p ó ł d z i a ł a n i u  w y c h o w a n k a  z w y ­
c h o w a w c ą  b e z  w e w n ę t r z n e g o  b u n t u  w y c h o ­
w a n k a .
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Z a k ł a d y  d l a  s i e r o t  u  M i e j s c u  P i a s t o w e m
P o d a ł a

W anda Szuman

D ziw ne to zak ład y .
D zieci i w ychow aw cy jad a ją  tę sam ą ubogą straw ę — 

m ięsa p raw ie nie w idu ją — ale w szyscy weseli i dzieci rosłe 
i dob rze  w yglądają .

Je s t b ieda — nie w szystkie dzieci m ają  pow leczen ia  na  
kołdry , ale w  w arsz ta tach  są m aszyny, p ęd zo n e  e lek trycz­
nością.

M ożeby i było na  pow leczen ia  n a  kołdry , ale nie s ta r­
czyłoby w takim  razie na  zaw odow e w ykszta łcen ie w ycho­
w anków , nie starczy łoby zw łaszcza na różnorodne w arsztaty* 
w k tó rych  w ychow ankow ie uczą się zaw odów  pod ług  w yboru.

M iejsce P iasto w e to nie zakład, k tó ry  tylko p rzed łuża 
życie biednych dzieci — on je p rzy g o to w u je  do zw alczania 
biedy, do rad zen ia  sobie w  życiu.

S ta rczy łoby  też pew nie i na  lepsze  pożyw ienie d la w y­
chow aw ców , ale w ychow aw cy z w łasnej woli godzą się n a  
jedzen ie takie, jakie m ają  dzieci, aby  im nie było przykro , 
gdy  w idzą o d ręb n ą  straw ę dla tych, k tó rzy  zastęp u ją  im ro ­
dziców , i aby dzieciom  pokazać, że m ożna sobie odm ów ić w ie­
lu rzeczy  d la  m iłości ludzi i Boga.

„Pow ściągliw ość i p ra ca“ — to  jes t hasło  p racow ników  
ty ch  zak ładów .

T o , co je s t n a jcharak te rystyczn iejsze , na jisto tn ie jsze  
w tych zak ład ach —to ogran iczenie w łasnych  p o trzeb  d la  m i­
łości bliźnich — ta  nadzw yczajna  p ro s to ta  i łagodność w s to ­
sunku do dzieci, m ałych  łazęgów , żebraków , n ieraz i p rze ­
stępców , p rzy tem  w yzw alanie  z nich sił tw órczych , by łoby 
niezrozum iałe, bez znajom ości p o stac i za łożyciela  tych zak ła ­
dów, ks. B ron isław a M arkiew icza.

P o stać  jego rzuca n a  nas św iatło , k tó re  pozw ala  z ro zu ­
m ieć isto tę  tego  dzieła, na  w ykonaw ców  rzuca św iatło, p o ­
zw alające  im w niem  żyć i czerpać zeń  siły do now ych w ciąż 
w ysiłków .

Ks. M arkiew icz w stąp ił już jako  profesor sem in arju m  
duchow nego w P rzem yślu  i d ługo letn i k ap łan  do zakonu  
ks. Bosko w e W łoszech, ażeby o d d ać  się zupełn ie  w ychow a­
niu ubogiej m łodzieży. W róciw szy do  Polski, zb ierał ubogich 
ch łopców  i m ieszkał razem  z niem i w swej p leban ji w M iej­
scu P iastow em , w pow iecie K rośnieńskim .
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N iezaw sze starczało  na tę g rom adkę opału , jed zen ie  b y ­
ło  n ąd e r skrom ne, m oże n iejeden  ch łop iec byłby w olał sw oje 
poprzedn ie  życie łazęgi i złodzieja, niż to życie w p racy  
i p rzy  takiej straw ie. Cóż, kiedy trzym ało  go w p leban ji to, 
że op iekun  sypiał z ch łopcam i w tym  sam ym  n ieopalanym  
pokoju , jad a ł tę sam ą ubogą straw ę, co oni.

Co to by ła  za siła, k tó ra  k aza ła  tem u księdzu p ro b o ­
szczow i odm aw iać sobie w ygód i jad ła  i żyć z brudasam i, 
k tó rych  się inni brzydzili?

Była w nim  siła i m oc pośw ięcen ia  i m iłości B oga i lu ­
dzi, ale by ła  też siła m ądrości. Jad a jąc  tak ą  sk rom ną s traw ę 
razem  z dziećm i, tak ą  sam ą, ja k ą  jad a ją  okoliczni w łościanie, 
nie czynił tego z b raku  środków , m ógł p rzecież przy jąć m niej 
dzieci.

Jest w nim ta  sam a myśl, co u Pestalozziego , k tó ry  o so ­
bie m ówi: „żyłem  sam  jak  żebrak, aby żeb raków  nauczyć  
żyć jak  ludzie“ i to  sam o dążenie, co u P estalozziego, żeby 
tych dzieci „nie w ynosić nagle p o n ad  ich s ta n “, ażeby one 
m ogły  i um iały żyć ponow nie w śród  sw ych rodzin.

Pestalozzi, jak  i ks. M arkiew icz, nie dążą tylko do ra to ­
w ania pew nej ilości s iero t i dzieci opuszczonych . Ich ideą 
p ierw szą jest podniesien ie w arunków  życia ludu w iejskiego; 
jeden  i drugi początkow o  głów nie w tym  kierunku pracu je , 
później dop iero  zab ie ra ją  się do p racy  nad  dziećm i opuszczo- 
nem i, sądząc, że w ten  sp o só b  najlep iej p racu ją  d la sw ego 
pierw otnego  celu. Ks. M arkiew icz, in teresu jąc  się sposobam i 
po lepszen ia  doli ludu, p o s ta ra ł się w B łażow ej, gdzie p ra co ­
w ał jako duszpasterz, o podniesien ie  m iejscow ego p rzem ysłu  
tkack iego , w yzw olił p rzy tem  ludność od  w yzysku  pośredników .

S taw iając sobie cel szerszy, staw iają  też w yższe w y m a­
gania od swej p racy . W y ch o w ać  pew ną ilość b iednych dzieci 
ta k , aby się nie zm arnow ały , a w ychow ać je tak , aby  były 
czynnikiem  m oralnym  i ku ltu ralnym  d la  sw ych środow isk, to 
są dw a różne zagadn ien ia i do rozw iązan ia  ich różne drogi 
p row adzą.

P odejm ują się tak iego  zad an ia  z dziećm i już p rzew ażn ie  
zacofanem i p o d  w zględem  m oralnym , um ysłow ym  i fizycznym .

D rogi dojścia p ro w ad zą  tak  u Pestalozziego, jak  i u ks. 
M arkiew icza, p rzez n auczen ie  dzieci pracy.

W  przep ro w ad zen iu  jed n ak  tej m yśli zaszed ł ks. M ar­
kiew icz znacznie dalej, niż Pestalozzi.

Z araz  w  p o czą tk ach  sw ej działalności zak ład a  ks. M ar­
kiew icz w arsz ta ty  d la sw ych w ychow anków .

W k ró tce  z darow izn i sk ładek  osób, p a trzący ch  z p o d zi­
w em  na rosnące dzieło, staw ia ks. M arkiew icz obok  w alącej się 
plebanji, duży dom , przy bu d o w an iu  k tó rego  p racu ją  z całym  
zapałem  dzieci sam e.

C hciał ks. M arkiew icz, aby  dzieci p raco w ały , lecz, aby
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p racu jąc , w iedziały, że p racu ją  nie dla zysku, ani fantazji w y­
chow aw ców , ale d la sw ojego dobra, chciał, aby  pod  tym  
w zględem  czuły się, jak  w  dom u, gdzie w szyscy p racu ją  dla 
jed n eg o  w spólnego dobra , aby  p o zn a ły  n iety lko  trud, ale 
i b łogosław ieństw o pracy . T o  też dąży ks. M arkiew icz, aby 
dzieci w idziały ow oc swej p racy , aby się nim  cieszyły. U czy 
ch ło p có w  g o sp o d arstw a w iejskiego, szew stw a, kraw iectw a, 
sto larstw a, kow alstw a, ślusarstw a, p iekarstw a, m łynarstw a, przy- 
tem  w yrab ia ją  ch łopcy  n a jp ierw  w szystko, co jest po trzebne 
d la  w łasnego  zak ładu . W y rab ia ją  z dum ą żelazne łóżka, na 
k tó rych  b ęd ą  spali, okna i drzw i dla w łasnego budującego 
się dom u, n astęp n ie  robią rzeczy  na sp rzedaż . W idzą i m ówi 
im się to  także, że sw ą p racą  już częściow o, starsi naw et 
całkow icie zarab ia ją  na siebie.

W bardzo  w ielu  innych zak ład ach  dla siero t nie p rzy ­
znaje  się dzieciom , że one rzeczyw iście  już coś zarab iają , nie 
w iedzą, co się z ich p ra cą  dzieje, żąda się od  nich w iecznie 
w dzięczności za  b ezp ła tn e  w ychow yw anie, chociaż n iek tóre 
z nich już d o p o m ag a ją  do u trzym ania zakładu .

P o n ad to  daje  ks. M arkiew icz sw ym  w ychow ankom  m o­
żność w yboru zaw odu, w yboru  w edług  zam iłow ań, a prócz 
tego dąży  do u tw orzen ia now ej gałęzi p rzem ysłu  dla okolicz­
nego ludu  w iejskiego, m ianow icie galan terji skórzanej (w y­
robu  kuferków , to rebek , pugilaresów , n a  k tó re  d o tąd  jeszcze 
dużo k ap ita łu  polsk iego  n iepo trzebn ie  za granicę idzie). T u  
łączy się p ra ca  starszych  w ychow anków  oraz uczniów  ze wsi

W arto  podkreślić  ten  fakt. C zęsto zak łady  siero t ze s tra ­
chem , że tak pow iem  fan tastycznym , obaw iają  się styczności 
dzieci z zak ład u  z innem i dziećm i. T u  jest g łębszy , a więc 
spokojniejszy p og ląd  na tę  spraw ę.

W ogóle m ożem y z a l i c z y ć  z a k ł a d y  ks .  M a r k i e ­
w i c z a  p o d  w i e l u  w z g l ę d a m i  d o  s z k o ł y  „ n o w e g o  
t  Y  P  u  “ • . . . .

U jęcie p racy  ręcznej dla dzieci z jej s trony  w ychow aw ­
czej, rozw ijanie sam odzielności, w yzw alan ie in icjatyw y u dzieci, 
odnoszen ie się do nich  z zaufaniem , n aw et w w ażniejszych 
sp raw ach , to w szystko  spo tykam y w zak ład ach  ks. M ark ie­
w icza już od ich pow stan ia. Poniższy w yjątek  z pism a „P o­
w ściągliw ość i P ra c a “, p isany  p rzez  ks. M arkiew icza w r. 1900 
(ks. M arkiew icz rozpoczyna p racę  nad  dziećm i opuszczonem i 
w r. 1892) m oże posłużyć jako zobrazow anie pow yższego  
tw ierdzenia.

„D zieci najm niejsze naw et (najm niejsi c h ło p c y — 10-letni) 
m uszą u nas p rzez  pew n ą część dn ia fizycznie pracow ać, 
bądź na roli, bądź w e w arsztacie , bądź w kuchni. T ak a  p raca  
fizyczna nie tylko dzieci baw i, ale i poucza, co w ięcej hartu je . 
Ż ad en  slójd, ani żadna gim nastyka, ani żadna nauka pog lądu  
nie przyniesie  tyle p o ży tku  dzieciom , co p raca  fizyczna w w ar­
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sztacie, w ogrodzie lub w polu, p o d  okiem  ro z tro p n eg o  k ie ­
row nika.

U n a s  n a u k a  p o g l ą d u  o d b y w a  s i ę  n i e  n a  r y ­
c i n a c h  l u b  o b r a z k a c h ,  a l e  n a  r z e c z y w i s t o ś c i .  
N ieraz ch łopiec 12-letni, zw łaszcza sum ienny, zarobi u nas n a  
w łasne u trzym anie  i jeszcze jest dozo rcą  i p rzodow nik iem  
w p racy  dla drugich.

Z a k ła d  cały  jest u rządzony  na  w zór rodziny  najlepszej» 
gdzie niem a k a r upokarzających , a  g łów nie k ieru je  w szy st­
kimi m iłość i cześć w zajem na. S tąd  dzieci p rzyw iązu ją  się 
w ielce do zak ładu  i dbają  całem  sercem  o dobre  im ię i w zrost 
tegoż. T o  u s p o s o b i e n i e  j e s t  s p r ę ż y n ą ,  i ż  p r z e m y -  
ś l i w a  j ą ,  j a k b y  g o  p o d n i e ś ć .  Z g ł a s z a j ą  s i ę  t e d y  
z p o m y s ł a m i  u l e p s z e ń  w w a r s z t a t a c h ,  n a  r o l i  
i w e  w s z y s t k i c h  u r z ą d z e n i a c h  d o m o w y c h .  P r z e ­
ł o ż o n y  c i e s z y  s i ę ,  g d y  m u  p o d d a j ą  r ó ż n e g o  r o ­
d z a j u  p r o j e k t y  i k a ż e  i m  j e  l e p i e j  s t u d j o w a ć ,  
b ą d ź  z k s i ą ż k i  b ą d ź  z p i s m  f a c h o w y c h ,  b ą d ź  
z p r a k t y k i  i z w i e d z a n i a  o b c y c h  g o s p o d a r s t w  
i w a r s z t a t ó w .  I t a k  z i n i c j a t y w y  m ł o d z i e ż y  n a ­
s z e j ,  p r z y s z l i ś m y  d o  p a s i e k i  z ł o ż o n e j  z 24 u ł ó w  
u l e p s z o n y c h  t r z e c h  s y s t e m ó w ;  z a ł o ż y l i ś m y  r ó w ­
n i e ż  z j e j  p o c z ą t k o w a n i a  i j e j  s i ł a m i  d r e n y  n a  
p o l u  i w o g r o d z i e  r u r k o w e  i f a s z y n o w e ;  z j e j  
i n i c j a t y w y  z m i e n i l i ś m y  z i a r n o ;  z j e j  i n i c j a t y w y  
p o s t a r a l i ś m y  s i ę  o p o s t ę p o w e  p ł u g i  i s p r z ę t y  
g o s p o d a r s k i e ;  z j e j  i n i c j a t y w y  n a b y l i ś m y  k i l k a  
m a s z y n  d o  w a r s z t a t ó w ;  a n a w e t  z p o d d a n i a  m ł o ­
d z i e ż y  p r z y  b u d o w i e  3 - p i ę t r o w e g o  d o m u ,  u c z y ­
n i l i ś m y  m u r  o j e d n ą  c e g ł ę  g r u b s z y ,  a n i ż e l i  b y ł o  
w p l a n i e  p r z e d ł o ż o n y m  p r z e z  a r c h i t e k t a .  Z  j e j  
p o m y s ł u  u r z ą d z i l i ś m y  w o d o c i ą g  d o  c e g i e l n i  
i d o ł u  n a  w a p n o .

N a w e t  k o n t r a k t y  o d o s t a w y  m a t e r j a ł ó w  d o  
b u d o w y  i u m o w y  z m a j s t r a m i  p r z e p r o w a d z i ł a  
m ł o d z i e ż ,  p i e r w e j  n a l e ż y c i e  z b a d a w s z y  c e n y  n a  
k i l k u  p u n k t a c h .  W  o k o l i c y  m ł o d z i e ż  s k u p u j e  
z b o ż e ,  k u p u j e  i s p r z e d a j e  b y d ł o  i s p r z ę t y  z r o ­
b i o n e  w w a r s z t a t a c h .

N i e r a z  1 4 - l e t n i  c h ł o p i e c  n i e s i e  p r z y  s o b i e  
z n a c z n ą  s u m ę  p i e n i ę d z y “.

Co jeszcze zastanaw ia  zw iedzającego  te  zak łady , to  fakt, 
że  p rzy  ty lu  ograniczeniach w łasnych  p o trzeb  i sk ro m n eg o  
życia, nie poskąp iono  jednak  p ien iędzy  n a  in stru m en ty  d la  
ork iestry  dzieci, n a  specjalne u b ran ia  d la  m ałych  soko łów , n a  
p iłkę n ożną  i krokiet. I tu  znow u m ożem y ten  zak ład  p rzy ­
rów nać do szkół now ego typu .
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A  w iluż to zak ładach  dla sierot brak  w szelkiego u ro z­
m aicen ia  życia, b rak  zabaw ek, p rzyborów  do gry, instrum en­
tów  m uzycznych  i t. p., jak  g dyby  zaznaczyć chciano, że 
dzieci, ży jące z funduszów  publicznych, nie pow inny posiadać 
nic p o n ad  m inim alne w arunki utrzym ania, dość dosta ją , gdy 
się je żywi i ub iera .

T ern  w ięcej zastanaw ia nas ten  fakt, że hasłem  ks. M ar­
kiew icza je s t „pow ściąg liw ość i p ra c a “. Z n a  ten  p edagog  
nieprzecię tnej m iary znaczenie pow ściągów  dla kszta łcen ia  
woli, ale zna i w pływ  zabaw y i sw obody na kształtow anie się 
charak teru .

Jeszcze jed n ą  cechę m usim y zauw ażyć w  pedagog ice 
ks. M arkiew icza — w olność i sw obodę co do p rak ty k  religij­
nych. U znając  religję za podstaw ę w ychow ania i uw ażając  
d rogę p rak tyk i za n ajlepszą  jak  w odniesieniu  do nauki, tak  
i do religji, n ie zm uszał jed n ak  ks. M arkiew icz sw ych w ycho­
w anków  do p rzy stęp o w an ia  do sak ram en tó w  św. P rzez p rzy­
kład, p rzez daw anie  okazji zachęca dzieci do p rzy jm ow ania 
sak ram en tów  św., nie p rzez  nakazy  i uw agi. W zoruje się tu  
ks. M arkiewicz na ks. Bosko, k tó ry  pierw szy zakazyw ał, by 
m łodzież p rzy stęp o w ała  rzędam i do kom unji.

D o p racy  tej m iary znalazł ks. M arkiew icz w kró tce  w spół­
p racow ników . Nie odstraszała  ich b ieda i ciężkie obow iązki.

W  r- 1906 nie było w całym  zak ładzie ani jednej osoby, 
k tó rab y  p o b ie ra ła  pensję. F ak t ten  p rzem aw ia jeszcze silniej, 
jeżeli się w idziało, "ie w śród tych bezp ła tn ie  p racu jących  były 
służące, k tó re grosza nie p rzy jm ow ały  za sw ą pracę.

W arunk i u trzym ania zak ładu  były  nieraz rzeczyw iście 
bardzo  ciężkie. Ilość dzieci w zrosła w kró tce  do kilkuset. 
A  przecież dzieło, p ow stałe  pod  rządam i zaborców , u trzy m y ­
w ało się w yłącznie ze sk ładek  dobrow olnych  oraz w łasnej 
p racy .

A żeby  zyskać d la  sw ych zak ładów  jak ieś s ta łe  w pływ y, 
założył ks. M arkiew icz w p ierw szych  la tach  swej działalności 
T ow arzystw o  p o d  nazw ą „P ow ściągliw ość i P ra c a “. W  r. 1898 
w ydaje i d ruku je  w  zak ładzie w łasny organ p o d  tą  sam ą 
nazw ą.

Ks. M arkiew icz u m arł w r. 1912 to  znaczy, że p raco w ał 
jako  w ychow aw ca dzieci ty lko lat 20—od sw ego 50— 70 roku  
życia, czyli, m ożnaby pow iedzieć, p rzy  schyłku  sw ego  życia, 
a jakiż ogrom  p racy  pokonyw a, jakiż p lon obfity  pozostaw ia :

Z ak ład y  w M iejscu P iastow em  w Paw likow icach  p o d  
K rakow em , liczą dzieci około  400, w spó łp racow ników  20.

P rócz ideow ego kap ita łu , pozostaw ionego  w sw ych p i­
sm ach, a przedew szystk iem  w duszach i um ysłach  tych, nad  
którym i p racow ał, pozostaw ia  duży fundusz żelazny w b u ­
dynkach  i w arsz ta tach  zakładow ych.
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G dy zw iedzam y dziś M iejsce P iastow e, uderza  nas m oże 
szczegół, że nigdzie n iem a p ło tu  ani specjalnych  zam ków  przy 
drzw iach do zak ładu . T y le  je s t dzieci, k tó re  uw ażają ten  dom , 
jako  w łasny. N ie obaw ia się w ięc n ik t złodziei.

B rak  też pew nej koszarow ości. P rócz w godzinach  szk o l­
nych, ch łopcy  nie są zgrom adzeni w jednej lub kilku salach. 
K ażdy praw ie p rzy  innej p racy , p rzy innym  w arsztacie , w  in ­
nym  n aw et budynku  lub na innem  polu.

Brak pew nego  p rzy tłum ien ia  n a  tw arzach  sierot, tej ja ­
kiejś beznadziejności, tak  ch arak terystycznych  d la  siero t za ­
k ładow ych.

Przeciw nie, choć jest p ew n a  ilość tw arzy, na k tórych 
znać ślady ciężkich przejść  życiow ych, jed n ak  w iększość już 
m a w yraz tw arzy sw obodny. M aluje się na  nich o tu ch a  do 
życia i ta  myśl, pow iedziana mi p rzez k tó reś z nich z tak ą  
dum ą: „ K a ż d e  z n a s  u c z y  s i ę  t e g o  z a w o d u ,  j a k i  s o ­
b i e  w y b i e r z e “ .

U derza nas też w idok starszych , p raw ie dorosłych  w y ­
chow anków . P rzy jm uje się tu  ch łopców  od lat 12, w y ją tk o w o  
i od 10; pozostaw ia, dopóki nie w yuczą się jakiego zaw odu, 
dopók i nie są zdolni rzeczyw iście radzić sobie w św iecie. Bo 
pom iędzy  zdolnością  do u trzym ania  się, a zdo lnością  do ra ­
dzenia sobie jest duża różnica, tak  sam o, jak  jes t różn ica m ię ­
dzy um ieję tnością  u trzym ania  się p rzez chw ilę na  w odzie, 
a  um ieję tnością  w ytrw ałego  pływ ania.

Z w y k le  w ydaje się sieroty poza  zakład, gdy ledw ie są 
w stan ie  zarobić tyle, żeby nie um rzeć z g łodu, nie bacząc  
n a  to, że tak a  jednostka , gdy ty lko nad p ły n ie  fala choroby, 
bezrobocia  lub t. p., nie m oże się u trzym ać na pow ierzni. 
g inąc często i fizycznie i m oralnie.

P rzejdźm y teraz p rzez zak ład  w M iejscu P iastow em .
N a p ag ó rk u  w idzim y duży  3 p iętrow y dom  o dużych , 

jasnych  salach. O bok  osobny b u d y n ek  na w arszta ty , dalej 
stajn ia, duże boiska, sady, p asiek a  i pola.

W arsz ta ty  są u rządzone z uw zględnieniem  now szych zd o ­
byczy technicznych, m aszyny, p ędzone  e lek trycznością , w yra­
b ianą we w łasnym  m otorze spalinow ym  D iesla o sile 65 koni 
parow ych.

W  ś 1 u s a r n i, k tó ra  za tru d n ia  do 50 w ychow anków , w y­
konano dla zak ładu  w szystkie łóżka, u rządzen ia w odociągow e, 
u rządzen ia  parow ej suszarni bielizny oraz kuźnię. W ykonyw a 
się w ciąż dużo zam ów ień  na  zew nątrz  Jestto  dział, do k tó re ­
go garnie się najw ięcej chłopców . N ajw iększą ich dum ą jest, 
gdy m ogą p raco w ać  nad  napraw ianiem  sam ochodów , k tó re  tu 
dosyć często  byw ają  oddaw ane do reparacji. P o siad a jąc  o d ­
pow iednie u rządzen ia  techniczne, tokark i, w iertark i, ap a ra ty
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ace ty len o w o -tlen o w e do sp aw an ia  etc, m oże się ślusarn ia  p o ­
d ejm ow ać pow ażniejszych  zadań .

S t o l a r n i a  w yrabia  drzwi, okna, boazerje , m eble. S p o ­
ty k am y  je w  okolicy, m. i. w kolonji leczniczej dla dzieci 
w  R ym anow ie. U czy się tu  8 ch łopców  zakładow ych, oraz 
kilku p rzychodnich .

M ł y n  gosp o d arczy  w alcow y o 3 złożen iach  p rzerab ia  
dzienn ie p rzec ię tn ie  10 cen tn aró w  m etrycznych  zboża. Z a tru d ­
n ia p rócz  2 ludzi sta rszy ch — 3 term inato rów .

S z e w s t w o  i k r a w i e c t w o .  T e  2 działy p rzygo to ­
w u ją  30 ch łopców  do egzam inów  na czeladników , p rzy g o to ­
w ują ich celow o, nie za tru d n ia jąc  ich g łów nie napraw ianiem  
d la  zak ładu , albo szyciem  obuw ia, w zględnie ub rań  stale  tego 
sam eg o  kroju.

D r u k a r n i a  i k s i ę g a r n i a  w y d a w n i c z a  M iejsca 
P iastow ego  jest zaw odow ą szko łą  przem ysłu  graficznego. W a r­
sz ta ty  szkolne są  u rządzone , jako w zorow y zak ład  drukarski, 
k sz ta łcą  n a  razie 1 5 ch łopców , m ogą pom ieścić do 50 uczniów . 
D rukuje  się tu m iesięcznik „Pow ściąg liw ość i P rac a“ oraz 
w łasne i obce w ydaw nictw a z jednobarw nem i i kolorow em i 
ilustracjam i.

I n t r o l i g a t o r n i a  za trudn ia  12 uczniów , zaopatrzona  
jest rów nież w po trzebne  m aszyny.

Z a b a w k a r n i a  w ykonyw a głów nie zabaw ki z d rzew a, 
p rzyzw yczaja  rów nież uczniów  do posług iw ania  się m aszyna­
m i do grubszej p racy . U czy 5 chłopców .

D z i a ł  g a l a n t e r j i  s k ó r z a n e j ,  stw orzony z m yślą 
w yrugow ania odnośnych  w yrobów  zagranicznych  i p o d n ie ­
sienia tego przem ysłu  w śród ludu  okolicznego, za tru d n ia  15 w y­
chow anków  oraz 34 uczniów  z w iosek  okolicznych.

D ział ten  posiada, prócz 7 różnego  rodzaju  m aszyn  do 
szycia i m aszyny do ścieńczania, cały szereg ap a ra tó w  i n a ­
rzęd z i pom ocniczych, a w yroby skó rkow e M iejsca P iastow ego 
konkuru ją  z pow odzen iem  z w yrobam i zagranicznem i, nie 
u stęp u jąc  im p o d  w zględem  m ate rja łu  i w ykonan ia , a p rz e ­
w yższając je  p rzystępn iejszem i cenam i.

W y r o b y  g a l a n t e r j i  s k ó r z a n e j  r o z c h o d z ą  s i ę  
p o  c a ł e j  P o l s c e ,  a ż  d o  W i l n a  i G d y n i ,  a t a k ż e  d o  
G d a ń s k a .

Z d aw aćb y  się m ogło, że, p o siad a jąc  tak ie  w arszta ty , t a ­
kie kosztow ne m aszyny, zak łady  ks. M arkiew icza nie p o trze ­
b u ją  już niczyjej pom ocy, że spo łeczeństw o  polsk ie  nie m a 
obow iązku troszczyć się o sw e dzieci tam  w ychow yw ane.

A  jed n ak  jes t tam  nieraz ciężka b ieda i troska, czy sta r­
czy choć n a  czarny  i suchy chleb. D o rad za ł jakiś krótko-
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w zroczny człow iek „N ie m acie na chleb, sp rzedajc ie  m aszy ­
ny “ . A  cóż zdzia ła łby  zak ład  bez  tych  m aszyn?

T rzeb a  zw ażyć, że to je s t jed n ak  p ra ca  dzieci, p ra ca  
uczniów , że jest tu spo ro  dzieci m ałych  i w ątłych, dużo dzie­
ci, k tó re d o tąd  się w ałęsały , nie p racow ały , ani do szkoły  nie 
chodziły , że trzeb a  z nim i podw ójnej p racy  i cierpliw ości, 
ażeby  nadrob iły  stracony  czas szkolny i ażeby  się w ciągnęły  
do jak ie jko lw iek  roboty .

W  M iejscu P iastow em  jest także zak ład  żeński. S iostry 
budu ją  obecnie, częściow o w łasnoręcznie, duży dom .

Jest tu na razie 30 dziew czynek, począw szy  od  5 letnich. 
Są to  sierotki z okolicznych w iosek, dzieci w łościańskie, k tó re  
d o tąd  dopom agały  w dom ach  w łasnych lub cudzych p ilnow a­
niem  drobiu  i bydła. W ięc i w M iejscu P iastow em  nie ro b i 
się z nich naraz p an ią tek  i darm ozjadów , nie za tru d n ia  g łó w ­
nie rob ien iem  m asy w ycinanek, z k tó rem i n iem a co po cząć  
i nie usadza ich w szystkich w  jednej sali na tern sam em  
m iejscu na ław ie na dzień  cały.

O t, dziecko 7 - letn ie poza  szkołą dopilnow uje s tad k a
kurczątek , drugie nieco starsze jest gęsiarką, trzecie  p asie  
3 kozy, czw arte  i p ią te  5 baranków , 6, 7 i 8 po jednej k ro ­
wie. K ilka z nich p racu je  na zm iany w szw alni, w p ra ln i
i w  tkalni, k ilka starszych  uczy się już zaw odow o kraw iectw a,, 
galanterji skórzanej, in tro liga to rstw a, a w szystkie w esołe i z a ­
dow olone.

N ajm łodsza czw órka 5 i 6 letn ia  chodzi do ochronki,
pozatem  są po d  op ieką jednej z sióstr, k tó ra  to  sp o rząd za  
ubrania m aleńkich, to  pom aga przy zw iezieniu siana, w ięc 
znów  dzieci nie są unieruchom ione i nie jest p rzy tęp io n e  ich 
życie um ysłow e. Są sporo  czasu na dw orze, p rzyg lądają  się 
różnorodnej p racy  ludzkiej w g ospodarstw ie  w iejskiem , p a trzą  
na różnorodne p race  starszych  dzieci, a nie p rzez p rzew ażn ą  
część dn ia  na jedne i te sam e ściany.

W idzą tu w szystkie dzieci p racę  sw ych w ychow aw ców , 
k tórzy się nie cofają p rzed  żad n ą  p racą , choćby w ym agała
1 cięższego w ysiłku fizycznego, w ięc sam e też nie lenią się 
do pracy . D ziecko nie uznaje za p racę tego , że k toś siedzi, 
patrzy  na nie i robi im uw agi. W  zak ład ach  ks. M arkiew icza 
w idzą dzieci sta le  część przynajm niej w ychow aw ców  przy  
p racy  fizycznej w w arszta tach  lub na polu. A  to znaczy b a r­
dzo w iele, inaczej szczy tem  dążeń  dzieci z zak ładów  dla sie­
ro t je s t „nie p o trzebow ać p raco w ać“. P racę  u w ażają  ty lko  
za rzecz, narzuconą im specjalnie, od której należy się chronić.

O  nadzw yczajnym  w pływ ie w ychow aw czym , w yw ieranym  
przez  zak łady  ks. M arkiew icza niech zaśw iadczą następ u jące
2 p rzykłady , zanim  spojrzym y n a  całość w yników .

K iedyś jeden  z lekarzy  przyw iózł do M iejsca P iastow ego
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sw ego syna z p rośbą o przy jęcie go, gdyż nie m oże sobie 
z nim  dać  rady.

C hłopiec by ł tam  2 tygodnie, w rócił bez pozw olenia do 
dom u, ale w kró tce p rzy jechał ojciec, dziękując w ychow aw com  
za  zu p e łn ą  zm ianę sw ego  sy n a  n a  dobre.

W  pociągu  słyszałem  tak ą  opinję: „T e zak łady  um ieją 
rzeczyw iście w ychow yw ać. M atka m oja m iała szkołę koszy­
k arsk ą  i w  niej kilku łobuzów , k tórzy  ty lko gorszyli resztę 
ch łopców . Sk ierow ała ich m atk a  do M iejsca P iastow ego, gdzie 
ich w ychow ano  na dzielnych lu d z i“ .

Dziś up ływ a 35 lat od chwili rozpoczęcia  p racy  ks. M ar­
k iew icza nad  m łodzieżą opuszczoną. M ożem y w ięc zapytać, 
j a k  się w ykazu ją w życiu w ychow ankow ie ks. M arkiew icza.

Z ak ład y  dla siero t nie re jestru ją  na ogół w yników  swej 
p racy .

1 tu  nie m am y bliższych danych  o w iększości byłych 
w y chow anków . Jednakże w ychow ankow ie, o k tó rych  w iado­
m o , jakie stanow iska zajm ują, p racu ją w znacznej liczbie na 
p lacó w k ach  odpow iedzia lnych  i sam odzielnych.

Jest w śród nich:
60 księży — 14 p racu je  w zak ład ach  dla sierot,
16 nauczycieli szkół średnich ,
20 ,, „ pow szechnych ,

120 urzędników , w  tern 10 w yższych urzędników ,
3 praw ników ,
1 lekarz,

około  150 m ajstrów , prow adzących  w łasne p rzedsięb io r­
stw a.
D odać należy, że ci w ychow ankow ie, k tórzy  się, że tak  

pow iem  ,.przebili p rzez  un iw ersy te t“ , w ykazali dużo tężyzny  ży­
ciow ej, gdyż zak ład  nie m ógł ponosić kosztów  stud jów  wyższych.

O gółem  przyjm ują m ajstrow ie chętn ie  uczniów  i cze lad ­
n ików  z zak ładów  ks. M arkiew icza.

Część b. w ychow anków  zaznacza swe przyw iązanie  do 
n ak ład ó w  częstem i składkam i, n iek tó rzy  o p odatkow ali się na 
rzecz zakładów .

M iłość i cześć d la ks. M arkiew icza p rzeb ija  w słow ach 
w ychow anków . T rz eb a  znać inne zak łady  dla sierot, k tó re  są 
d la  dziecka tylko m iejscem  p rzem ieszkan ia , a po tem  słyszeć 
b. w ychow anków  ks. M arkiew icza, jakim  głosem , z jakim  w y­
razem  m ów ią ,,to jest rzeczyw iście nasz  dom “ .

W  sierpniu  b. r. odby ł się w M iejscu P iastow em  pierw szy  
Z jazd  by łych  w ychow anków  ks. M arkiew icza, na  którym  za ­
p o czątk o w an o  organizację byłych w ychow anków  i w spó łp ra­
cow ników  ks. M arkiew icza z zadan iem  szerzenia jego idei, 
op iek o w an ia  się n iepełnoletn im i b. w ychow ankam i i p o p ie ra ­
n ia  ideow ego i finansow ego zak ład ó w  ks. M arkiew icza.
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Z ak ład ó w  jest obecn ie  6:
w  M iejscu P i a s t o w e m ............................... na 200 ch łopców
,, P a w lik o w ic a c h  130 ,,
,, K ra k o w ie ...................................................,, 50 ,,
,, B e r te s z o w ie .............................................„ 15 „
,, D ziadkow icach po d  B aranow iczam i ,, 20 ,,
„ M iejscu P i a s t o w e m    30 dziew cząt

N a zak łady  te, k tóre od tylu lat — najp ierw  p o d  rządem  
zab o rcó w —p rzy sp arza ją  Polsce dzielnych  i pa trjo tyczn ie  u sp o ­
sobionych obyw ateli (ks. M arkiew icz sam  p a trjo ta , p rz ep o ­
w iadający  rychłe zm artw ychw stan ie Polski, w p a ja ł m iłość 
O jczyzny także swym  w ychow ankom ), p łaci obecn ie  rząd  
polski pew ne subw encje.

Sum a jed n ak , p rzy p ad a jąca  na u trzym an ie  dziecka, jest
5— 10 razy m niejsza niż sum a, d o p łaca n a  p rzez  r z ą d n a  u trzy ­
m anie siero t w w ielu innych  zak ładach , czyli jest to pew nem  
odciążeniem  skarbu  P aństw a.

Ks. M arkiew icz ro zp o czą ł sw ą p racę  n ad  dziećm i, jako  
zakonn ik  na  p laców ce p roboszcza w M iejscu P iastow em .

A żeb y  n ad ać  sw em u dziełu  trw ałą  p o d staw ę  i m ieć s ta ­
ły  sztab  w spó łpracow ników , dążył ks M arkiew icz do n ad an ia  
sw ej organizacji ram  zakonu. P raw a  zakonu p o d  w ezw aniem  
św. M ichała A rchan io ła  zyskała ta  o rgan izacja  już po  śm ierci 
ks. M arkiew icza w r. 1921.

T rzeb a  tu  jeszcze rozw ażyć fakt, że zakon  ten  p o w sta je  
w P olsce i to  w yraźnie w kierunku w ychow ania dzieci o p u ­
szczonych. Jest to rzecz w ielkiej w agi, że reguła , że ca ły  tryb  
życia zakonników  jest dostosow any  do ich p racy  nad  dziećm i— 
a w ięc nie klauzula, oddzie la jąca  w ychow aw ców  od św iata , 
od życia, w k tó rem  m ają dzieci p rzy g o to w ać i nie reguła , n a ­
k azu jąca  im żyć w pew nem  oddalen iu  od dzieci,—nie,— syp ia­
ją, jadają , p racu ją , baw ią się w śród  nich i z niem i.

Nie uw łacza ich sukni zakonnej pob iegać z dziećm i 
(przy p racy  m ają zresztą  w ychow aw cy  najczęściej zw ykłe 
ubrania).

U jęcie reguły  zakonnej w k ierunku  w ychow an ia  dziatw y 
jest pow ażnym  w skaźnikiem  dla tych zakonów , u k tó rych  
w ychow anie dzieci jes t n ieraz ty lko  dodatk iem  do p racy  n ad  
chorym i i ubogim i i w tedy często  regu ła  nie n ad a je  się do 
w ychow yw ania dzieci, ani now icjat nie p rzygo tow uje  do tej, 
p racy, i niem a, że tak  pow iem , tradycji w ychow aw czej,

N ie po trzebaby  m oże tak  koniecznie p o d aw ać  dziś w y ­
chow aw com  w  zak ład ach  ks. M arkiew icza jego teoryj p e d a ­
gogicznych, porozrzucanych  zresztą  po  różnych  pism ach. A le  
w całym  zakładzie już chyba  p ozostan ie  ta  pew na a tm osfera  
p rosto ty  w zględem  dzieci i życia, coś, co n aw et tru d n o  u jąć
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słow am i, a co jed n ak  pow oduje , że dzieciom  tam  jest dobrze, że 
nie w yrasta ją  z nich w ieczni m alkon tenci.

Z ak ład ó w  dla sierot na poziom ie w ychow aw czym  za k ła ­
dów  ks. M arkiew icza m am y z pew nością m ało  w Polsce, n ie ­
w iele rów nież zagran icą . P osiadając  je, pow inniśm y je znać 
i dbać  o ich rozw ój, o raz dążyć, by  inne zakłady  zakonne  
i św ieckie s tan ę ły  na ich poziom ie.

Obóz letni dla gazeciarzy w Czorsztynie
P o d a ł a

S t. H.

W śró d  różnych  kategory j dzieci, w ym agających  opieki 
spo łecznej, sp ec ja ln ą  g rupę stanow ią  „g azec ia rze“ . Nie są to  
w śćisłem  znaczen iu  tego słow a dzieci bezdom ne, siero ty , czy 
dzieci upośledzone — ch łopcy  ci najczęściej m ają rodziców , 
a n aw e t t. zw. dom , a ich spry t, życiow e dośw iadczenie i p e ­
w ien sw oisty „h u m o r“ stały  się przysłow iow e, Inna sp raw a, 
że ten  ,,dom “ nie m a nic w spólnego z p raw dziw em  ogniskiem  
rodzinnem , a w y k o n y w an a p rzez dzieci te  p ra c a —nic w sp ó ln e­
go z u sz lach etn ia jący m  w pływ em  pracy  w ogóle. Jeżeli p raca  
za robkow a dzieci i m ło d o cian y ch  jest pew nem  złem  k o n iecz­
nem , z k tórem  należałoby  w alczyć, i n iem a takiej, k tó raby  
nie k ry ła  w sobie różnych  niebezpieczeństw , to p raca  „g aze­
c ia rza“ jest chyba jed n ą  z najbardziej zagrażających  zdrow iu 
m oralnem u dziecka. P rzedew szystk iem  teren : w ielkom iejska 
ulica, o każdej po rze  dn ia  i nocy, daje  do sy ć  m aterja łu  do 
obserw acji (a g azeciarz  jest zw ykle bystrym  obserw atorem ) 
tak ich  stron  życia, k tó re  na m łodociany  um ysł nie m ogą w p ły ­
w ać budu jąco . N astępn ie  — przedm io t handlu , gazeta, aczko l­
w iek jest w zasadzie  ob jek tem  ośw iatow ym , w  ty m  w y p ad k u  
stanow i ty lko  źródło sensacy jnych  w iadom ości, gdyż ty lko 
tych szukać w niej m oże „gazec ia rz“ , w pierw szym  rzęd z ie— 
jako  p rzy n ę ty  d la  znalezien ia nabyw cy, w drug im —jako  tego, 
co jes t na jdostępn ie jsze  d la jego niew yszkolonego um ysłu. 
Istniejące „K luby G azec ia rzy “ m ogą stanow ić p ew ną słabą 
o d tru tkę  p rzeciw ko  złym  w pływ om  ulicy, jednakże nie są 
w stan ie zm ienić całkow icie  psychiki ch łopców , k tó rzy  z ra ­
cji sw ego zajęcia, m uszą być w ciągnięci w try b y  po tw ornej 
m aszyny, jak ą  jest w ielkie m iasto, i n ie m ają n igdy m ożności 
zaznan ia  innego życia, innych w rażeń, k tó reby  zw róciły ich 
m yśli ku  przyrodzie, ku rzeczom  pięknym  i czystym .

T o  też dosk o n ałą  myśl pow zięło  T o w arzy stw o  S łużenia 
T eozoficzne), zw raca jąc  się za pośredn ic tw em  K lubu G azeciarzy
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do P olsk iego  K om ite tu  P om ocy  D zieciom , z in icjatyw ą zo r­
ganizow ania harcersk iego  obozu letn iego  na p rzeciąg  3 tygod 
ni. P. K. P. D. p rzy stąp ił n atychm iast do zrealizow ania tego 
planu, p rzeznacza jąc  subsydjum  w sum ie zł. 1140 R esztę  k o ­
sztów , k tó re  ogółem  w yniosły 1609 zł. 33 gr. pokry ło : K oło 
P om ocy  kulturalnej (zł. 50), ,,K lub G azec ia rzy “ (zł. 172) oraz 
opłaty , ściągane od uczestn ików  obozu (po  10 zł. za chłopca).

Z e  sp raw ozdan ia , zestaw ionego p rzez  k ierow nika  obozu, 
dow iadu jem y się, co następ u je :

„C elem  kolonji była zm iana trybu  życia ch łopców : 
1) przez p rzeb y w an ie  na św ieżem  pow ietrzu  górskiem ; 2) przeć 
obcow anie z b o g a tą  przyrodą górską; 3) p rzez norm alne uży­
w anie ruchu (gim nastyka, sport, w ycieczki); 4) p rzez odżyw ia­
nie; 5) p rzez poznanie , czem  jes t życie zbiorow e, zo rgan izo ­
w ane w m yśl regulam inu i p ra w a  harcerskiego.

N a kolon ję zap isało  się 15 ch łopców  w w ieku  od lat 1 1 
do 15. Po  w yekw ipow aniu  ich w odpow iedn ią  odzież (stró j 
harcersk i) i p lecaki, w yruszono z W arszaw y dn. 24 lipca r. b 
p rzez K raków  do N ow ego T arg u  (koleją), sk ąd  już furkam i 
do C zorsztyna, gdzie założono obóz w śród  lesistych gór, nad  
rzeką D unajcem . K ierow nictw o obozu  objął p rzodow nik  Z w . 
H arc. Pol., studen t, w ychow aw ca szkoły  średniej. S tan  obozu, 
w raz z k ierow nic tw em  i kuc a rk ą — 18 osób. U czestn icy  obozu 
m ieszkali w dużym  nam iocie, k tó ry  był już dobrze zniszczony. 
S p rzy ja jąca  po g o d a  łagodziła  ten  defek t (w razie deszczu  — 
przeciekało), gdyż deszcz p ad a ł w ciągu trw an ia  obozu  ty lk o  
3 razy. W  nam iocie m ieścił się rów nież m agazyn . C hłopcy 
spali na siennikach, w ypchanych  słom ą i u łożonych  na d e ­
skach . B rak d o sta teczn ej ilości sienników  i koców  zm usił k ie ­
row nictw o do rozm ieszczenia ch łopców  po  dw uch, co nie 
zgadza się z przepisam i higjeny. O dżyw ianie było  w obozie 
dobre, 4 razy dziennie (w osta tn ich  dniach  3 razy). Ś n iadan ie
0 godz. 8 i p ó ł sk ładało  się z k ak ao  i ch leba ze sm alcem ; 
ob iad  o g. 1-ej — z 2 dań: zu p a  ok raszona lub  n a  kościach , 
kluski, kasza, gulasz i t. p.; podw ieczorek  o g. 5-ej — h erb a ta
1 ch leb  ze sm alcem ; kolacja  o godz. 7 i p ó ł — danie gorące 
i herbata .

U czestnicy  obozu  obow iązan i byli codziennie m yć się 
do  p asa  i czyścić zęby, oraz m yć ręce  p rzed  każdem  je d z e ­
niem. P o n ad to  codziennie odbyw ała  się kąpiel rzeczna orez 
słoneczno  - pow ietrzna. P rzed  snem  chłopcy  obow iązani byli 
m yć nogi.

S przy ja jąca  p o g o d a  p ozw alała  ch łopcom  chodzić boso 
i bez koszul. Sypiali ch łopcy  8 — 9 godzin n a  dobę. P ozatem  
obow iązyw ała  t. zw. cisza poob iedn ia , podczas k tórej w szyscy 
m usieli leżeć i rozm ow y były niedozw olone.

K ażdy ch łopiec posiada ł sw oją m enażkę z p rzykryw ką 
i łyżką, k tó re  m usiał sam  m yć i w ycierać po każdem  je d z e ­
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niu. R az w tygodniu  p rzep ro w ad zan o  ogólne porządki, trze ­
pan ie , pran ie , rep arac je . R ozk ład  zajęć dziennych , w edług 
reg u lam in u  obozów  harcersk ich  obejm ow ał:

godz. 7 — — pobudka,
„ 7 — 7.45 — m odlitw a i g im nastyka,
,, 7.45— 8.20 — p orządk i i m ycie się,
„ 8.20 — 9.15 -  śniadanie,
„ 9.15— 12 — ćw iczenia w obozie lub w polu,
,, 12 —13.15 — kąpiel, p laża,
„ 13.15— 14 — obiad,
,, 14 — 15 — cisza poobiednia,
,, 15 — 17 — sport, lek k o atle ty k a ,
,, 17 — 17.30 — podw ieczorek ,
,, 17.30 — 19-30 gry ruchow e,
,, 20 —20-30 — kolacja,
„ 20.30—21.30 — ognisko, śpiew , gaw ęda, m odlitw a

w ieczorna,
„ 21.30 lub 2 2 — cisza nocna.

P o d staw ą  p o stęp o w an ia  w stosunku do chłopców  było 
p raw o  i regulam in harcersk i. K ierow nik obozu stale p rzes trze ­
g a ł ch łopców , karcąc  ich złe czyny i słow a. G dy upom nienie 
n ie w ystarcza ło , należało  się uciekać do ostrych  nagan  i in ­
nych  kar. T rzech  ch łopców  zostało  u k aran y ch  cieleśnie (za 
w ybitny cynizm  i n iekarność), co dało  dobry  rezu lta t, zw ła­
szcza w chw ili zbiorow ego n ieposłuszeństw a, pow sta łego  za 
nam ow ą jednostek . Siła głosu i ręki była jedyną rękojm ią 
p o słu ch u  i p o rząd k u  w obozie.

C odziennie przy ognisku odbyw ały  się pogadank i, k tó ­
rych  treścią  były  p rzeżycia z danego dnia. S ku tek  tych p o g a ­
d an ek  był znikom y, odpow iedź przew ażnie taka: „K tóż m a 
być łobuzem , jeśli nie gazeciarz? (w m niem aniu tych ch łopców  
tacy  istnieć m uszą). G azeciarzow i naw et nie uchodzi być p rzy ­
zw oitym  ch ło p cem “. Jedyn ie o pow iadan ia  z życia i lek tu ra  
sp o ty k a ły  się z w iększem  zain teresow aniem . O bcow an ie  z p ięk­
n ą  p rzy rodą przechodziło  n iem al obojętnie. N atom iast śpiew  
m iał duże znaczenie — w chw ilach śpiew u cichło w szystko, co 
jest dzikiego w tych  zepsutych , a zarazem  nieszczęśliw ych 
ch łopcach .

P rócz codziennej g im nastyki (40 m inut rano), gier ru c h o ­
w y ch  i lekkoatle tyk i, odbyły  się zaw ody  jednostkow e (bieg 
n a  60 m tr. i na  p rzeła j, rzu t kam ieniem , skok  w  dal, p ły w a­
nie i — zastępow e (cały  obóz podzielony  na dw a zastępy). 
W  ciągu trw ania obozu  odbyła się dw udniow a w ycieczka 
w  P ien iny  oraz szereg  kilkugodzinnych  w ycieczek  z ćw iczen ia­
m i polow em i (podchodzen ia , zasadzki). Ć w iczenia te odbyw ały 
się na  w ysokości 300 — 400 m etrów .

U czestn ikam i obozu  byli cz łonkow ie „K lubu gazeciarzy“
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z pl. K azim ierza W ielkiego i ul. M iodow ej ( W a r s z a w a ) .  
E lem ent bardzo  trudny, n aw p ó ł dziki, zepsu ty  p rzez  ulicę, 
niew dzięczny, n ieznoszący  po rząd k u  i karności. Egoizm  i cy ­
nizm cechow ały  ch łopców , którzy potrafili u rządzać bun ty  
i g łodów ki w w ypadkach , gdy nakazy  i zakazy  k ierow nic tw a 
im nie odpow iadały .

U w a g i .
1. B łędem  było zgrupow anie tak  trudnych  ch łopców ; n a ­

leżało  ich raczej po  jednym  lub dw óch poprzydzie lać  
do obozów  harcersk ich , co m oże dałoby  w iększe re ­
zu ltaty  p o d  względem  w ychow aw czym .

2. K ierow nictw o z 2 osób uw ażam  za n iew y starcza jące , 
zw ażyw szy, że jed n a  o so b a  jes t obciążona  sp raw am i 
gospodarczem i, a ch łopcy  po trzeb u ją  n ieustannej opieki.

3. P ierw szy  obóz należało  urządzić w pobliżu W arszaw y; 
ch łopcy  m ało  odczuli p iękno  gór.

4. U czestnicy, p o d  w zględem  zdrow otnym , odnieśli b a r­
dzo w yraźne korzyści, p o d  w zględem  w ychow aw czym  
mieli p ró b ę  życia „uczciw ego“.

T y le  spraw ozdanie . Z a łączo n a  doń  ch a rak te ry sty k a  k a ­
żdego poszczególnego  ch ło p ca  oraz k ron ika obozu rzucają  
jeszcze jaskraw sze św iatło  n a  tru d n e  zadanie, jak ie  było  u d zia­
łem  m łodego w ychow aw cy. Nie m ożna się dziwić, że ta  g ro­
m adka m łodych  dzikusów , ciem nych, zepsutych , n ieprzyzw y- 
czajonych do staw ian ia żadnych  ham ulców  sw oim  instynk tom  
i popędom , nie m ogła p rzystosow ać się od razu  do dyscyp liny  
i sk oordynow anego  życia h arcerzy , o p arteg o  na za sad ach  
etycznych, będących  dla w iększej ilości ch łopców  czem ś zu ­
pełn ie  niezrozum iałem . (O to  jed en  z w ielu p rzyk ładów : C hło­
piec po  skończonej p o g ad an ce  o uczciw ości, zap y ta ł k iero ­
wnika, co by zrobił, gdyby  spostrzegł, gdzieś, np. na oknie, 
cudze pien iądze i nikogo by p rzy  tern nie było. O trzym aw szy 
odpow iedź, że p ien iędzy  tych k ierow nik  by, oczyw iście, nie 
ruszył, ch łopiec roześm iał się i ośw iadczył, że odpow iedź ta  
n i e  m o ż e  b y ć  s z c z e r a ) .  W idzim y więc, jaki by ł m oralny  
poziom  chłopców . Z  drugiej strony  jed n ak  k ierow anie obozem  
przechodziło  siły dw óch m łodych ludzi, k tórzy  mieli najlepsze 
chęci i dużo zapału , jed n ak że  zby t m ało  dośw iadczenia, ażeby  
m óc przezw yciężyć w szystkie trudności, z p racą  tą  zw iązane.

Z  charak terystyk i ch łopców  dow iadu jem y się, że na 13— 
zaledw ie 7 m iało jak ieś lepsze skłonności, k tó re , w sp rzy ja ją ­
cych w arunkach , m ogły by się rozw inąć (so lidność, su m ien ­
ność, dobry  charak ter, dzielność, obow iązkow ość, p racow itość  
i t. d.). R eszta  ch ło p có w —to —w ed łu g  słów  k ierow nika— „cyni­
cy, w archoły , cham y, buntow nicy , tchó rze , p o d stęp n i, chytrzy , 
interesow ni, z łośliw i“. „P rzec ię tn a  a tm osfera  obozu to k łó tn iev
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n iekarność, egoizm  i ch am stw o “ — oto, jak charak teryzu je  obóz 
jego  kierow nik. Cóż dziw nego, .że nie w idząc żadnych rezul­
ta tó w  w ychow aw czych , po upływ ie 3 tygodni, czuje się zn ie­
chęcony  i żegna się ze sw ą g rom adką bez żalu.

A  jednak , m oże naw et i w  tych ch łopcach , k tórym  k ie­
row nik  w ydaje najgorsze św iadectw o, m ożnaby rozbudzić 
jeszcze lepsze instynk ty , gdyby dobry posiew , k tó ry  — m oże 
w b rew  ich w oli—zap ad ł w ich dusze podczas tego trzy tygod­
n iow ego p o by tu  w obozie, znalazł sp rzy ja jące w arunki, ażeby 
zakie łkow ać. N iestety , nie m oże o tern być m ow y w o b ec­
nych  w arunkach . Ci synow ie d robnych  rzem ieślników  (kraw cy, 
szew cy, m alarze poko jow i — oto za jęcia  ojców  uczestników  
obozu), po  pow rocie do m iasta, znów  s ta ją  się w y chow anka­
mi ulicy. W  dom u — znów  nędza i ciem nota, poza dom em  — 
żadnej organizacji, k tó rab y  się niem i zaopiekow ała. „K lub 
G azec ia rzy “ przy pl. K azim ierza W ielkiego p rzesta ł istnieć. 
Y. M. C. A., k tó ra  też p rzez jakiś czas podobny  K lub p row a­
dziła, doszła do w niosku, że jest to bezcelow e, dopók i n iem a 
dosta tecznej ilości w yszkolonego w tym  k ierunku  personelu , 
w reszcie — „K lub G azec ia rzy “, p ro w ad zo n y  przez K atolicki 
Z w iązek  P o lek  (przy ul. M iodow ej) obejm uje zaledw ie 32 
członków  i m a ch a rak te r raczej filan trop ijny—chłopcy  dostają  
tam  obiady  (po 20 gr.) i w m ałych  grupkach  uczą się czytać 
i pisać, gdyż m iędzy tem i t. z w. p opu larn ie  „ red ak to ram i“ 
wielu jes t a n a l f a b e t ó w .  P rzy  takim  stan ie  przygotow ania 
um ysłow ego trudno  jes t się dziwić, że am bicje ch łopców  nie 
sięgają  zbyt w ysoko; jed en  naprz. m ów ił mi, że m arzy o tern, 
ażeby m óc się do stać  do „C yrku” (p rzy tu łek  noclegow y p rzy  
ul. Dzikiej, znane m iejsce sp o tk ań  najróżnorodn iejszych  m ę ­
tów  spo łecznych), bo tam  „m ieszkają praw dziw i arty śc i“ . 
A le poza tem i osta teczn ie  zdepraw ow anem i chłopcam i, są 
przecież tacy, k tó rym  w ystarczyłoby trochę czyściejszej a tm o ­
sfery, ażeby w yrośli n a  po rządnych  i poży tecznych  obyw ateli. 
(K ierow nik w sw ojej kronice w spom ina przecież o obow iąz­
kow ych, in teligentnych , pracow itych). K ierow nik K lubu przy 
ul. M iodow ej zapew niał m nie, że d odatn i w pływ  obozu daje 
się z ła tw ością  zauw ażyć u jego pupilów ; w obec czego pesy­
m izm kierow nika obozu  był m oże przedw czesny . N a M iodo­
w ej m ów iłam  też z n iek tórym i uczestn ikam i kolonji. Na zap y ­
tanie, czy byli zadow oleni, o trzym ałam  n as tęp u jące  odpow iedzi, 
k tó re  p o d a ję  w dosłow nem  brzm ieniu: „Z w iedziło  się k aw ał 
św iata, ale D unajec  spać nie daw ał“ . „K arm ili nas jak  chiń­
czyków , ciągle ty lko ryż i ry ż“ . „T a k u k u ry d za  z m enażek  
to  leży w D unajcu“. O  innych s tro n ach  poby tu  w obozie nie 
chcieli, czy nie um ieli się w ypow iedzieć. S ądząc z kroniki 
k ierow nika obozu, niem iłem i chw ilam i d la ch łopców  były  
rów nież dalsze w ycieczki p iesze i m arsze, co się ła tw o daje 
w ytłom aczyć ich cherlaw em  naogół zdrow iem  i n iep rzyzw y­
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czajen iem  do tego  rodzaju  trudów . N aprz. p o w ro tn ą  drogę 
z C zorsztyna do N. T arg u  odby to  pieszo", m arsz naogół w y ­
p ad ł nieźle, a łe  p ew n a  g ru p k a  chłopców , najw idoczniej s łab ­
szych, „b łaga ła  każdego n iem al p rzejeżdżającego , ażeby  ich 
odw iózł do m iasta“ . N ie u lega w ątpliw ości, że na  następnej 
kolonji ch łopcy  będą już odporn iejsi i m oże w ted y  też będą 
m niej obojętni na p iękno p rzy rody  (fakt, k tó ry  specja ln ie  
p rzy k ro  do tknął k ierow nika obozu).

Pom im o w szystkich b rak ó w  tej pierw szej kolonji letniej 
d la  gazeciarzy , jej dodatn i w pływ  nie u lega w ątp liw ości i n a ­
leżałoby się starać, ażeby w przyszłym  roku  p o w sta ło  ich 
w ięcej. K to  wie, czy tak ie  kilka tygodni, sp ęd zo n e  w innej 
a tm osferze, nie zaw ażą na całem  życiu ch łopca , nie o tw orzą 
p rzed  nim innych horyzontów , i zam iast p rzyszłego  byw alca  
„C y rk u “, nie d ad zą  spo łeczeństw u  poży tecznego  obyw ate la . 
W  każdym  razie w szystkim  uczestn ikom  p rzy sp o rzą  zdrow ia, 
a  jeżeli choć połow ie d ad zą  coś w ięcej — jak iś p okarm  dla 
duszy i um ysłu, jakąś odm ianę w ich ciężkiem  i szarem  ży 
ciu to  i tak  cel kolonji zostan ie  osiągnięty.
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B i b l i o t e c z k a  w y c h o w a w c y
B ib l j o g r a f j a  d la  w y c h o w a w c ó w  z a k ł a d ó w  z a m k n i ę t y c h  

o p r a c o w a n a  p r z e z  Z . S i k o r o w s k ą  i M. I w a s z k i e w i c z o w ą

W  zrozum ieniu  po trzeby  sam okształcen ia p racow ników  
czynnych  na polu opieki społecznej, K om isja N aukow a P o l­
skiego K om itetu  Pom ocy D zieciom  p rzystępu je  do op racow a­
nia szeregu  o d rębnych  katalogów  rozum ow anych, p rzeznaczo ­
nych dla p racow ników  poszczególnych  działów  opieki nad  
dzieckiem  i m łodzieżą. K atalogi te b ęd ą  stanow iły  k ró tką  
bibljografję polską w ybranych zagadnień.

P ierw szy z o p racow anych  katalogów  dostosow any  jest do  
p o trzeb  w ychow aw ców  zakładów  zam kniętych. W  uk ładzie  i d o ­
borze dzieł k ierow aliśm y się charak terem  p racy  w ychow aw cy 
w  zakładzie zam kniętym , dla k tó rego  n iezbędne są w iado­
m ości zarów no z psychologji i pedagogiki, jak  z h ig jeny  i z a ­
sad  opieki społecznej, k tó ry  w reszcie pow inien być p rzy g o to ­
w any do różnych  zajęć p rak tycznych  ze sw ym i w ychow ankam i. 
S tąd  pochodzi d obór działów  w naszym  katalogu.

D obór poszczególnych  książek  o p arty  jest na zasadzie, 
że w szystkie p o lecan e  p race  w inny stać  na poziom ie n au k o ­
wym, a przy tem  winny być dosyć popu larne , by  m ogły być 
czy tane z pożytk iem  przez nie-specjalistów . K rótkie uw agi 
o każdej książce m ają na  celu zorjen tow an ie  czy te ln ików  
o charak terze , poziom ie i treści p o lecanych  książek.

1. Psychologja dzieck a.

Binet A lfred. P o jęc ia  now oczesne o dzieciach; rozw ój fizycz~ 
ny i um ysłow y dziecka w w ieku szkolnym . Przekł. M. Szy­
m anow skiej. W arszaw a. 1919. 2 tom y. Str. 314.

K s ią ż k a ,  s t r e s z c z a j ą c a  m e to d y  i w y n ik i  b a d a ń  p sy c h o lo g i i  
p e d a g o g i c z n e j  i p e d a g o g i k i  d o ś w ia d c z a l n e j ,  p i s a n a  p r z e z  j e d n e g o  
z t w ó r c ó w  t e g o  k ie ru n k u .  C e l  k s ią żk i :  p o z n a n i e  d z i e c k a  d l a  u l e p s z e ­
n ia  m e t o d  w y c h o w a n i a  i n a u c z a n ia .  T r e ś ć :  D z ie c k o  w  sz k o le .  C ia ło -  
d z i e c k a .  Z m y s ły ,  i n t e l i g e n c j a  i je j  m ie r z e n i e ,  p a m i ę ć ,  z d o ln o ś c i .  L e n i ­
s tw o  i w y c h o w a n i e  e ty c z n e .— K s ią ż k a  n i e t r u d n a .
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Błachowski Stefan. Psychologia, a w ybór zaw odu. Poznań . 
„P rzy jaciel S zko ły“ . 1925. Str. 41.

B ro sz u rk a ,  o m a w i a j ą c a  s p r a w ę  w y b o r u  z a w o d u  z g o d n ie  z u z d o l ­
n i e n i a m i  j e d n o s tk i ,  n a  p o d s t a w i e  b a d a ń  p s y c h o l o g j i  p r a k t y c z n e j  (p sy -  
c b o te c h n ik i ) .

Dąbrowski Piotr. N auka o dziecku . W arszaw a. K siążnica 
A tlas. 1926. Str. 106.

P o d r ę c z n i k  d o  uży tk u  s e m in a r j ó w  n a u c z y c ie l s k i c h  i n a u c z y c ie l i  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  u t r z y m a n y  n a  p o z io m ie  w s p ó łc z e s n e j  w ie d z y
0 d z ie c k u .  A u t o r  p o d a j e  n a jn o w s z e  m e t o d y  b a d a ń  r o z w o ju  f i z y czn eg o
1 p s y c h i c z n e g o  d z i e c k a .  T r e ś ć :  C e l ,  c h a r a k t e r  i z a k r e s  p r a c y .  P e d o -  
lo g ja .  R o z w ó j  f izyczny  d z i e c k a .  R o z w ó j  p s y c h i c z n y  d z i e c k a .  U c z u c ie  
i w o l a  d z i e c k a .— K s ią ż k a  w y m a g a  p e w n e g o  p r z y g o t o w a n i a  z p e d o lo g j i .

Falska Marja. W spom nienia z m aleńkości 'd z iec i „N aszego 
D om u“ z przedm ow ą J. K orczaka . W arszaw a. K siążnica 
A tlas. 1924. Str. 50.

O p o w i a d a n i a  d z ie c i  z i n t e r n a t u  „ N a s z  D o m “ w P ru s z k o w ie ,  
z a p i s a n e  d o s ł o w n i e  p r z e z  w y c h o w a w c z y n i ę  p. F a l s k ą .  K s ią ż e c z k a
0 d u że j  w a r t o ś c i  d la  w y c h o w a w c y ,  u j a w n i a  b o w ie m  d u s z ę  d z i e c k a ,  
k tó r a  w y p o w i a d a  się  t a m  w  n a iw n e j  fo rm ie  w s p o m n i e ń  z d z i e c iń s tw a .

James William. P ogadank i psychologiczne. P rzek ł. I. M oszczeń- 
skiej. W arszaw a M. A rct. 1927. Str. 109.

S z e r e g  o d c z y tó w  d l a  n a u c z y c ie l i ,  z a w i e r a j ą c y  p r a k t y c z n e  z a ­
s t o s o w a n i a  p s y c h o lo g j i .  P o s z c z e g ó l n e  t. zw . p o g a d a n k i  o m a w i a j ą  
t e m a ty :  P s y c h o l o g j a  i s z tu k a  n a u c z a n ia .  P r ą d  ś w ia d o m o ś c i .  D z ie c k o  
j a k o  o r g a n iz m  c z y n n y .  W y c h o w a n i e  i d z i a ł a n i e .  R e a k c j e  w r o d z o n e
1 n a b y te .  P r a w a  p rz y z w y c z a je n i a .  K o ja r z e n i e  -w y o b ra ż e ń .  Z a i n t e r e s o ­
w a n ie .  U w a g a .  P a m i ę ć .  N a b y w a n i e  w y o b r a ż e ń .  A p e r c e p c j a .  W o l a . — 
K s ią ż k a  n i e c o  t ru d n ie js z a .

Jaroszyński Tadeusz. H ig jena w ychow aw cza. W arszaw a. M. A rc t. 
1921. Str. 108.

K s ią ż k a  je s t  c z ę ś c ią  z b i o r o w e g o  d z i e ł a  „ H i g j e n a  sz k o ln a " ;  o b e j ­
m u je :  1) ro z w ó j  p s y c h i c z n y  d z i e c k a  i j e g o  e t a p y  ( w ie k  m a ł e g o
d z ie c k a ,  w iek  p r z e d s z k o ln y ,  w i e k  s z k o ln y ) ,  2)  h i g j e n ę  p r a c y  u m y s ł o ­
w e j ,  w r e s z c i e  3) o k r e ś l a n i e  w ła ś c iw o ś c i  d u c h o w y c h  u c z n ia  c e l e m  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  i n d y w id u a l i z a c j i  w  n a u c z a n iu  i w y c h o w a n i u . —  A u t o r  
o m a w i a  te  s p r a w y  ze  s t a n o w is k a  l e k a r s k o - p s y c h o lo g i c z n e g o .

Korczak J. — p. pedagog ika . 
Lancaster E • G. W iek  m łodzieńczy . S tudjum  psychologiczno- 

pedagog iczne. W arszaw a. M. A rc t. 1905. Str. 123.
C h a r a k t e r y s t y k a  w i e k u  m ł o d z i e ń c z e g o ,  o p a r t a  n a  w y n ik a c h  

a n k ie ty ,  r o z e s ł a n e j  d o  m ł o d z ie ż y ,  r o d z i c ó w  i n a u c z y c ie l i ,  a  d o t y c z ą ­
cej  z m ia n  d u c h o w y c h  i c i e l e s n y c h  w  o k r e s i e  m ło d z i e ń c z o ś c i ,  o r a z  na  
p o d s t a w i e  ż y c i o r y s ó w  z n a n y c h  ludz i .  W  z a k o ń c z e n iu  w n io s k i  p s y c h o ­
lo g ic z n e  i p e d a g o g i c z n e .

Lazarusówna F. Z ło ty  pokoik, W arszaw a. T ow . W ydaw nicze. 
1922. Str. 98.

K s ią ż k a  o d z ie c i a c h ,  n ie  d la  d z ie c i ,  n a p i s a n a  z w i e l k ą  z n a j o ­
m o ś c ią  d u sz y  d z ie c i ę c e j ,  d a j e  d u ż o  m a t e r j a ł u  d o  p r z e m y ś l e n i a  d la  
w y c h o w a w c ó w  i u c z y  g ł ę b s z e j  o b s e r w a c j i  ż y c ia  d z i e c k a .
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Lombroso Paulina. Ż y cie  dzieci. S tud jum  psychologiczno-w y- 
chow aw cze. W arszaw a. M. A rc t. 1903. Str. 183.

P r z y c z y n e k  d o  p s y c h o lo g j i  d z i e c k a ,  o b f i tu j e  w  c i e k a w e  s p o ­
s t r z e ż e n ia ,  p i s a n a  b a r w n i e  i z a jm u ją c o ;  t e m a tu  c a ł e g o  n ie  w y c z e rp u je .  
T r e ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  r o z d z i a łó w :  J a k  s ię  u j a w n ia  in s ty n k t  z a c h o ­
w a w c z y  w  d z i e c i a c h .  U m y s ł o w o ś ć  d z i e c k a  i p r a w o  n a jm n ie j s z e g o  
w y s i łk u .  R o z w ó j  w y o b r a ż e ń  d z ie c i ę c y c h .  D la c z e g o  d z i e c i  lu b i ą  ba jk i .  
R y s u n k i  d z i e c i ę c e .  P s y c h o l o g j a  d z ie c i  u b o g ic h .

Sully Jakób. D usza dziecka. T łom . I. M oszczeńska W arsza­
wa. Lisow ska. 1926. Str. 332.

P s y c h o l o g j a  d z i e c k a ,  p r z y s t ę p n a  i z a jm u ją c a  n ie ty lk o  d la  p s y ­
c h o lo g ó w ,  l e c z  d l a  r o d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w .  P i s a n a  p r z e d  t r z y ­
d z i e s tu  l a ty ,  p o m i m o  d a w n e j  m e t o d y  b a d a n i a ,  o p a r te j  n a  s p o s t r z e ­
ż e n i a c h  i o b s e rw a c j i ,  n ie  u t r a c i ł a  sw e j  w a r to ś c i .  T e m a t y  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  r o z d z ia łó w :  W i e k  w y o b r a ź n i .  B rz a sk  ro z u m u .  W y n ik i  m y ś l i  d z i e ­
c ięce j .  M a ły  l in g w is ta .  U c z u c ie  s t r a c h u .  S u ro w y  m a t e r j a ł  m o ra ln o ś c i .  
W o b e c  p r a w a .  D z ie c k o  j a k o  a r ty s t a .  D z ie c iń s tw o  G e o r g e  S a n d .

Szycówna Aniela. R ozw ój pojęciow y dziecka w okresie lat 
6— 12. B adania n ad  dziećm i. W arszaw a. W en d e  i S-ka. 
1899, Str. 192.

W y n ik i  o b s z e r n y c h  b a d a ń  n a d  p o j ę c i a m i  i p o g l ą d a m i  d z ie c k a  
w  w ie k u  6— 12 la t ,  o p r a c o w a n e  n a  p o d s t a w i e  k w e s t j o n a r j u s z a .  P ra ca ,  
o p a r t a  n a  m a t e r j a l e  500 o d p o w i e d z i ,  z e s t a w i a  w y n ik i ,  d o t y c z ą c e  r ó ż ­
n y c h  p łc i ,  ś r o d o w i s k ,  r a s  i n a r o d o w o ś c i .  P r a c a  c e n n a  i b a r d z o  z a jm u ją c a .

2. P sychopatologja  dziecka.

Higier H enryk• Jak  rodzice i nauczyciele  ro zp o zn ać  m ogą 
niedorozw ój um ysłow y u dzieci. W arszaw a, 191 1. O db. 
z Nr. 2 „Z d ro w ia“ .

O d c z y t  n a  t e m a t  c i e l e s n y c h  i d u c h o w y c h  o b j a w ó w  n i e d o r o ­
z w o ju  u m y s ł o w e g o ,  p r z e z n a c z o n y  d la  r o d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w .

Kopczyński Stanisław. N erw ow ość u dzieci. W arszaw a. W en ­
de  i S-ka. 1914. Str. 18-

P r z e j a w y  n e r w o w o ś c i  u d z ie c i ,  jej  p rz y c z y n y  i z a p o b ie g a n ie .  
P o p u l a r n y  a r ty k u ł ,  z a k o ń c z o n y  s z e r e g i e m  w s k a z a ń ,  co  n a l e ż y  c zy n ić ,  
b y  d z i e c k o  n ie  b y ło  n e r w o w e .

Kopczyński Stanisław. Jak  u strzec  dzieci i m łodzież od n e r­
w ow ości .W arszaw a. „B luszcz“ . 1927. Str. 39.

T e n  s a m  t e m a t ,  c o  p o p r z e d n i o ,  p o d a n y  p o g l ą d o w o  w h is to r j i  
ż y c ia  c h ł o p c a ,  k tó r y  o b c i ą ż o n y  d z ie d z i c z n i e  i ź le  w y c h o w y w a n y ,  p a d ł  
o f ia rą  w ła s n e j  n e r w o w o ś c i .

Lublinerowa Eugenja. D ziecko  w łóczęga. W arszaw a. P olska 
S kładnica Pom ocy Szkolnych. 1922. Str. 12.

C h a r a k t e r y s t y k a  d z i e c k a  w ł ó c z ę g i .
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Miklaszewski W . M ałoletni p rzestępcy  w św ietle b ad ań  w y- 
chow ańców  zak ładów  w ychow aw czo-popraw czych . W a r­
szaw a. Pol. Kom . Pom . D zieciom . 1924. Str. 85.

W y n ik i  b a d a ń  n a d  m a ł o l e tn i e m i  p r z e s t ę p c a m i ,  p r z e p r o w a d z o ­
n y c h  w  z a k ł a d a c h  w y c h o w a w c z o - p o p r a w c z y c h ,  d o t y c z ą  ś r o d o w i s k a ,  
z k tó r e g o  p o c h o d z ą  n i e l e tn i  p r z e s t ę p c y ,  ich  p r z e s z ło ś c i ,  r o z w o ju  c i e ­
l e s n e g o ,  u m y s ło w e g o ,  t o w a r z y s k i e g o ,  s p o ł e c z n e g o  i m o r a l n e g o .  W  z a ­
k o ń c z e n i u  a u to r  o m a w i a  ś r o d k i  w a lk i  z p r z e s t ę p c z o ś c i ą  n i e l e t n i c h .

Sierling Władysław. D ziecko nerw ow e. (K siążki d la w szyst­
kich). W arszaw a. M. A rct. 1903. S tr. 102.

P o p u l a r n a  k s ią ż k a ,  o m a w ia :  1) o b j a w y  n e r w o w e  u d z i e c k a .
2) p r z y c z y n y  n e r w o w o ś c i ,  p o c h o d z ą c e  z w a d l i w e g o  w y c h o w a n i a  f i­
z y c z n e g o ,  u m y s ł o w e g o  i m o r a ln e g o .

Wachholtz Leon O  zaburzeniach  um ysłow ych u dzieci i m ło ­
dzieży. W arszaw a. K siążn ica-A tlas. 1927. Str. 140.

P o d r ę c z n i k  d la  r o d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w ,  m a ją c y  za  z a d a n i e  
z a z n a jo m ić  ic h  z n i e p r a w i d ł o w o ś c i a m i  u m y s łu  d z ie c i  i m ł o d z ie ż y .  N a  
k s ią ż k ę  tę  s k ł a d a j ą  s i ę  r o z d z ia ły :  O  p r z y c z y n a c h  z a b u r z e ń  i choról>
u m y s ło w y c h .  Z d r o w i e  u m y s ł o w e ,  a  c h o r o b a  u m y s łu .  O b j a w y  p s y c h o ­
p a t i i  u d z ie c i  i m ło d z ie ż y .  W a ż n i e j s z e  ty p y  p s y c h o p a t y c z n e .  P r z y w a ­
ry  w ie k u  d z ie c i ę c e g o .  P r z e s t ę p c z o ś ć  a p s y c h o p a t j a .  C h o r o b y  u m y s ł o ­
w e  d z ie c i  i m ł o d z i e ż y ,  i z a p o b i e g a n i e  im .— K s ią ż k a  t r u d n ie j s z a ,  n iż  p o ­
p r z e d n i e ,  a le  d o s t ę p n a .

3. P ed agogik a i w ychow an ie grom adne w zak ładach .

Deoey John. Z asad y  m oralne  w  w ychow aniu . Lw ów . Z a k ła d  
O ssolińskich . 1921. Str. 39. 

Falska Marja. Z ary s  organizacji p racy  w ychow aw czej w „ N a­
szym  D om u“ . Szkoła S pecja lna  Nr. 1. R o k  1925/6. Str. 14.

A r t y k u ł  o t e n d e n c j a c h  w y c h o w a w c z y c h  w  „ N a s z y m  D o m u “ - 
w  P r u s z k o w i e  i o s p o s o b a c h  w p r o w a d z e n i a  ich  w  ży c ie .

Foersłer Fryderyk. W ychow an ie  człow ieka. W y cze rp an e . 
Jaroszyńscy T. i J. B łędy w w ychow aniu  dzieci. W arszaw a. 

Skł. gł. Szczepkow ski.. 1924. Str. 15.
B r o s z u rk a ,  z a w i e r a j ą c a  s z e r e g  z a s a d ,  k tó r y c h  n a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć ,  

a b y  u n ik n ą ć  b ł ę d ó w  w  w y c h o w a n i u .  W s k a z a n i a  t e  d o ty c z ą :  s t o s u n k u  
r o d z i c ó w  d o  d z i e c k a ,  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  i n t e l e k t u a l n e g o ,  e s t e ­
ty c z n e g o ,  m o r a l n e g o  i s p o ł e c z n e g o ,  k s z t a ł c e n i a  u c z u ć  i c h a r a k t e r u .

Karpowicz Stanisław. Cel i zadan ia  w ychow aw cze. W arszaw a. 
Skł. gł. Borkow ski. 1897. S tr. 228.

O d d z i e l n e  ro z p ra w k i  p e d a g o g i c z n e  n a  t e m a ty :  C e l  i z a d a n i a
w y c h o w a w c z e  w o b e c  e w o lu c j i  s p o ł e c z n e j .  N a u k i  p r z y r o d n i c z e  w  ż y ­
c iu  i w y c h o w a n iu .  W o l a  i je j  k s z t a ł c e n i e .  N a ś l a d o w n i c t w o  i j e g o  
s p o ł e c z n o - w y c h o w a w c z e  z n a c z e n ie .  R o z w ó j  i d e i  o ra z  je j  z n a c z e n i e  
w y c h o w a w c z e ,  —  U ję c i e  t e m a t ó w  d o s y ć  t r u d n e .
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Karpowicz Stanisław. Ideały  i m eto d a  w ychow ania w spółczes­
nego. W arszaw a. J. M ortkow icz. 1907. Str. 63.

3 ro z p ra w k i  n a  t e m a t y :  1) G ł ó w n e  c e c h y  d o t y c h c z a s o w e g o
w y c h o w a n ia .  2) I d e a ł  w y c h o w a n i a .  W y c h o w a n i e  w s p ó łc z e s n e  i r o ­
zw ój  u m y s ło w y  m ło d z ie ż y .  3)  W y c h o w a n ie  m o r a l n e  i j e g o  n a s t ę p ­
s tw a .  W i d o k i  p e d a g o g i k i  n a u k o w e j .

Korczak Janusz. Jak kochać dzieci. D ziecko w rodzinie. W ar­
szaw a. T ow . W ydaw nicze. 1920. Str. 1 16. 

— Jak  kochać  dzieci. In ternat. K olonje letnie. W a rsza ­
wa. T o w  W ydaw nicze . 1920. Str. 1 14.

— Jak  kochać dzieci. D om  sierot. W arszaw a. Tow . W y ­
daw nicze. 1920. S tr. 68.

T r z y  te  k s ią ż k i  s t a n o w i ą  j e d n ą  se r ję ,  p i s a n ą  l u ź n e m i  f r a g m e n ­
tam i ;  w s z y s tk i e  p o ś w i ę c o n e  są  d z i e c k u .  S t a n o w i ą  o n e  n i e w y c z e r p a ­
n ą  s k a r b n i c ę  m y ś l i  w y c h o w a w c z y c h  i w s k a z a ń ,  j a k  r o z u m i e ć  i p o ­
s t ę p o w a ć  z d z i e c k ie m ;  o w i a n e  s ą  s e r d e c z n ą  m i ło ś c i ą  d z i e c i  i g ł ę b o -  
k i e m  ich  z r o z u m ie n ie m .  K s ią ż k i  t e  w in n y  b y ć  p r z e m y ś la n e  p r z e z  k a ż ­
d e g o  w y c h o w a w c ę ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p r a c u j ą c e g o  n a d  w y c h o w a n i e m  
g r o m a d n e m .

— O  gazetce szkolnej. W arszaw a. Polska Skł. P om ocy 
S zkolnych. 1922. Str. 22.

R a d y  i p r z e s t r o g i  d l a  r e d a g u j ą c y c h  g a z e t k i  s z k o ln e .

— M oski, Jośki i Srule. W arszaw a. Tow. W ydaw nicze. 1922. 
Str. 116.

— Józki, Jaśki i Franki. W arszaw a. T ow . W ydaw nicze. 1922. 
Str. 150.

W r a ż e n i a  i o p o w i a d a n i a  z k o lo n i j  l e tn i c h ,  p i s a n e  n i e z m ie rn ie  
b a r w n ie ,  z a jm u ją c o  i b e z p o ś r e d n io ,  p r z e z n a c z o n e  d l a  d z ie c i ,  l e c z  j a k  
w s z y s tk i e  p r a c e  t e g o  a u to r a ,  p r z e d s t a w i a j ą  w i e l k ą  w a r t o ś ć  d l a  w y ­
c h o w a w c ó w .

— K iedy znów  będę m ały. W arszaw a. T ow . W ydaw nicze .
1925. Str. 225.

K s ią ż k a  d la  d z ie c i  i d o r o s ły c h ,  p r z e z  u s t a  d z i e c k a  w s k a z u je  n a  
w i e c z n e  n i e p o r o z u m i e n i e  m ię d z y  d z i e c k i e m ,  a  d o r o s ły m i ,  k tó r z y  n i e  
r o z u m ie j ą  d z i e c i  i p o p e ł n i a j ą  c ią g le  b ł ę d y  w  p o s t ę p o w a n i u  z n iem i.

— M om enty w ychow aw cze. W arszaw a. ..N asza K sięgarn ia“ . 
1924. Str. 67. 

Kol Stanisław. D zieje w ychow ania. W arszaw a. G eb eth n er 
i W olff. 1926. Str. 334.

P o d r ę c z n i k  d l a  s e m in a r jó w  n a u c z y c ie l s k i c h ,  z a w i e r a j ą c y  p o ­
w s z e c h n ą  h i s to r j ę  w y c h o w a n i a  ( s y s te m ó w ,  d z i e ł  i lu d z i )  o d  c z a s ó w  
s t a r o ż y tn y c h  d o  d o b y  w s p ó łc z e s n e j  z s z e r o k i e m  u w z g lę d n ie n ie m  d z i e ­
j ó w  w y c h o w a n i a  w  P o l s c e .

4
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Lazarusówna F. Mali robotnicy . W arszaw a. H oesick . Str. 120.
— — M oja g rom adka . W arszaw a. T ow . W ydaw nicze .

1921. Str. 83.
O b i e  t e  k s ią żk i  o p i s u j ą  ż y c ie  z a k ł a d ó w  w y c h o w a w c z y c h ;  p r z e ­

z n a c z o n e  są  d la  d z i e c i  i o g ó ln i e  p r z e z  n ie  ł u b i a n e ,  m o g ą  p r z y n ie ś ć  
d u ż o  k o r z y ś c i  i s t a r s z y m  ze  w z g l ę d u  n a  g ł ę b s z y  s to s u n e k  w y c h o w a w c y  
d o  d z i e c i  i w y n i k a j ą c e  ze ń  s p o s o b y  p o s t ę p o w a n i a  z d z ie ć m i .

Montessori Mar ja. D om y dziecięce. W y czerp an e .
A u t o r k a  o m a w i a  s tw o r z o n y  p r z e z  s i e b i e  s y s t e m  w y c h o w a n i a  

p r z e d s z k o ln e g o ,  o p a r ty  n a  r o z w o ju  z m y s łó w  i s p o s t r z e g a w c z o ś c i  
u d z iec i .

Śliwiński F- O ddzia ływ anie w ychow aw cze na m łodzież w w ie­
ku  szkolnym . W arszaw a „D ru k arn ia  P ań stw o w a“ , 1926. 
Str. 96.

W y t y c z n e  p o s t ę p o w a n i a  i r a d y  d l a  r o d z i c ó w  i n a u c z y c ie l i .  
A u t o r  o m a w i a  r ó ż n o r o d n e  z a g a d n i e n i a  w y c h o w a w c z e  ze  s t a n o w i s k a  
e t y c z n e g o  i s p o łe c z n e g o -  —  K s ią ż k a  p o p u l a r n a .

Wetekamp W. S am odzielność  i radość  tw órcza  w nauce 
i w ychow aniu. W arszaw a. K siążnica-A tlas. 1923. Str. 78.

K s ią ż k a  p i s a n a  w d u c h u  t. zw . s z k o ły  p r a c y .  A u t o r  o m a w ia  
z a s a d ę  s a m o d z i e l n e j  p r a c y  u c z n ia ,  je j  m e t o d y  i w y n ik i  w z a s t o s o ­
w a n iu  d o  w ie k u  p r z e d s z k o ln e g o  i s z k o ln e g o .

Zukiewiczowa Zofja. W ychow anie  przedszkolne. W skazów ki 
m etodyczne. W arszaw a. K siążnica-A tlas. 1924. Str. 73.

W s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e ,  d o ty c z ą c e  p r a c y  w  p r z e d s z k o lu ,  z g o d n ie  
z z a s a d ą  u w z g l ę d n i a n i a  n a t u r y  d z i e c k a  i j e g o  z a i n t e r e s o w a ń .  O b e j ­
m u je  w y c h o w a n i e  f izyczne ,  ć w ic z e n ie  z m y s łó w ,  z a j ę c i a  i r o b o t y ,  ć w i ­
c z e n i a  l i c z b o w e  i m o w y ,  p o g a d a n k i ,  o p o w i a d a n i a ,  w y c h o w a n i e  e t y ­
c z n e  i m o ra ln e .

Instrukcja M inisterstw a P racy  i O pieki S po łecznej d la zam k n ię­
tych zak ładów  op iekuńczych  dla dzieci i m łodzieży. W zo ­
ry kart spraw ozdaw czych  i re jestracy jnych . W arszaw a. 
„O p iek a  nad  m acierzyństw em , dziećm i i m łodzieżą“. 

Nr. 6. 1927. Str. 47.

4. H igjena dziecka i h igjena w ychow aw cza.

Biehler Matylda. H ig jena dziecka. W arszaw a. G eb e th n er 
i W olff. 1921. Str. 387.

R o z w ó j  f izy czn y  d z i e c k a .  P i e l ę g n o w a n i e  d z i e c k a  z d r o w e g o .  
Z m y s ły ,  u c z u c ia  i w o la .  W y c h o w a n i e  i n a u c z a n ie .  H i g j e n a  u k ł a d u  
n e r w o w e g o .  P i e l ę g n o w a n i e  d z i e c k a  c h o r e g o .  H i g j e n a  s p o ł e c z n a  d z i e c k a .

Duchowicz. Br. N apoje a lkoholow e i w pływ  ich n a  duszę 
i ciało. Lwów, M acierz Polska. 1927 Str. 125.

S p o ż y c i e  a l k o h o lu  n a  ś w ie c i e ;  d z i a ł a n i e  j e g o  n a  o r g a n iz m  
d z i e c k a ;  p r z e s t ę p c z o ś ć ;  r o la  a lk o h o lu  w  g o s p o d a r s t w i e  n a r o d o w e m ;  
o  s p o s o b a c h  w a lk i  z a lk o h o l i z m e m .
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Gromski Marceli, A lkoholizm  a dziecko. W arszaw a.
B r o sz u rk a  o s z k o d l iw o ś c i  a l k o h o l u  d l a  d z ie c i .

H ig jen a  i w ychow anie z p rzedm ow ą W . Szenajcha. W a r­
szaw a. Polski K om . Pom . D zieciom . 1921.

Z b i ó r  o d c z y tó w :  IV. Szen ajch . O  p o p u l a r y z a c j i  w i a d o m o ś c i
h i g j e n i c z n o - w y c h o w a w c z y c h .— J . K o rc za k .  W i o s n a  i d z i e c k o .— M  M i­
c h a ło w ic z .— P o w i e t r z e ,  s ł o ń c e  i w o d a  w  ż y c iu  d z i e c k a  —  K . K ulw ieć. 
R o l a  p r z y r o d y  w  ż y c iu  d z i e c k a . — A . J a n o w sk i.  W y c i e c z k i  k r a j o z n a w ­
c z e .—  IV. Osrnolski.  C o  m o ż e  d a ć  s p o ł e c z e ń s t w u  ro z p o w s z e c h n ie n ie  
z a b a w  r u c h o w y c h  i s p o r to w y c h .  —  7 .  K opeć.  K o l o n j e  i u z d r o w is k a .

H ig jena  szkolna. P odręczn ik  zbiorow y d la k ierow ników  szkół, 
nauczycieli i lekarzy  pod  redakcją dr. S. K opczyńskiego. 
W arszaw a. A rc t. 1921. Str. 819. 

Her zen Aleksander. O dezw a do m ęskiej m łodzieży. (Książki 
d la w szystkich). W arszaw a. A rct. 1916. Str. 48.

O d c z y t  na  t e m a t  ż y c ia  p ł c i o w e g o .

Hilarowicz Henryk. P ie rw sza pom oc w nagłych w ypadkach . 
W arszaw a. K siążnica-A tlas. 1923. Str. 107.

C z ę ś ć  o g ó ln a :  1. O b j a w y  o g ó ln e  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h .  2. O g ó l ­
n e  p r z e p i s y  p r z y  r a t o w a n i u .  C z ę ś ć  s z c z e g ó ło w a :  I. Z a s ł a b n i ę c i a  n a g łe ,  
2. W ł a ś c i w e  n ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i .

Jonscher K. S po łeczna  o ch rona  dziecka p rzed  gruźlicą. Poznań , 
druk. „D zienn ik  p o zn ań sk i“ 1927. Str. 53. O db . z „N o­
win lekarsk ich“ .

Cz. I. R o z p o w s z e c h n ie n ie  g ru ź l icy .  Cz.  II Z a p o b i e g a n i e  sz e ­
r z e n iu  s ię  g ru ź l icy .  L e c z e n i e  i w y n ik i  z w a lc z a n ia  g ruź l icy .

Kopczyński Stanisław. Szkice h ig jen iczno-w ychow aw cze z dzie­
dziny szkolnej i dom ow ej. W arszaw a. K siążnica P o lska .
1923. T . II. Str. 168.

S z e r e g  k ró tk ic h  t r e ś c iw y c h  a r ty k u łó w  n a  t e m a t y  w a ż n e  i a k tu a ln e .

Kopczyński i Haberkantówna. P ogadank i h igjeniczne. P ro jek ty  
i w skazów ki m etodyczne. W arszaw a, A rc t. 1924. Str. 23. 
O db . ze „Szkoły  pow szech n ej“ .

W z o r y  p o g a d a n e k ,  h ig j e n ic z n y c h  z u c z n ia m i  I— III - kl. g im n a z ju m  
lu b  V  — VII kl. s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  p r z e z n a c z o n e  d l a  n a u c z y c ie l i  
l u b  w y c h o w a w c ó w .

Koskowsfy Włodzimierz. O  nikotynie i paleniu  tytoniu. W a r­
szaw a. K siążnica-A tlas. 1925. Str. 40.

H is to r j a  o d k r y c i a  ty to n iu .  W p ł y w  ty to n iu  n a  ustrój  c z ło w ie k a .  
W  ja k i  s p o s ó b  w y k o r z e n ić  p a l e n i e  ty to n iu .

Lenartowicz Witold. H ig jena skóry i w łosów . W arszaw a. 
K siążnica-A tlas. 1924. Str. 135.

B u d o w a  sk ó ry ,  je j  z n a c z e n i e  i c z y n n o ś c i .  W p ł y w y  d z i a ła ją c e  
n a  sk ó rę .  C h o r o b y  skó ry .  H ig j e n a  i ś r o d k i  p i e l ę g n o w a n ia .
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Łuczyński Witold. Czy i jak  m ożna zapob iedz chorob ie serca. 
W arszaw a. K siążnica Polska. 1924. Str. 103.

O  m e c h a n iz m ie  n a r z ą d u  k r ą ż e n ia .  B e z p o ś r e d n i e  i p o ś r e d n i e  
p r z y c z y n y  s c h o r z e n ia  s e r c a .  Ć w ic z e n ie  n a r z ą d u  k r ą ż e n ia .

Łyskawiński Stanisław. H ig jena in terna tów , (pa trz : Z b io ro w a 
,,H igjena S zko lna“) Str. 683—723.

C e l  i z a s a d y  u r z ą d z a n i a  i n t e r n a tó w .  H i g j e n a  i n t e r n a t ó w .  T r y b  
ż y c ia  i r o z k ł a d  z a ję ć  w  i n t e r n a t a c h .  O p i e k a  h i g j e n i c z n o  - l e k a r s k a .  
W s k a z ó w k i  z a p o b i e g a w c z e  p r z y  o b s łu d z e  c h o r y c h  z a k a ź n y c h  w  in t e r ­
n a t a c h .

Mikułowski Włodzimierz. P ogadank i o zdrow iu dziecka. W ar­
szaw a. Lisow ska. 1927. Str. 87.

S i e d e m  p o p u l a r n y c h  p o g a d a n e k  z h ig je n y  d z i e c k a .

Nowicki Witold. O  chorobach  zakaźnych. W arszaw a. K siążni­
ca-A tlas. 1925. Str. 90.

W  częśc i  o g ó ln e j :  o p r z y c z y n a c h ,  ź r ó d ł a c h  i d r o g a c h  c h o r ó b  
z a k a ź n y c h  i w a l c e  z n iem i ;  w  c z ę ś c i  s z c z e g ó ło w e j :  o p o s z c z e g ó l ­
nych  c h o r o b a c h  in fe k c y jn y c h .

Sabatowski Antoni. O  gruźlicy. W arszaw a. K siążnica Polska.
1924. Str. 48.

P o p u l a r n y  i w s z e c h s t r o n n y  w y k ł a d  o g ru ź l ic y  p łu c ,  s p o s o b a c h  
le c z e n ia ,  z a p o b i e g a n i a  i je j  z n a c z e n iu  s p o łe c z n e m .

Wachholz Leon. A lkoholizm  a p rzestęp stw o . K raków . „Z e- 
m an ek “ 1927. Str. 16.

O d c z y t  o w p ły w ie  a l k o h o l i z m u  n a  p r z e s t ę p c z o ś ć .

5. W ychow anie fizyczne.

Biehier Matylda. R ozw ój fizyczny dziecka w w ieku p rz e d ­
szkolnym  i szkolnym , (patrz: Z b io row a „H ig jen a  szkol­
n a“) Str. 143— 182.

P o m i a r y  a n t r o p o m e t r y c z n e .  R o z w ó j  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ę ś c i  o r g a ­
n izm u .  O k r e s  d o j r z e w a n ia .

Jaros F. Rozw ój fizyczny w w ieku szkolnym . W arszaw a. 
O db. z „R uchu  P ed ag o g iczn eg o “ Str. 87.

W y n ik i  b a d a ń  n a d  r o z w o j e m  f iz y c z n y m  d z i e c k a ,  p r z e p r o w a d z o ­
n y c h  w  sz k o le  f a b ry c z n e j  w  Z a w i e r c iu ;  p r a c a  i l u s t r o w a n a  l i c z n e m i  t a ­
b l i c a m i  i w y k r e s a m i .  N a  t r e ś ć  s k ł a d a j ą  s ię :  d z i a ł  a n t r o p o m e t r y c z n y  
(w z ro s t ,  w a g a ,  c z a s z k a ) ,  d z i a ł  f i z jo lo g ic z n y  ( s i ł a  r ą k  i p o j e m n o ś ć  p ł u c )  
i d z i a ł  p s y c h o lo g ic z n y  (z m y s ły ) .

Karpowicz Stanisław. G ry i zabaw y jak o  czynnik  w ychow aw czy. 
W arszaw a. Księg. N aukow a. 1905. S tr. 62. 

Lagrange F. H igjena ruchu dzieci i m łodzieży. (K siążki d la  
wszystkich). W arszaw a. A rc t. 1910. Str. 155.

R ó ż n e  s y s t e m y  ć w ic z e ń  c i e l e s n y c h .  O s t r o ż n o ś c i  j a k i e  z a c h o w a ć  
n a l e ż y .  D u c h  i c i a ło .
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Piasecki Eugenjusz. W y ch o w an ie  fizyczne, (patrz: Z b io row a 
,,H igjena szko lna“). Str. 182— 199.

C e le  i ś ro d k i  w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o .  Ć w ic z e n ia ,  g ry ,  sp o r ty ,  
g im n a s ty k a .  Indy  w id u a l i z a c i a  ć w ic z e ń .  K s z t a ł c e n ie  k i e r o w n ik ó w  ćw ic z e ń .

— D zieje w ychow ania fizycznego. Lwów. O ssolineum .
1925.

— Z asa d y  w ychow ania fizycznego. W arszaw a. W ende.
1904. W y czerp an e .

Piasecki E. i Schrejber M. H arce  m łodzieży polskiej. W a r­
szaw a. K siążn ica Polska. 1920. Str. 468.

Wyrobek Zygmunt. H arcerz  w polu . Ć w iczenia w  terenie. 
Lw ów . „O sso lineum “ . 1926. Str. 196.

Zienkiewicz owa Bolesława. Z w iązek  zuchów  czyli m łodych h a r­
cerzy. L isow ska. Str. 204.

Z a s a d y  h a r c e r s t w a  i r r a t e r j a ł y  do  ć w ic z e ń ,  o p r a c o w a n e  d la  
m ł o d s z y c h  d z ie c i .

6 O pieka  sp o łeczn a  nad dziećm i.

Bychowski Zygmunt. Dzieci kaleki i op ieka  nad  niemi. W a r­
szaw a. D rukarn ia  N aukow a. 1914. W yd. II. Str. 16.

O d c z y t  w y g ł o s z o n y  j a k o  j e d e n  z c y k lu  „ N i e d o l e  d z i e c i ę c e “ , 
d o t y c z ą c y  d o l i  d z ie c i  u ł o m n y c h  o raz  o p ie k i  s p o ł e c z n e j  n a d  n ie m i .  
H i s to r j a  tej  o p i e k i ,  ró ż n e  jej fo rm y  d z i e j o w e ,  z a k ł a d y  d la  u ło m n y c h .

M iklaszewski W . D ziecko . W arszaw a. K siążnica-A tlas. 1926. 
Str. 94. o d b itk a  z „O piek i nad  dzieckiem “.

S z e r e g  a r ty k u łó w  o d z i e c k u  ze s t a n o w i s k a  p r a w n o - s p o ł e c z n e g o  
( n i e ś l u b n e  w y s t ę p n e ) ,  p e d a g o g i c z n e g o  ( p i e r w o r o d n e ) ,  h ig je n ic z n o - le -  
k a r s k i e g o  ( o b a rc z o n e ) .

Mogilnicki Aleksander. D ziecko a p rzestępstw o . W arszaw a. K a­
sa M ianow skiego. 1926- Str. 338.

A u t o r  o m a w i a  o b s z e rn i e  i w s z e c h s t r o n n i e  s p r a w ę  p r z e s t ę p c z o ­
śc i  d z ie c i ,  w a l k ę  z p r z e s t ę p c z o ś c i ą  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  i s t a n  r zeczy  
w  P o lsce .

Ostrowski Aleksander. O drodzen ie spo łeczne . W arszaw a. A the- 
neum . 1925. Str. 147.

A u to r  p r z e d s t a w i a  i m o ty w u je  k o n i e c z n o ś ć  r a c j o n a l n e j ,  o b ję te j  
u s t a w a m i ,  o p i e k i  n a d  d z i e c k ie m ,  j a k o  p o d s t a w o w e g o  w a r u n k u  o d r o d z e ­
n ia  s p o ł e c z n e g o .

P o lsk a  swym  dzieciom . A kcja  op iekuńcza. 1918 — 1927. 
W arszaw a. Min. P racy  i O piek i Społ. 1927.

S p r a w o z d a n i e  z a k c j i  o p i e k i  s p o łe c z n e j  w  P o l s c e  w  l a t a c h
1918 —  1927.
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Orsza-Radlińska Helena. K szta łcen ie p racow ników  spo łecznych . 
W arszaw a. 1927. O db itka  z kw art. ,,P raca  i op ieka sp o ­
łeczn a“ . 1927. Z esz . I. m aj.

P o j ę c i e ,  z a s a d y  i p r o g r a m  s łu ż b y  s p o łe c z n e j .

Szenajch Władysław. Z asad y  organizacji op iek i nad  dziećm i. 
W  arszaw a. M inisterstw o Z d ro w ia  Publicznego . 1917. 
(W yczerpane).

— N ajw ażniejsze w arunki rozw oju  opieki nad  dziećm i. W a r­
szaw a. 1923. O db itka  z , O piek i na dz ieck iem “. Nr. 2. 
Str. 49 — 59.

K ró tk i  i r z e c z o w y  a r ty k u ł  o k o n ie c z n o ś c i  p r z e p r o w a d z e n i a  j e d n o ­
l i te j  i p l a n o w e j  o rg a n iz a c j i  o p ie k i  n a d  d z i e c k i e m  w  P o l s c e .

Szmidt. O rganizacja  sądów  dla n ieletn ich .

W ilczyński Stefan. O p ieka sp o łeczn a  nad  n iem o w lęc iem , 
dzieckiem  i m łodzieżą w W ielkopo lsce . P o zn ań . S-ty  
W ojciech. 1927. Str. 130.

S p r a w o z d a n i e  z a k c j i  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  w  W i e l k o p o l s c e .  
D z ie c k o  w  w ie k u  n i e m o w l ę c y m .  D z ie c i  w  w ie k u  p r z e d s z k o ln y m .  D z i e ­
c i— o f ia ry  w o jn y .  D z ie c i  o c i e m n i a ł e ,  g ł u c h o n i e m e ,  z a n i e d b a n e ,  u ł o m n e .  
O p i e k a  h ig je n ic z n o  - l e k a r s k a .  O p i e k a  n a d  m ło d z ie ż ą .  P r z e p i s y  d o t y ­
c z ą c e  o p ie k i  n a d  d z ie ć m i  i m ł o d z i e ż ą  w  w o j .  P o z n a ń a k ie m .

7. Rozrywki, zajęcia  i w ycieczki.

A . P o g a d a n k i .

Boguszewska Helena. W  dom u, polu i lesie. P og ad an k i p rzy­
rodnicze. W arszaw a. A rc t. 1924. Str. 84.

S z e r e g  ż y w o  i z a jm u ją c o  n a p i s a n y c h  p o g a d a n e k  z n a j b l i ż s z e g o  
o t o c z e n i a  d z i e c k a .

— H istorja  jednego  roku . W arszaw a. 1925. Str, 208*
Ż y c ie  d z ie c i  z r ó ż n y c h  s fe r  w  o b r a z a c h ,  o p o w i a d a n i a c h ,  b a j ­

k a c h ,  p o w i ą z a n y c h  j e d n ą  m y ś lą  p r z e w o d n i ą ,  z a s t o s o w a n y c h  d o  p ó r  ro k u .

Brzeziński Mieczysław. Nasi p rzy jacie le  i w rogow ie w śród 
p taków . (W y cze rp an e ).

Buckley jirabella . O pr. M arja A rc t-G olczew ska. Z w ró ć  oczy 
na p rzyrodę. Z ycie  w lesie i polu. W arszaw a. A rc t. 
1919. Str. 66.

O p o w i a d a n i a  d la  d z ie c i ,  r o z b u d z a j ą c e  z a i n t e r e s o w a n i e  i z a m i ­
ł o w a n i e  d o  ż y c i a  p r z y ro d y .

Fabre H enryk• T łom . Z . B ohuszew iczów na i M. G órska . 
Nasi sprzym ierzeńcy. P o g ad an k i o zw ie rzę tach  p o ży ­
tecznych. W arszaw a. B ib ljo teka .,Isk ier“. 1925. Str. 209.

— Z  życia ow adów . W arszaw a. II K siążn ica-A tlas. 1925. 
Str. 199.
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Fabre Henryk. Szkodniki W arszaw a. B ibljoteka „Iskier“ pod  
red. W ł. K opczew skiego. 1925. Str. 203.

W s z y s t k i e  k s iążk i  F a b r e ’a, g e n j a ln e g o  o b s e r w a t o r a  p r z y ro d y  
s t a n o w i ą  w a r t o ś c i o w y  m a t e r j a ł  d o  p o g a d a n e k  d z ie ć m i ,  u c z ą  k o c h a c  
p r z y r o d ę  i r o z u m ie ć  je j życie .

Jaworskie J . i M . Co i w jak i sposób opow iadać dzieciom  
starszym . W arszaw a K siążnica-A tlas. 1925. Str. 174.

P r z y k ł a d y  w y b r a n e  z r ó ż n y c h  a u to ró w ,  p o p r z e d z o n e  w s t ę p e m  
i o p a t r z o n e  o b j a ś n i e n i a m i  o r a z  u w a g a m i  m e t o d y c z n e m i .

Weryho Marja. Jak  zająć  dzieci w w ieku przedszkolnym . P o ­
gadanki, rozm ow y, za jęcia  i zabaw y. W arszaw a. G eb. 
i W olff. Str. 308.

B. Z a j ę c i a  p r z y r o d n i c z e  i o g r o d n i c t w o .

A tlas m otyli i gąsienic. W arszaw a. M. A rc t. 1926.
Z e s z .  I. 104 m o ty l e ,  25 g ąs ien ic ,  n a  12 t a b l i c a c h  z t e k s t e m  

o b ja ś n ia ją c y m .
Z e sz .  11. 200 ry s u n k ó w  k o lo r o w y c h  m o ty l i  i g ą s ie n ic  n a  13 t a ­

b l i c a c h  z t e k s t e m  o b ja ś n ia ją c y m .

A tlas  ryb, W arszaw a. A rc t. 1925.
52 r y s u n k ó w  k o lo r o w y c h  n a  12 t a b l i c a c h  z t e k s t e m  o b j a ś n i a j ą c y m .

A tlas gadów  i płazów- W arszaw a. A rc t. 1925.
59 r y s u n k ó w  k o lo r o w y c h  n a  12 tab l .  z t e k s t e m  o b ja ś n ia ją c y m .

A tlas p tak ó w  krajow ych . W arszaw a 1925.
60  r y s u n k ó w  k o lo r o w y c h  na  12 t a b l .  z t e k s t e m  o b ja ś n ia ją c y m .

A tlas zw ierząt ssących. W arszaw a. A rct. 1925.
49 r y s u n k ó w  k o l o r o w y c h .

Dyakowski Bohdan, Jak  u rząd zać  gn iazda i op iekow ać się 
p takam i. W arszaw a. T ow . N aucz. Szk. W yższ. 1922. 
S tr. 58.

1. Ja k i  p o ż y t e k  p r z y n o s z ą  n a m  p ta k i .  2. U r z ą d z a n i e  g n ia z d  
d l a  p t a k ó w  i o p i e k a  n a d  n ie m i .  3. J a k i e  p t a k i  o s i e d l a j ą  s ię  n a j c h ę t ­
n ie j  w  sk rz y n k a c h .  4. O p i e k a  n a d  p t a k a m i  w  zim ie .

— W skazów ki do hodow li m otyli o raz u rządzan ia zbiorów . 
W arszaw a. A rct. 1906. Str. 74.

1. B u d o w a  i ż y c ie  m o ty l i .  II. H o d o w l a  m o ty l i .  III. U r z ą d z a  
n ie  z b io ró w .

Drobner Zygmunt. Z dob ien ie  okien  i balkonów . Lw ów . 1910. 
Str. 48.

W s k a z ó w k i  f a c h o w e ,  d o t y c z ą c e  o z d o b y  d o m u  ro ś l in a m i .
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Hryniewiecki Bolesław. Z ieln ik  i m uzeum  botaniczne. W arsza­
w a. G eb. i W olff. 1922. Str. 209.

W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e  j a k  z b i e r a ć ,  p r e p a r o w a ć ,  k o n s e r w o w a ć ,  
o z n a c z a ć  r o ś l in y  i u k ł a d a ć  z b io r y  b o ta n ic z n e ,

Jankowski Edmund. O gród  przy szkole w iejskiej. W arszaw a. 
K sięgarn ia  P olska. 1918. Str. 106.

W s k a z ó w k i  u r z ą d z e n i a  i p r o w a d z e n i a  o g r o d u  sz k o ln e g o  z d z i a ­
ł e m  n a u k o w y m  i p o ż y t k o w y m  ( w a rz y w a ,  s a d ,  kwiaty)-

Lorec Zygmunt. A kw arjum  słodkow odne. Cz. 1. Lw ów . K siąż­
n ica-A tlas. 1924. Str. 121.

W s k a z ó w k i  t e c h n ic z n e ,  j a k  u r z ą d z a ć  i p i e l ę g n o w a ć  z w ie r z ę t a  
i ro ś l in y  w  a k w a r ju m .

Roguska-Ostoja Wanda. P rzy ro d a  w dom u i w szkole. W sk a ­
zów ki p rak tyczne  dla m łodzieży i nauczycieli. W yd. II. 
W arszaw a. A rc t. 1925. Str. 142.

S z c z e g ó ło w o  o p r a c o w a n e  w s k a z ó w k i  u r z ą d z e n i a  a k w a r ju m ,  t e r a -  
r ju m  i w iw a r ju m .

Schónfeld. U praw a najw ażniejszych  w arzyw  w gruncie. W y ­
czerpane.

Tabeau. O grodn ic tw o  w szkole ludow ej. W yczerpane.

C. Z d  o b n i c t w o  i r y s u n k i .

Bobieńska N . P ierw sze la ta  nauczania rysunków  w szkole 
pow szechnej. W arszaw a. K siążnica Polska. 1923. Str. 79.

W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e ,  u ł a t w i a j ą c e  n a u k ę  ry su n k u  n a u c z y c ie lo m  
n ie -  s p e c ja l i s to m .  I l u s t r a c je  i r y s u n k i  d o w o l n e ,  m o d e l o w a n i e ,  w y c i ­
n a n k i ,  r y s u n k i  z n a tu r y  i p a m ię c i ,  ć w ic z e n ia  r o z m a c h o w e .

Liberty Tadd J. N ow e drogi w ychow ania artystycznego . W a r­
szaw a. M. A rct. 1920. Str. 167.

A u t o r  d a j e  p r z e g l ą d  n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  w y c h o w a n i a  a r t y ­
s ty c z n e g o  i m e t o d  p r o w a d z e n i a  ry su n k ó w .

M atzke Stanisław P rzy ro d a  m odelem  rysunkow ym . Lw ów . 
O ssolineum . 1922. Str. 91.

P r a c a  t a  u c z y  u j m o w a ć  p r z y r o d ę  r y s u n k o w o  i o b r a z o w o .  Ś w ia t ,  
r o ś l i n n y  z w i e r z ę c y  i m in e ra ln y ,  j a k o  ź r ó d ł o  i m a t e r j a ł  m o t y w ó w  ry ­
s u n k o w y c h .

Policht H enryk• M etodyczne nau czan ie  w ycinanki w szkole 
K rak ó w . 1924. Str. 230.

D. G r y ,  z a b  a w y  i ś p i e w y .

Baranowska-Borowa Julja. Św ięto pieśni dzieci polskich: W a r­
szaw a. G ebethner i W olff. 1926.

Z b i ó r  p i e ś n i  p o l s k ic h :  r e l i g i j n y c h ,  n a r o d o w y c h  i l u d o w y c h
w  o p r a c o w a n i u  m u z y c z n e m .



B ibljo teczka w ychow aw cy 333

Barański Franciszek. W  co się baw ić będziem y. G ry i za b a ­
w y na w olnem  pow ietrzu . Lw ów . O drodzen ie. 1921.

Cz. 1. G ry  i z a b a w y  p o k o j o w e .  S t r .  224. Cz. II. G ry  i z a b a ­
w y  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u .  Str . 181.

D zw onki. G ry, p iosenk i i zabaw y z m uzyką. W arszaw a. 
J. L isow ska.

1. M a rs z e .  II. G ry .  III. Z a b a w y  i p io s e k i .  IV. D e k l a m a c j e  c h ó ­
r a ln e .  V .  O b r a z k i  s c e n i c z n e .

Germanówna M . Ć w iczenia cielesne. Lw ów , Jakubow ski. 1926.
C z. I. G i m n a s ty k a  w  sz k o le  p o w s z e c h n e j .  P o d r ę c z n i k  d l a  n a u ­

c z y c ie la .  S tr .  122. Cz. II. G ry  i z a b a w y  o ra z  ć w ic z e n ia  n a  b o i s k u .  
P o d r ę c z n i k  d l a  n a u c z y c ie l a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .  Str . 112.

Germanówna M . i Fritz J. Lw ów  Jakubow ski. 1926. Str. 123.
Cz. III. G r y  z a b a w y  i ć w i c z e n ia  w  p r z e d s z k o lu .  P o d r ę c z n i k  d la  

o c h r o n i a r e k .

Karpowiczówna Marja i Kruszewska Zofja. P ieśń  w szkole. W y ­
b ó r p iosenek  d la  dzieci i m łodzieży, u łożony m eto d y cz­
n ie  d la  klas 7. 7 zeszytów . W arszaw a. M. A rct. 1924.

Piasecki Fugenjusz. Z ab aw y  i gry  ruchow e dla dzieci i m ło­
dzieży. W yd. III. Lwów. K siążnica Polska. 1922. Str. 226.

Sikorski Walerjan. G ry i zabaw y ruchow e. W yd  II. Poznań . 
Św. W ojciech . Str. 206.

Ż b i ó r  g ie r  i z a b a w  z n a n y c h  i lu b io n y c h  p r z e z  dz iec i ,  u ło ż o n y  
m e t o d y c z n i e  w e d ł u g  s to p n i  t r u d n o ś c i .

E. P r z e d s t a w i e n i a  i o b c h o d y .

Dynowska Marja. N asze rocznice. W y b ó r poezji i p rozy na 
o b ch o d y  narodow e. K raków  Tow . Szk, Lud. Lud. Str. 204.

Z b i o r e k  m a  n a  c e lu  d o s t a r c z e n ie  m a t e r j a ł u  d e k l a m a c y j n e g o  
i o d c z y t o w e g o  d la  m ło d z i e ż y  i w y c h o w a w c ó w .

Gerson-Dąbrowska Marja. O brazy  żywe. W arszaw a. Z w iązek 
T ea tr. Lud. Nr. 3. 1920. Str. 48.

Jaworska Julja. P rzedstaw ien ia  dla dzieci. L w ów . K sięgarnia 
N au k o w a. 1923.

Cz. I. O p o w i a d a n i a  z p o d k ł a d e m  m u z y c z n y m  d la  d z i e c i  w  w i e ­
ku p r z e d s z k o ln y m .  Str.  109. Cz. II. O b r a z k i  s c e n ic z n e  d l a  d z ie c i  w  w i e ­
ku s z k o ln y m .  S tr .  75.

Komornicki Lucjusz. T e a tr  szkolny. W arszaw a. G eb. i W olff. 
1926. Str. Str. 163.

O g ó l n e  z a ło ż e n ia .  Z  p r a k ty k i  t e a t r u  s z k o ln e g o ,  T e o r j a  t e a t r u  
s z k o ln e g o .
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Małkowski Witold. T e a tr  w szkole i w dom u ludow ym . W a r­
szaw a. Zw . T ea tr. Lud. Nr. 8. 1923. Str. 33.

W s k a z ó w k i  t e c h n i c z n e  b u d o w y  i u r z ą d z e n i a  s c e n y ,  p r z y s t o s o ­
w a n e  d o  n a s z y c h  w a r u n k ó w .

Niedzielska Marja. W ybór sz tu k  do grania . W arszaw a. Z w . 
T ea tr . Lud. Nr. 10. 1926. S tr 47.

Z e s t a w i e n i e  n a j l e p s z y c h  sz tu k  o d p o w i e d n i c h  d l a  a m a t o r s k i c h  
t e a t r ó w  l u d o w y c h .

F. W y c i e c z k i  i z w i e d z a n i a .

Grotowska Helena. O  poznaw an iu  kraju . W arszaw a. K siężnica- 
A tlas. 1925. Str. 204.

W s k a z ó w k i  d o  b a d a ń  i o b s e rw a c j i  c a ł o k s z t a ł t u  p r z y r o d y  k r a j u -
0  r o b i e n i u  p o m i a r ó w ,  m a p ,  o s p o s t r z e ż e n i a c h  i ć w i c z e n ia c h  m e te o r o lo "  
g ic z n y c h ,  g e o lo g ic z n y c h ,  g e o g r a f ic z n y c h  i b i o lo g ic z n y c h .

Haberkantówna Wanda. Z  naszych  w ycieczek. Z  33 rycinam i. 
W arszaw a, A rct, 1925, w yd. II. Str. 111.

O p o w i a d a n i a  o ż y c iu  p r z y r o d y  w  z w ią z k u  z ż y c i e m  lu d z i ,  o d  
w c z e s n e j  w io s n y  d o  z im y .

Janowski Aleksander. W ycieczk i kra joznaw cze. W arszaw a. Ignis.
1923. Str. 85.

W s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e  o r g a n iz a c j i  w y c ie c z e k .

Poniatowska Halina. W ycieczki szkolne, ich cel, w ychow aw cze  
znaczen ie i o rganizacja . W arszaw a. A rct. 1918. S tr. 35.

Z n a c z e n i e  w y c ie c z e k  d l a  r o z w o ju  f i z y c z n e g o  i d u c h o w e g o .  R o ­
d z a j e  w y c i e c z e k  i ich  s t r o n a  t e c h n i c z n a .  H i g j e n a  w y c ie c z e k .  Z b i o r y ,  
w y s ta w y .  S t ro n a  f in a n s o w a .  C o  u n a s  z w i e d z i ć  n a le ż y .

8. C zyteln ictw o d ziecięce .

Bornstejnowa Jadwiga. Jak  u rządzić  b ib ljo tekę szkolną i d o ­
m ow ą. W arszaw a. ,.N asza K sięgarn ia“ . 1927. Str. 85.

S e g r e g o w a n i e ,  u s t a w i a n i e ,  o p r a w a  i n u m e r o w a n i e  k s i ą ż e k .  S p o ­
r z ą d z a n i e  i n w e n t a r z a  i k a t a lo g ó w .  W y p o ż y c z a n i e  i p r o w a d z e n i e  
s ta ty s ty k i .

Filipkowska J. i Gutry M . Z  p rzed m o w ą H. R adlińskiej. K a ­
talog  bib ljo tek i w zorow ej d la dzieci i m łodzieży.

K a ta lo g ,  u ło ż o n y  s y s t e m a ty c z n ie ,  o d p o w i e d n i o  d o  w i e k u  i z a ­
i n t e r e s o w a ń :  m o ż e  p r z y n i e ś ć  d u ż ą  p o m o c  p rz y  k i e r o w a n i u  c z y t e l ­
n i c t w e m  d la  d z ie c i  i m ł o d z i e ż y .

Orsza Helena. Jak prow adzić b ib ljo tek i w ędrow ne. W sk azó w k i 
1 p rzyk łady . W arszaw a. „Ignis“ . 1922. Str. 71.

Z a d a n i a  i d ą ż e n ia -  D w a  ty p y  k o m p l e t ó w  k s i ą ż k o w y c h .  R o l a  
c e n t r a l i .  W s k a z ó w k i  t e c h n ic z n e .  U w a g i  o b u d ż e c i e .  R o l a  b i b l j o t e k a -  
r za  m ie j s c o w e g o .  P r z y k ł a d o w e  z e s t a w i e n i e  k o m p l e t ó w  b i b l i o t e c z n y c h .



Bibljoteczka w ychow aw cy 335

— Z ad an ia  b ib ljo tek i szkolnej. W arszaw a. Z w iązek  K się­
garzy Polskich. 1927. Str. 23.

K s ią ż k i  s z k o ln e  i p o z a  s z k o łą .  B ib l jo t e k a  s z k o ln a .  P r z y g o t o ­
w a n i  e n a u c z y c ie l i  b i b l j o t e k a r s t w a .  P o s tu l a ty .

Ostrowska Bronisława. K siążka Ju tra , czyli tajem nica genjusza 
drukarn i. W arszaw a. K siążnica Polska. 1922. Str. 108.

A r t y s t y c z n i e  u ję te  o b r a z y  z m a g a ń  s ię  i w a lk  o n o w e  i d e a ł y  
p r z y s z ł o ś c i  w  r a d o s n e m  z e s p o l e n i u  w  p r a c y  z n a tu r ą .  A l f a b e t  j e s t  
s y m b o l e m  p o j e d n a n i a  i z h a r m o n i z o w a n i a  d w ó c h  ś w ia t ó w  p r a c y  —  
f iz y c z n e g o  i u m y s ło w e g o .

SpasoWsfy Władysław. Z asad y  sam okszta łcen ia . W arszaw a. 
A rct. 1923. Str. 31.

1. Z n a c z e n i e  s a m o k s z t a ł c e n i a .  II. I d e a ły  i z a d a n i a  s a m o k s z t a ł ć  
c e n i ą .  III. P r o p e d e u t y k a  f i lo z o f ic z n a .  IV. W y b r a n e  s tu d ju m  i l e k t u r a  
d o d a t k o w a .  V .  M e t o d a  p r a c y  u m y s ło w e j .  VI. W y k s z t a ł c e n i e  p e d a g o ­
g ic z n e  i d z i a ł a l n o ś ć  z a w o d o w a .  VII- W y k s z t a ł c e n i e  s p o ł e c z n e  i dzia--  
ł a ln o ś ć  k u l t u r a ln o - o ś w i a t o w a .
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K r o n i k o  k r a j o w a
O K Ó L N I K  Nr.  108 

w  s p r a w i e  u r u c h o m i e n i a  „ S ta c j i  O p i e k i  n a d  M a t k ą  i D z i e c k i e m “ .

D o
W s z y s t k i c h  P  P . S t a r o s t ó w ,  P r e z y d e n t ó w  i B u r m i s t r z ó w  m ia s t  

W o j e w ó d z t w a  P o m o r s k i e g o .

W y s o k a  ś m i e r t e l n o ś ć  n i e m o w l ą t  w  P o l s c e  z m u s z a  z a r ó w n o  R z ąd ,  j a k  
i s p o ł e c z e ń s t w o ,  d o  j a k n a j s z y b s z e g o  i n a j e n e r g i c z n i e j s z e g o  z o r g a n i z o w a n i a  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  o ra z  w p r o w a d z e n i a  w  ży c ie  z a s a d ,  n a  k tó r y c h  p o w in n o  
o p i e r a ć  s ię  z w a l c z a n i e  p o w y ż s z e g o  n i e k o r z y s t n e g o  o b j a w u .

S ta ły ,  z r o k u  n a  rok ,  s p a d e k  ś m ie r t e ln o ś c i  w ś r ó d  n i e m o w l ą t ,  k tó r y  
w s k a z u je  o d n o ś n a  s t a ty s ty k a  w ie lu  p a ń s t w ,  n ie  je s t  b y n a j m n i e j  o b j a w e m  
s a m o is tn y m ,  l e c z  p r z y c z y n  jeg o  n a l e ż y  s z u k a ć  w o lb r z y m ic h  w y s i ł k a c h  t a k  
o d n o ś n y c h  r z ą d ó w ,  j a k  i s p o ł e c z e ń s t w ,  z m ie r z a j ą c y c h  d o  z m n i e j s z e n i a  ś m i e r ­
t e l n o ś c i  n i e m o w l ą t  p r z e z  r a c j o n a l n ą ,  j a k  n a js z e rz e j  u j ę tą  s p o ł e c z n o  - h ig je -  
n i c z n ą  o p i e k ę  n a d  d z i e c k i e m .

In s ty tu c ją ,  k t ó r a  o b e c n i e  n a j s k u te c z n i e j  i w  n a jw ię k s z e j  m ie rz e  p r z y j ­
m u je  u d z i a ł  w  w a l c e  ze  ś m ie r t e ln o ś c ią  n i e m o w lą t ,  je s t  b e z s p r z e c z n i e  t. zw. 
„ S ta c j a  O p i e k i  n a d  M a tk ą  i D z i e c k i e m “ .

D o k o n a n e  p o r ó w n a w c z e  z e s t a w i e n i e  s t a ty s t y c z n e  ś m ie r t e ln o ś c i  d z i e c i  
w  1-szym r o k u  ż y c ia  w  m i a s t a c h ,  w k tó r y c h  d z i a ł a j ą  p o w y ż s z e  „ S t a c j e “
i g d z ie  p o w y ż s z y c h  b r a k ,  w y k a z u j e  n i e z b i c i e ,  j a k  d o n i o s ł e  w y n ik i  d o d a t n i e
o s i ą g a  d z i a ł a ln o ś ć  t e g o  r o d z a j u  o p i e k i  o tw a r t e j .

1 n ic  d z iw n e g o ,  b o ć  p r z e c i e ż  z a s a d n i c z ą  p r z y c z y n ą  ś m i e r t e l n o ś c i  n i e ­
m o w l ą t  j e s t  b r a k  z n a jo m o ś c i  z a s a d  p i e l ę g n o w a n i a  d z ie c k a ,  j e g o  ż y w ie n ia ,  
p o t r z e b ,  z a b e z p ie c z e n i a  o d  c h o ró b ,  j a k  n ie m n ie j  n i e z n a j o m o ś ć  h ig j e n y  c ią ż y  
i je j  p r z e b ie g  n a  ro zw ó j  p ło d u ,  n a  p o r ó d  i n a  n o w o r o d k a  w  p i e r w s z y c h  
ty g o d n i a c h  j e g o  ż y c i a  p o z a ł o n o w e g o .

A  w ła ś n i e  „ S ta c je  O p i e k i  n a d  M a tk ą  i D z i e c k i e m “ , z e ś r o d k o w u j ą c
u m ie j ę tn i e  i s y s t e m a ty c z n ie  o p i e k ę  h ig je n ic z n o  - l e k a r s k ą  n a d  m a t k ą  i d z i e c ­
k ie m ,  d ą ż ą  w s z e lk i e m i  ś r o d k a m i  d o  u s u n i ę c i a  p r z y c z y n y  ś m i e r t e l n o ś c i  n i e ­
m o w lą t ,  w a lc z ą c  w t e n  s p o s ó b  o ż y c ie  i s tn ień ,  k t ó r y c h  u r o d z e n i e  i w y c h o ­
w a n ie  s t a n o w i  p r z e c i e ż  z a k ł a d o w y  k a p i t a ł  n a r o d o w y .

W  o g ó ln y m  z a r y s i e  z a d a n i a  s w o je  w y p e ł n i a  S t a c j a  p rzez :
1) z o r g a n iz o w a n ie  m o ż l iw ie  d o k ł a d n e j  r e j e s t r a c j i  w s z y s tk i c h  ty c h

n i e m o w l ą t  o r a z  k o b i e t  c ię ż a r n y c h ,  k tó re  w s k u te k  r o z m a i t y c h  p r z y c z y n  n ie  
m o g ą  k o r z y s t a ć  ze s t a łe j  o p i e k i  h ig j e n i c z n o - l e k a r s k i e j ,

2) o k r e s o w e  o g lę d z in y  c i ę ż a r n y c h  i d z i e c i ,  d o k o n y w a n e  p r z e z  l e k a r z a ,
3) p o u c z a n i e  m a te k  o h ig j e n i e  c iąży ,  p o ło g u  i p o r o d u ,  o z a s a d a c h  

i s p o s o b a c h  k a r m i e n i a  p i e r s ią ,  o d ż y w ia n ia  s z tu c z n e g o ,  p i e l ę g n o w a n i a  n i e ­
m o w l ę c i a  i z a b e z p ie c z e n i a  go  o d  c h o ró b  z a r a ź l iw y c h ,

4) o t o c z e n i e  o p i e k ą  i d o z o r e m  d z ie c i  w  ich  m i e s z k a n ia c h ,
5) u d z i e l a n i e  c i ę ż a r n y m  lu b  n i e m o w l ę t o m  w s z y s t k i c h  t y c h  p r z e d m i o ­

tó w .  k tó r e  są  n i e z b ę d n e  d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  z a s a d  h ig j e n y  o s o b i s t e j ,
6) p r o w a d z e n i e  p r z y  S ta c j i  t. zw. »K u ch n i  M l e c z n e j “ , m a j ą c e j  n a  c e lu  

p r z y r z ą d z a n i e  p o ż y w ie n ia  d la  n i e m o w l ą t ,  w e d ł u g  ty c h  z a s a d  h ig j e n i c z n y c h ,  
k tó r e  s t a n o w i ą  o d o b r o c i  i w ła ś c iw y m  g a tu n k u  p o ż y w i e n i a ,  o d p o w i e d n i o  do  
w ie k u  i w ł a ś c i w o ś c i  d a n e g o  d z i e c k a .

„ S t a c j a  O p i e k i  n a d  M a t k ą  i D z i e c k i e m “ p o w i n n a  
b y ć  j e d n ą  z p l a c ó w e k  s a m o r z ą d o w e j  o p i e k i  s p o ł e c z ­
n e j .  Ż a d n e  k o m i t e ty  p r y w a tn e ,  w o b e c  d z i s ie js z y c h  w a r u n k ó w  m a t e r j a l n y c h ,  
p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  n ie  b ę d ą  m o g ły  f i n a n s o w a ć  tej i n s ty tu c j i .  L u d z i e  p r y ­
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w a tn i  d o b r e j  w o l i  m o g ą  d a w a ć  in ic j a ty w ę ,  m o g ą  o d d a ć  b a r d z o  c e n n e  u s łn g i  
p rz y  o r g a n i z o w a n i u  i p r o w a d z e n i u  S ta c j i ,  w c h o d z ą c  w  s k ł a d  Z a r z ą d u  S tac j i ,  
lu b  n a w e t  d z i a ł a j ą c  p o z a  n ią — j e d n a k  w ł a ś c i w ą  in s ty tu c ją ,  k t ó r a  m o ż e  z n a ­
le ż y ty m  s k u t k i e m  u ją ć  w s w e  r ę c e  k i e r o w a n i e  c a i ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  S ta c j i  i jej  
f i n a n s o w a n ie ,  j e s t  j e d y n i e  s a m o r z ą d  m i e j s k i ,  w i e j s k i  lu b  p o w i a  t o- 
w  y. W in ie n  o n  ze  s w e g o  ł o n a  p o w o ł a ć  s p e c j a ln y  K o m i t e t  S ta c y jn y  i z p o ­
ś ró d  o s ó b  p r y w a t n y c h  d o b i e r a ć  d o  Z a r z ą d u  S ta c j i  j e d n o s tk i  n a jw ię c e j  w ty m  
c e lu  p o ż y te c z n e .

Z a r z ą d  w in i e n  b e z w z g lę d n ie  s ta ć  w  s t a ły m  i ś c i s ły m  k o n t a k c i e  z in ­
s ty tu c j ą  c e n t r a l n ą  o p i e k i  n a d  m a t k ą  i d z ie c k ie m ;  j e s t  n ią  p r z e d e w s z y s t k i e m  
P o ls k i  K o m i te t  P o m o c y  D z i e c i o m  w  W a r s z a w i e  (ul . J a s n a  11), m a ją c y  m i ę ­
d zy  in n e m i  za  z a d a n i e  o p r a c o w y w a n i e  m e to d  w y k o n y w a n ia  o p ie k i  o tw a r te j ,  
k o n t r o lę  n a d  p o s z c z e g ó ln e m i  in s ty tu c ja m i ,  o p i e k ę  tę  o r g a n i z u j ą c e m i ,  d o p o ­
m a g a n i e  t y m  in s ty tu c jo m  z a r ó w n o  w s p r a w a c h  t e o r e t y c z n y c h ,  j a k  m a te r -  
j a l n y c h  o r a z  k o o r d y n o w a n i e  c a ł o k s z t a ł t u  o tw a r t e j  o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m  
i m a tk ą .

O t ó ż  Z a r z ą d  S tac j i  w in i e n  p o r o z u m i e w a ć  s ię  z w s p o m n i a n ą  i n s ty tu ­
c j ą  c e n t r a l n ą  w e  w s z y s tk i c h  s p r a w a c h  w ą tp l iw y c h  o r a z  p o ś r e d n ic z y ć  m i ę ­
d z y  n ią  a S t a c j ą  w  d o s t a r c z a n iu  d la  S tac j i  w s z e lk i c h  n i e z b ę d n y c h  d l a  jej  
p r o w a d z e n i a  ś r o d k ó w .  A d m i n i s t r a c j a  S ta c j i  o r g a n iz u je  s ię  w p r a w d z i e  z u ­
p e ł n i e  a u t o n o m i c z n i e ,  j e d n a k  i d e o w y  k i e r u n e k  i f a c h o w a  d z i a ł a l n o ś ć  S tac j i ,  
a b y  b y ć  c e l o w ą  i s k u t e c z n ą ,  p o d l e g a  n a d z o r o w i  w s p o m n i a n e j  in s ty tu c j i  
c e n t r a ln e j .

P ró c z  K o m i t e t u  S t a c y jn e g o ,  j a k o  n a c z e ln e g o  o r g a n u  d a n e j  S tac j i ,  
o r a z  Z a r z ą d u  S ta c j i ,  j a k o  o rg a n u  w y k o n a w c z e g o — n a le ż y  u tw o r z y ć  p rzy  S t a ­
c j i  O p i e k u ń c z y  K o m i te t  P a ń ,  k tó r e g o  z a d a n i e m  b ę d z i e  z b i e r a n i e  fu n d u s z ó w  
n a  p o t r z e b y  S ta c j i ,  n a  z a p o m o g i  d l a  n i e z a m o ż n y c h  m a t e k  k a r m ią c y c h ,  n a  
o d z i e ż  d la  n a j b i e d n i e j s z y c h  d z i e c i  i t. p.

O r g a n i z u j ą c  S t a c j e  O p i e k i  n a d  M a tk ą  i D z ie c k ie m ,  n a l e ż y  m ie ć  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  n a  u w a d z e  u t r w a le n ie  p o d s t a w  e g z y s t e n c j i  i d z i a ł a l n o ś c i  S t a ­
cji p r z e z  z a p e w n ie n i e  je i  s t a ły c h  i w y s t a r c z a j ą c y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u  o r a z  
z a p r o w a d z e n i e  r a c j o n a l n e j  g o s p o d a rk i .  W  ty m  c e lu  n a l e ż y  z a p e w n i ć  S ta c j i  
s t a ł e  s u b w e n c j e  o d  o r g a n iz u j ą c e j  j ą  in s ty tu c j i  s a m o r z ą d o w e j  w  t a k ie j  w y ­
s o k o ś c i .  k tó r a b y  s t a r c z y ł a  n a  p o k r y c i e  c o n a j m n i e j  n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  p o ­
t r z e b  S tac j i ;  p r z y g o d n e  d a t k i  n a t o m i a s t  n a l e ż y  o b r ó c i ć  n a  u l e p s z e n ie  i r o z ­
s z e rz e n ie  d z i a ł a l n o ś c i  S tac j i .

N a d m i e n i a m  n a k o n i e c ,  że  t e c h n i c z n e  sz c z e g ó ły  o r g a n iz o w a n ia  i p r o ­
w a d z e n ia  S t a c y j  z a w a r t e  są  w  n a d z w y c z a j  r z e c z o w o  i z a jm u ją c o  o p r a c o ­
w a n e j  k s i ą ż c e  p. t. .S ta c ja  O p ie k i  n a d  M a tk ą  i D z i e c k i e m “ , w y d a n e j  n a ­
k ł a d e m  P o l s k i e g o  K o m i t e t u  P o m o c y  D z ie c io m  w W a r s z a w i e  ( J a s n a  11), 
k tó re j  n a b y c i e  z a l e c a m  w s z y s tk im  s a m o rz ą d o m .

J e - e l i  s p r a w i e  S t a c y j  p o ś w ię c a m  t y l e  u w a g i ,  to  c z y n ię  to  w  m yśl i ,  
i e  P a n o w i e  o s o b i ś c i e  z a jm ą  s ię  n ią  g o r ą c o  i d o ł o ż ą  j a k n a j u s i l n i e j s z y c h  s t a ­
r a ń ,  b y — p r ę d z e j  czy  p ó ź n i e j — k a ż d a  m i e j s c o w o ś ć  n a  P o m o r z u  m i a ł a  s w o ją  
S ta c j ę .  U w a ż a ć  b ę d ę  s t o p i e ń  z r o z u m ie n ia  ze  s t r o n y  P a n ó w  d la  t e g o  z a ­
g a d n i e n i a  z a  s p r a w d z i a n  s to s u n k u  Ich d o  w a ż n o ś c i  z a g a d n i e ń  s p o łe c z n y c h ,  
w  a d m in i s t r a c j i .

O t r z y m u j ą  d o  w i a d o m o ś ć

W y d z i a ł y  I., II.. III i V I .  P .  S. W . 
S t a r o s tw o  K r a j o w e  P o m o r s k i e ,  
P o m o rs k i e  T o w a r z y s t w o  O p ie k i  

n a d  D z ie ć m i ,  T o ru ń .

W o j e w o d a :  M łodzianowski.
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D Z I A Ł A L N O Ś Ć  SEJM IKU B Ę D Z IŃ S K IE G O .

W  ro k u  b u d ż e t o w y m  1927—-28 S e im ik  B ę d z iń s k i  u r u c h o m i ł  t rzy  p r z y ­
c h o d n i e  p r z e c iw ja g l i c z e ,  t r z y  p r z y c h o d n i e  p r z e c i w g r u ź l i c z e ,  t r zy  p r z y c h o d n i e  
p r z e c iw w e n e r y c z n e ,  trzy  s ta c je  o p ie k i  n a d  m a tk ą  i d z i e c k ie m .

W sz y s tk ie  te  p r z y c h o d n ie  u j ę t e  są  w  t rzy  o ś r o d k i  z d r o w ia  z l e k a r z e m  
n a  c z e le  i h ig je n i s tk ą  - w y w ia d o w c z y n ią .

L e k a r z e  o t r z y m u ją  p e ł n e  p o b o r y  i n ie  z a jm u ją  ż a d n y c h  in n y c h  s t a ­
n o w is k ,  c a ły  sw ój  cz a s  w inn i  p o ś w ię c i ć  O ś r o d k o w i ,  p e łn i ą c  j e d n o c z e ś n ie  
c z y n n o ś c i  l e k a r z a  o k r ę g o w e g o  d la  o g ó ln y c h  s p r a w  s a n i t a rn y c h .

W s z y s tk i e  trzy  h ig je n i s tk i  są  a b s o l w e n t k a m i  2 - le tn ie g o  k u r s u  W a r s z a w ­
sk ie j  S z k o ły  P i e l ę g n i a r e k  S p o łe c z n y c h .

O p r ó c z  t e g o ,  S e jm ik  p o s i a d a  t r z y  e t a ty  l e k a r z y  s z k o ln y c h ,  w y łą c z n ie  
z a jm u ją c y c h  s ię  h ig j e n ą  szko lną .

D o  c z a s u  u s t a le n ia  w ię k s z e j  i lo śc i  ty ch  e t a t ó w  i p o w i ę k s z e n i a  s ię  
f r e k w e n c j i  w  O ś r o d k a c h  Z d r o w i a ,  l e k a r z e  ty c h  o s t a tn i c h  m a j ą  p o  j e d n e j  
s z k o le .

W a l k a  z j a g l i c ą .

N a  e t a c i e  p a ń s t w o w y m  je s t  l e k a rz  - s p e c j a l i s t a  — t r a c h o m a to lo g ,  k tó ry  
b a d a  w s z y s tk i e  d z ie c i  w  z a k ł a d a c h  z a m k n i ę t y c h  i s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h .  
T a m ,  g d z ie  s ię  o k a z u ją  w ię k s z e  o g n i s k a ,  z o s t a j e  o t w a r t a  p r z y c h o d n i a  p r z e c iw -  
j a g l i c z a ,  d z ie c i  z o s t a j ą  w y d z ie lo n e  ze  s z k ó ł  w  s p e c j a l n e  o d d z i a ł y ,  z k t ó r y c h  
p o w r a c a j ą  d o  o g ó ln y c h ,  d o p i e r o  p o  w y jś c iu  ze  s t a d ju m  z a r a ź l iw e g o .

D a ls z e  b a d a n i e  d z iec i  p r o w a d z i  l e k a r z  sz k o ln y ,  k ie r u ją c  d z ie c i  z ja-  
glic-ą d o  i s t n i e j ą c y c h  ju ż  p r z y c h o d n i  p r z e c iw ja g l i c z y c h .

P rz y c h o d n i  t y c h  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  j e s t  trzy, w c z e m  j e d n a  w m ie ś c ie  
n i e w y d z i e l o n e m  C z e la d z i .

T r a c h o m a t o l o g  t e n  d o j e ż d ż a  d o  w s z y s tk ic h  p r z y c h o d n i  i p r o w a d z i  
le c z e n ie  W y w i a d o w c z y n i e  t y c h  p r z y c h o d n i  o d w i e d z a j ą  d o m y  d z ie c i  c h o r y c h  
n a  j a g l i c ę  i w c z a s ie  o d w i e d z i n ,  z j e d n e j  s t r o n y  p o u c z a j ą  o to c z e n ie , ]  a k  s ię  
m a  z a c h o w a ć  c h o ry  i z d r o w y  w o b e c  j ag l icy ,  z d ru g ie j  s t r o n y  w y s z u k u ją  
e w e n t u a l n i e  p o z o s t a ł y c h  c h o r y c h ,  k tó rz y  się d o t ą d  d o  l e k a r z a  n ie  u d a w a i i .

W a l k a  z g r u ź l i c ą .

A c z k o lw ie k  j e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  c z y n n ik ó w  w  w a lc e  z g ru ź l i c ą  
je s t  p o m y ś l n e  r o z w i ą z a n i e  s p r a w y  m ie s z k a n io w e j  i d o b r o b y t u  m ie s z k a ń c ó w ,  
to  j e d n a k  u ś w ia d a m i a n i e m  c h o re g o ,  j a k  się  m a  z a c h o w a ć ,  a b y  w  z ły c h
w a r u n k a c h  m i e s z k a n i o w y c h  m o ż l iw ie  n a jm n ie j  s o b i e  s z k o d z ić  i n ie  z a r a z i ć
o to c z e n ia ,  u ś w ia d a m i a n i e m  z d r o w e g o  o t o c z e n i a  c h o r e g o ,  j a k  s ię  o n o  m a  
z a c h o w a ć ,  a b y  s ię  n ie  z a r a z ić ,  m o ż n a  b a r d z o  w ie le  z d z i a ł a ć  w  k ie r u n k u  
z m n i e j s z e n i a  z a c h o r o w a l n o ś c i  n a  g ru ź l i c ę .  Z a d a n i e  to  w  z n a c z n y m  s t o p n iu  
w z k o n y w u j ą  p r z y c h o d n i e  z a p o b i e g a w c z e  p r z e c iw g r u ź l i c z e ,  k tó r y c h  s e jm ik  
p r o w a d z i  trzy ,  m ia s to  n i e w y d z i e l o n e  C z e l a d ź  —  c z w a r tą .

J e s t  te ż  S e jm ik  u d z i a ł o w c e m  w  k o lo n j i  L e c z n ic z e j  im. ś. p. R e k t o r a
d- ra  Jó z e fa  B ru d z iń s k ie g o  w B u sk u ,  p o s i a d a j ą c  j a k o  tak i  12 m ie j s c  u l g o w y c h
w  te j  l e c z n ic y .

L e k a rz e  S zko ln i  w in n i  w  c z a s ie  s w o ic h  b a d a ń  w y s z u k i w a ć  d z ie c i  
k w a l i f ik u ją c e  s ię  d o  tej l e c z n ic y .

O p iek a  n a d  m a tk ą  i d z ie c k ie m .

S e jm ik  p r o w a d z i  t rzy  p r z y c h o d n i e  d l a  m a t e k  i d z ie c i ,  n i e w y d z i e l o n e  
m i a s t o  C z e l a d ź  —  c z w a r tą .

W  p r z y c h o d n i a c h  ty ch  m a tk i  p o u c z a n e  są  o s p o s o b i e  k a r m i e n i a  i p i e ­
l ę g n o w a n i a  n i e m o w l ę c i a ,  l e k a r z e  o d b y w a j ą  z  n i e m i  s y s t e m a t y c z n e  p o g a ­
d a n k i ,  a h ig j e n i s tk i  - w y  w i a d o w c z y n ie  p r z y c h o d n i  o d w i e d z a j ą  m i e s z k a n i a
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z a r e j e s t r o w a n y c h  d z ie c i  n a  S t a c j i ,  w  c e lu  d o p i l n o w a n i a ,  czy  w y d a n e  p rzez  
l e k a r z a  z a r z ą d z e n i a  są  w y k o n y w a n e ,  d a w a n i e  w s k a z ó w e k ,  j a k  te  z a r z ą d z e n i a  
w y k o n y w a ć ,  o r a z  w  c e lu  s k ł o n i e n i a  m a t e k  d o  o d w i e d z a n i a  s ta c j i ,  o i le  p o ­
s i a d a j ą  n i e m o w lę t a .

R ó w n ie ż  k o b i e t y  c i ę ż a r n e  są  p o d  o p i e k ą  s ta c j i  i z o s ta ją  p o u c z a n e ,  
j a k  s ię  z a c h o w a ć  w  c iąży .  H ig j e n i s tk i  w  c z a s ie  s w y c h  w iz y t  w y s z u k u ją  k o ­
b ie ty  c i ę ż a r n e ,  s k ł a n ia ją c  j e  d o  u d a n i a  s ię  p o d  o p i e k ę  s ta c j i .

H i g j e n a  s z k o l n a .

M ia s to  n i e w y d z i e l o n e  C z e l a d ź  p o s i a d a  s w o je g o  l e k a r z a  m ie j s k ie g o ,  
k tó ry  s p r a w u j e  c z y n n o ś c i  l e k a r z a  sz k o ln e g o .  S e im ik  z a ś  d la  sz k ó ł  g m in n y c h  
n a  t e r e n i e  s w o im  p o s i a d a  t r z e c h  l e k a r z y  w y łą c z n ie  s z k o ln y c h  i t r z e c h  
l e k a rz y ,  k tó rz y  m a j ą  p o  j e d n e j  sz k o le ,  j a k o  u b o c z n e  s w o je  z a ję c ie .

P r o g r a m  z a j ę ć  t y c h  l e k a r z y  u ję ty  j e s t  w  n a s t ę p u j ą c y m  r e g u la m in ie .

R e g u la m i n  L e k a r z a  S z k o l n e g o .

( P r z e d  w a k a c ja m i  p o  o b j ę c i u  s t a n o w is k a ) .
1. Z w i e d z a n i e  w s z y s tk i c h  s z k ó ł  w  ok ręg u :

a) o p i s  lo k a lu ,
b )  „ o b e j ś c i a  ( p o d w ó r k o ,  s tu d n ia ,  ś m ie tn ik ,  g n o jo w is k o ,  b o i s k o ,

o g r o d z e n ie  i t. p.) ,
c) i lo ś ć  o d d z i a ł ó w ,
d )  „ klas ,
e) „ k o m p le tó w ,
f) „ d z iec i ,
g)  „ n a u c z y c ie l s tw a .

2. W n i o s k i  o s p o s o b i e  u s u n i ę c i a  b r a k ó w  ( n a c z y n ia  d o  p ic ia  w o ­
d y  i t. p.) .

-< W y g ł o s z e n i e  p o g a d a n e k  o sw o je j  ro l i .
4. Z o r g a n i z o w a n ie  s y s t e m a t y c z n e g o  w a ż e n ia  i m ie r z e n i a  d z ie c i  p rz e z  

n a u c z y c ie l s tw o  i s a m e  d z ie c i .
5. W z i ę c i e  u d z i a ł u  w u k ł a d a n i u  p r o g r a m u  z a j ę ć  n a  p rz y sz ły  rok .

P o  w a k a c j a c h ,

6. D o k ł a d n e  z b a d a n i e  k a ż d e g o  d z i e c k a  ( w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e ) .
7. P r o w a d z e n i e  k a r t  z d r o w i a  k a ż d e g o  d z ie c k a ,
8. P e r j o d y c z n e  o d w i e d z i n y  szkó ł .

a) lo k a l  i o b e j ś c i e ,
b )  s ta n  o g ó ln y  z d r o w i a  d z ie c i  i ich  w y g l ą d  z e w n ę t r z n y ,
c) z b a d a n i e  d o k ł a d n e  d z ie c i ,  w s k a z a n y c h  p rz e z  n a u c z y c ie l s tw o ,  

w z g l ę d n i e  z g ł a s z a j ą c y c h  s ię  d o  z b a d a n i a ,
d )  w y g ł a s z a n i e  p o g a d a n e k  d la  dz iec i .

9. K o n f e r e n c j e  z n a u c z y c ie l s t w e m  szko ły ,  a lb o  o k rę g u .
10. K o n f e re n c j e  z r o d z i c a m i  sz k o ły ,  w zgl.  s z k ó ł  w  o k rę g u .
11. W y g ł a s z a n i e  o g ó ln y c h  o d c z y t ó w  d la  lu d n o ś c i .
12. U t r z y m a n ie  k o n ta k tu  z n a jb l i ż s z y m  O ś r o d k i e m  z d r o w i a -

a) p r z y s ł a n i e  d o  d o k ła d n ie j s z e g o  z b a d a n i a ,
b) p r z e k a z y w a n i e  d o  u s u n ię c i a  s t w ie rd z o n y c h  b r a k ó w .

J 3 .  S z c z e p i e n i a  o c h r o n n e .
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S P R A W O Z D A N I E  

z k o lo n j i  l e t n i e j  T - w a  „ L in a s  H a c e d e k “ w K i e l c a c h .

P r z e w i d z i a n a  n a s z y m  s t a tu t e m  d z i a ł a l n o ś ć  n a  p o l u  u r z ą d z a n ia  i p r o ­
w a d z e n i a  k o lo n j i  l e tn ic h ,  w c i e l o n a  w ż y c ie  w  s e z o n ie  le tn im  1925 r., n i e  
m o g ła  d la  b r a k u  ś r o d k ó w  b y ć  k o n t y n u o w a n a  w  r o k u  1926. G d y ś m y  j e d n a k  
r o z p a t r z y l i  s ię  w  s t a ty s ty c e  c h o r ó b  i w a r u n k a c h  b y t o w a n i a  l e c z o n y c h  u n a s  
w  r o k u  1926 d z ie c i ,  p r z y sz l i ś m y  d o  p r z e k o n a n i a ,  że  p i e r w s z o r z ę d n y m  w a ­
r u n k ie m  n a s z e g o  p o w o d z e n i a  n a  p o l u  l e c z n ic tw a  m o ż e  b y ć  li t y lk o  w y r w a ­
n ie  k i l k u d z i e s i ę c iu  p r z y n a jm n ie j  d z ie c i ,  b o d a j  n a  k ró tk i  czas ,  z f a t a ln y c h  p o d  
w z g l ę d e m  h ig i e n i c z n y m  m ie s z k a ń  i o d d a n i e  im d o  d y s p o z y c j i  j a k o ś c i o w o  
i i l o ś c i o w o  t a k i e g o  p o ż y w ie n ia ,  k tó r e  w  w a r u n k a c h  n o r m a l n y c h  d a j e  g w a ­
r a n c ję  n a l e ż y t e g o  ro z w o ju  d z ie c k a .

Z a r z ą d  w  o k r e s i e  w io s e n n y m  ro z w in ą ł  w i ę c  b a r d z o  i n t e n s y w n ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  w  ty m  k ie r u n k u ,  by  z a p e w n ić  s o b ie  ś r o d k i  m a t e r j a l n e  d l a  u r u c h o ­
m ie n ia  k o lo n j i  le tn ie j  w  ro k u  b :e ż ą c y m .  N ie  b y ł o  to  r z e c z ą  ł a t w ą ,  w o b e c  
b ra k u  z r o z u m ie n ia  d la  tego  r o d z a j u  s p r a w ,  n ie ty lk o  u l u d n o ś c i  tu te j s z e j ,  a l e  
r ó w n ie ż  u W ł a d z  i S a m o r z ą d ó w .  W o j e w ó d z t w o  K i e l e c k i e  o d m ó w i ł o  n a m  
s u b s y d j u m  w  ro k u  b ie ż ą c y m ,  p o n i e w a ż  u d z ie l i ł o  n a m  s u b w e n c j i  n a  r o k  1926 
v* k w o c ie  zł.  300.— , a m y  w  r o k u  1926 k o lo n j i  n ie  u r z ą d z i l i śm y ,  c h o c i a ż  
p i e n i ą d z e ,  z d e p o n o w a n e  w  B a n k u ,  c z e k a ły  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia  d o  r o k u  
b i e ż ą c e g o .  P o n a d t o  m ia ły  b y ć  m i a r o d a j n e  w z g l ę d y  b u d ż e t o w e .  D la  t y c h  s a ­
m y c h  w z g lę d ó w  M a g is t r a t  m i a s t a  K ie lc  n ie  w y p ł a c i ł  n a m  d o t y c h c z a s  u c h w a ­
lo n e g o  p r z e z  R a d ę  M ie j s k ą  s u b s y d j u m  w  k w o c i e  zł. 500.— .

Z a r z ą d  T - w a  n ie  z r a z i ł  s ię  j e d n a k  t e m i  t r u d n o ś c i a m i ,  k o l o n j ę  u r z ą d z i ł  
i u t r z y m y w a ł  n a  o d p o w i e d n i m  p o z i o m i e  i o s i ą g n ą ł  r e z u l t a t  n i e p r z e c i ę t n y  
w  s to s u n k u  d o  ś r o d k ó w ,  j a k ie  z o s t a ły  zu ż y te .

W  se z o n ie  m in io n y m  u r z ą d z i l i ś m y  2 tu rn u sy .  W  I tu r n u s ie  (od  4.VII  
d o  29,V1I) w y s ła l i ś m y  20 dz iec i ,  z t e g o  13 c h ł o p c ó w  i 7 d z i e w c z ą t ;  w  II t u r ­
n u s i e  ( o d  31 .V II  d o  26.VIII) w y s ła l i ś m y  25 d z ie c i ,  z t e g o  11 c h ł o p c ó w  i 14 
d z ie w c z ą t .

Z  w y s ła n y c h  o g ó ł e m  45 d z ie c i ,  30 p o c h o d z i ł o  ze  s fe r  u b o g ic h  r z e m i e ś l ­
n ik ó w ,  a 1 5 — u b o g i c h  h a n d la r z y .

K o lo n ja  z o s t a ł a  u r z ą d z o n a  w  o b s z e r n y m  b u d y n k u  w ie j s k im  w e  wsi 
G r u c h a w c e  (4 km .  o d  K ie lc ) ,  o k o l i c y  le s is t e j  i p i a s z c z y s t e j ,  m a ło  z a l u d n i o ­
n e j .  W a r u n k i  h ig j e n i c z n e  k o lo n j i  b y ły  b a r d z o  d o b r e .  B l is k o ść  l a s u  i r z e c z k i ,  
p o k o je  o r o z m i a r a c h  6 X ^ X 3  m. p r z y  z a lu d n ie n iu  10 d z ie c i  n a  j e d e n  p o ­
kój,  o s o b n e  łó ż e c z k a ,  c z y s t a  i w d o s t a t e c z n e j  i lo ś c i  b i e l i z n a  p i e ś c i e l o w a  
i o s o b i s t a ,  c o d z i e n n a  k ą p ie l ,  u m y w a l n i e  - -  g w a r a n t o w a ł y  z g ó ry  p o w o d z e ­
n ie  im p re z i e  n a sz e j .

K o lo n ję  p r o w a d z i ł a  p a n i e n k a  z e  ś r e d n i e m  w y k s z t a ł c e n ie m ,  o o d p o ­
w i e d n i c h  k w a l i f i k a c j a c h  w y c h o w a w c z y c h ,  p o z a t e m  z a j ę t a  b y ł a  w  k o lo n j i  
j e d y n ie  k u c h a r k a .

P r ó b n e  c z y n n o ś c i  o k o ło  u t r z y m y w a n ia  l o k a lu  w n a l e ż y t y m  p o r z ą d k u  
z a ł a tw ia ły  s a m e  d z ie c i .

R o z k ła d  z a j ę ć  b y ł  z g ó ry  u s t a l o n y  w e d ł u g  p o n iż s z e g o  p la n u :

g o d z .  6 .30—  7.15 —  d z ie c i  w s ta ją ,  u b i e r a j ą  s ię ,  ś c ie lą  łó ż k a ,  
c z y s z c z ą  się, m y ją ,  c z e s z ą .

,, 7.15—  7.30 —  m o d l i tw a .
, 7.30—  8 —  I ś n i a d a n i e ,  o p ł u k i w a n i e  n a c z y n i a .

,, 8 — 10 —■ s p a c e r ,  e w e n t u a l n i e  c z y ta n i e .
,, 10 — 10.30 —  m y c ie  rą k ,  II ś n i a d a n ie .
,, 10.30— 13.20 —  z a b a w a ,  g im n a s ty k a .
,, 13.20 — 13.30 —  m y c ie  rąk  g ru n to w n e .
„ 13.30 — 14 — o b i a d  r o p ł u k i w a n i e  n a c z y n i a . ,
,, 14 — 15 —  c z y ta n i e  i o p o w i a d a n i e .
,, 15 — 17 —■ z a b a w a ,  g i m n a s t y k a .
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g o d z .  17 — 17.30 —  m y c ie  rąk ,  p o d w ie c z o r e k .
,, 17.30— 19.30 —  z a b a w a .
„ 19.30— 20 —  m y c ie  r ą k ,  k o l a c j a .
,, 20  —  m o d l i t w a ,  s p o c z y n e k .
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D o  p o w y ż s z e g o  r o z k ł a d u  śc iś le  s t o s o w a ł y  s ię  d z ie c i  i p e r s o n e l .
P r z e d  w y j a z d e m  n a  k o lo n ję  w s z y s tk i e  z a r e j e s t r o w a n e  d z i e c i  z o s t a ły  

p o d d a n e  b a d a n i u  l e k a r s k i e m u  i w y k lu c z o n o  w y p a d k i  g r u ź l i c z e  i c h o r ó b  
z a k a ź n y c h .  Z  p o z o s t a ł y c h  109 k a n d y d a t ó w  ( t e k )  w y b r a n o  d r o g ą  l o s o w a n i a  
u c z e s t n i k ó w  k o lo n j i ,  g d y ż  w o b e c  s z c z u p łe j  i lo śc i  m ie jsc ,  p o z o s t a j ą c y c h  d o  
d y s p o z y c j i ,  i s p ó ł r z ę d n o ś c i  w a r u n k ó w ,  inny  s p o s ó b  w y b r a n i a  u c z e s tn ik ó w  
b y ł  n ie m o ż l iw y .

W y ż y w i e n i e  d z ie c i  n a p o t y k a ł o  o ty le  n a  t r u d n o ś c i ,  że  n a  m ie j s c u  n ie  
m o ż n a  b y ło  d o s ł o w n i e  n ic  d o s t a ć  i w s z y s tk o  n a l e ż a ł o  d o w o z i ć  z K ie lc .  
P o n a d t o  d o tk l iw ie  d a ły  s ię  o d c z u ć  b r a k  i d r o ż y z n a  k a r to f l i  z w i o s n ą  b .  r.

D z ie c i  b y ł y  o d ż y w i a n e  s y s t e m a t y c z n i e  i d o s t a t e c z n i e .  P r z y t e m  d z i e c  i 
b y ły  w d r a ż a n e  w  p e w i e n  s y s t e m  ż y c ia ,  m u s i a ły  o ś c i ś l e  o z n a c z o n e j  z g ó ry  
p o r z e  w y k o n y w a ć  p e w n e  c z y n n o ś c i  lu b  w y w i ą z y w a ć  s ię  z o b o w i ą z k ó w ,  co  
p r z y  n a s z y m  m a t e r j a l e  o d g r y w a  n i e m a ł ą  r o lę  w y c h o w a w c z ą .  D z ie c i  t e  b o ­
w ie m ,  p o c h o d z ą c e  z n a j b i e d n i e j s z y c h  w a r s t w  i p o z b a w i o n e  w ła ś c iw e j  o p i e ­
ki ,  p o  ra z  p i e r w s z y  m o ż e  w  ży c iu  b y ł y  p o d d a n e  ś c i s ł e m u  n a d z o r o w i  i k o n t ro l i .

K o l o n j a  p o z o s t a w a ł a  p o d  s ta ły m  n a d z o r e m  l e k a r z a ,  a  p o n a d t o  b y ł a
s y s t e m a ty c z n ie  o d w i e d z a n a  p r z e z  c z ło n k ó w  z a r z ą d u ,  k tó r z y  b a c z n i e  z w r a c a l i
u w a g ę  n a  to ,  b y  ż y c ie  k o lo n j i  t o c z y ło  s ię  śc iś le  w g .  in s t r u k c j i  i w s k a z ó w e k  
w ł a ś c i w y c h  c z y n n ik ó w .

S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E .

N a  u r z ą d z e n i e  i u t r z y m a n i e  k o lo n j i  le tn ie j  w  r o k u  b ie ż .  w y a s y g n o ­
w a ł o  T - w o  zł. 2.297.08; z t e g o  300 zł. s u b w e n c j i  R z ą d o w e j  z r o k u  1926,
re s z t ę  z a ś  z f u n d u s z ó w  w ł a s n y c h .

S y s t e m  P i r q u e t a  p o z w a l a ł  z g ó ry  o b l i c z y ć  d o k ł a d n i e  k o s z t a  u t r z y m a ­
n ia  k o lo n j i ,  k tó r e  w y n o s i ły  zł. 2.297.08,  a  m i a n o w i c i e :

m i e s z k a n i e ...............................zł . 180.—
u r z ą d z e n i e ........................................ 39.—
u z u p e ł n i e n i e  i n w e n t a r z a  . ,, 52.55
k o s z ty  t r a n s p o r t u  . . ■ 182.70
a d m i n i s t r a c j a .........................„ 140.—
w y ż y w i e n i e .  . . .  . ,, 1.702.83

R a z e m  . . .  zł.  2 .297.08

Z w r a c a j ą  u w a g ę  d w ie  r u b ry k i  w  w y d a t k a c h ,  a  m i a n o w i c i e :  k o s z ty  
t r a n s p o r t u  i a d m in is t r a c j i .  K o s z ty  a d m i n i s t r a c j i  b a r d z o  n i s k i e  ( 6 % )  a  k o s z ty  
t r a n s p o r t u  ż y w n o ś c i  z K ie l c  d o  G r u c h a w k i  b a r d z o  w y s o k ie ,  g d y ż .  jak  
w s p o m n ie l i ś m y ,  n a  m ie j s c u  n ic  p r a w i e  d o s t a ć  n ie  b y ło  m o ż n a .

P r z e c i ę t n e  k o s z ty  u t r z y m a n i a  j e d n e g o  d z i e c k a  p r z e z  4  t y g o d n i e  w y ­
n o s i ły  n e t t o ........................................................................................... zł. 37 .80
z o b c i ą ż e n i e m  a d m i n i s t r a c y j n e m  . . .  50 .96

D z ie n n e  u t r z y m a n i e  d z i e c k a  k o s z t o w a ł o  n e t t o  . . • „ 1.35
z o b c i ą ż e n i e m  a d m i n i s t r a a y j n e m ..............................................  1.82

E fe k t  k o lo n j i  b y ł  z u p e ł n i e  z a d a w a l n i a j ą c y .
D z ie c i  w r ó c i ły  w e s o ł e ,  k r z e p k i e ,  o p a l o n e ,  w  d o b r y c h  h u m o r a c h ,  p o ­

ra ź  p ie r w s z y  w  ż y c iu  m o ż e  z a d o w o l o n e ,  n i e k tó r e  z n ic h  z p r z y b y tk i e m  w a ­
gi, d o c h o d z ą c y m  d o  7 kg.

Z p o l s k ie g o  Z w ią z k u  P r z e c i w g r u ź l i c z e g o .

S z c z e p i e n i a  p r z e c iw g r u ź l i c z e  m e t o d ą  C a l m e t t e  a, z a p o c z ą t k o w a n e  
w  1926 r. p r z e z  K o m i t e t  s z c z e p ie ń  C a 1 m e tt ’o w s k ic h ,  p r o w a d z o n e  są s t a le  
p r z e z  P o lsk i  Z w i ą z e k  P rz e c iw g ru ź l ic z y .

D o d n i a  1.X.1927 r. z a s z c z e p i o n o  w  W a r s z a w i e  128 n o w o r o d k ó w ,  n a  
p ro w in c j i  44. W  W a r s z a w i e  s z c z e p i e n i a  p r z e p r o w a d z a n e  są  g łó w n ie  n a  o d ­
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d z i a ł a c h  p o ł o ż n i c z y c h  S z p i t a l a  U j a z d o w s k i e g o ,  K lin ik i  U. W .  o r a z  S z p i t a l a  
s t a r o z a k o n n y c h  n a  C z y e te m .

O d  k w i e t n i a  b. r. o p i e k ę  n a d  d z i e ć m i  z a s z c z e p i o n e m i  o d d a n o  w  r ę ­
c e  l e k a r z a  p e d j a t r y ,  k tó ry  k o n t ro lu je  co  k i lk a  m ie s i ę c y ,  s t a n  z d r o w i a  d z i e ­
ci z a s z c z e p i o n y c h .  O s o b y  d o r o s ł e ,  c h o r e  n a  g ru ź l ic ę ,  z o to c z e n i a  d z i e c i  
s z c z e p io n y c h ,  b a d a n e  s ą  p r z e z  l e k a rz y  w  P o r a d n i a c h  p r z e c iw g r u ź l i c z y c h .

Z  d z i e c i  z a s z c z e p i o n y c h  z b a d a n o  d o t y c h c z a s  o k o ło  3 0 % ,  u ż a d n e g o  
z n ic h  n ie  s t w i e r d z o n o  u j e m n y c h  s k u tk ó w  s z c z e p ie n ia ;  co  s ią  ty c z y  w ł a s n o ­
śc i  o c h r o n n y c h ,  t o  z b y t  m a ł a  l i c z b a  s z c z e p io n y c h  n ie  p o z w a l a  n a r a z i e  n a  
w y s u n ię c i e  w n i o s k ó w .  S to s u n k o w o  m a ł a  i lo ść  w y k o n a n y c h  s z c z e p i e ń  w y n i ­
k a  z t r u d n o ś c i ,  n a  j a k i e  n a p o t y k a  s t o s o w a n i e  n o w e j  m e t o d y  z a p o b i e g a w ­
cze j ,  k tó r a  n ie  z d o b y ł a  s o b i e  j e s z c z e  u  n a s  d o s t a t e c z n e j  p o p u l a r n o ś c i  i z a u ­
f a n i a .

U C H W A Ł Y  Il l -go  Z J A Z D U  P E D J A T R Ó W  P O L SK IC H  
W  W ILNIE W  C Z E R W C U  R. 1927.

I. D o  S ejm u ,  S e n a tu  i M inin istra  P r a c y  i O p ie k i  S p o ł e c z n e j .

W  s p r a w i e  n o w e l i z a c j i  u s t a w y  o o b o w i ą z k o w e m  u b e z p i e c z e n i u  n a  
w y p a d e k  c h o r o b y  Z j a z d  u c h w a l a ;
a )  W o b e c  t e g o ,  że w  d o t y c h c z a s o w e j  u s t a w i e  m a tk i  n i e ś lu b n e  s ą  p o z b a w i o ­

n e  ś w ia d c z e ń  K a s  C h o r y c h ,  c o  k r z y w d z i  n ie ty lk o  m a tk i ,  l e c z  r ó w n ie ż  
i ich  d z ie c i ,  s z c z e g ó ln ie j  n o w o r o d k i ,  i w o b e c  w ie lk ie j  ś m ie r t e ln o ś c i  w ś r ó d  
d z iec i  n i e ś lu b n y c h ,  g łó w n ie  d z ię k i  t e m u ,  że  ich  m a tk i  są  p o z b a w i o n e  
n a l e ż y t e j  p o m o c y  p o d c z a s  c iąży ,  p o r o d u  i p o ło g u ,  a  n a s t ę p n i e  są  z m u ­
s z o n e  p o z b a w i a ć  d z i e c i  w  k r ó tk im  c z a s ie  p o k a r m u  m a t c z y n e g o ,  Z ja z d  
u c h w a l a  z w r ó c i ć  s ię  d o  o d p o w i e d n i c h  w ł a d z  o z a b e z p ie c z e n i e  p r a w  
m a tk i  s i e ś lu b n e j  d o  ś w ia d c z e ń  K a s y  C h o r y c h  i o d p o w i e d n i ą  z m ia n ę  
w  t y m  c e lu  a r t y k u ł u - 33 u s t a w y  o u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n e m .

b)  W o b e c  te g o ,  że  p o m o c  p o ł o ż n i c z a  w  z a k ł a d a c h  o w ie l e  p r z e w y ż s z a  p o d  
w z g lę d e m  h i g j e n i c z n y m  i l e k a r s k i m  p o m o c  w  m i e s z k a n i a c h ,  o r a z  w o b e c  
c z ę s t e j  p o t r z e b y  tej p o m o c y ,  n a l e ż y  z a b e z p ie c z y ć  ż o n o m  ( ś lu b n y m  i n i e ­
ś lu b n y m )  u b e z p i e c z o n y c h  p o m o c  p o ł o ż n i c z ą  w z a k ł a d a c h  i w  ty m  c e lu  
z m ie n ić  o d p o w i e d n i o  a r t y k u ł  33.

c)  W  c e lu  u p r z y s t ę p n i e n i a  c z ło n k in io m  K a s  C h o r y c h  m o ż n o ś c i  k o r z y s t a n i a  
z p o m o c y  p o ł o ż n i c z e j  w  z a k ł a d a c h  o r a z  w  c e lu  z m n ie j s z e n ia  l i c z b y  k o ­
b i e t ,  c h o r y c h  n a  p r z e w l e k ł e  c i e r p i e n i a  n a r z ą d ó w  r o d n y c h ,  p o w s t a j ą c e  
g łó w n ie  z p o w o d u  z łe g o  d o g l ą d u  i p o m o c y  w  c z a s i e  p o r o d u  i p o ł o g u  
w  m i e s z k a n i a c h ,  n a l e ż y  z m n ie j s z y ć  p o t r ą c e n i a  n a  t e n  c e l  z z a s i ł k u  p o ł o ­
g o w e g o  n a jw y ż e j  d o  2 5 %  i o d p o w i e d n i o  z n o w e l i z o w a ć  a r ty k u ł  30.

d )  W o b e c  w ie lk i e j  w a g i ,  j a k ą  p o s i a d a  d la  z w a lc z a n ia  ś m ie r t e ln o ś c i  n i e m o ­
w lą t  u d z i e l a n i e  o d p o w i e d n i o  z w a l o r y z o w a n e g o  z a s i łk u  d la  k a r m ią c y c h ,  
n a l e ż y  z r ó w n a ć  ż o n y  ( ś lu b n e  i n i e ś lu b n e )  u b e z p i e c z o n y c h  z c z ło n k in i a m i  
K a s  C h o r y c h ,  p r z y n a jm n ie j  c o  d o  c z a s u  t r w a n i a  o k r e s u  z a s i łk o w e g o .  J e ­
że l i  c z ło n k in i e  o t r z y m u ją  p r z e z  s z e ś ć  ty g o d n i  p o  p o ł o g u  z a s i ł e k  p o ł o g o ­
w y ,  a  n a s t ę p n ie  p r z e z  12 t y g o d n i  z a s i ł e k  d la  k a r m ią c y c h ,  t o  ż o n y  u b e z ­
p i e c z o n y c h  p o w i n n y  p rz y n a jm n ie j  z w a l o r y z o w a n y  z a s i ł r k  d l a  k a r m i ą c y c h  
o t r z y m y w a ć  n ie  p r z e z  12, l e c z  p r z e z  18 ty g o d n i  p o  p o ło g u .  O b a  t e  z a ­
si łki  p o w in n y  b y ć  u d z i e l a n e  p o d  w a r u n k i e m  s ta łe j  k o n t r o i i  s t a n u  z d r o w i a  
m a tk i  w  c z a s ie  c ią ż y  —  i d z i e c k a  p o  u r o d z e n iu  p rz e z  l e k a r z y  K a s  C h o ­
ry c h ,  w z g l ę d n i e  w S t a c j a c h  O p ie k i  n a d  N ie m o w lę t a m i .  W  m y śl  p o w y ż ­
sz eg o  w n io s k u  p o w in n y  b y ć  z n o w e l i z o w a n e  ar t .  30 i 33.

II. D o  M inistra  P racy  i O p ie k i  S p o łe c z n e j ,  do  Z a r z ą d ó w  K as C h orych  
o ra z  do D y rek cj i  G e n e r a ln e j  S łu ż b y  Z d r o w ia  Pu -j icznego .

W  c e lu  z a b e z p ie c z e n i a  n a le ż y te j  p o m o c y  l e k a r s k i e ;  p e d j a t r y c z n e j  
d z i e c io m  u b e z p i e c z o n y c h  —
a)  N a le ż y  p o w i e r z a ć  l e c z e n ie  d z ie c i  w  K a s a c h  C h o r y c  ty lk o  p e d ja t r o m ,
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a w r a z ie  bralcu ich ,  w y m a g a ć  o d  l e k a rz y ,  l e c z ą c y c h  d z i e c i  w K a s a c h  
C h o r y c h ,  p r z y n a jm n ie j  j e d n o r o c z n e j  p r a c y  w s z p i t a l a c h  lu b  k l in ik a c h  
d z i e c i ę c y c h .

b)  W o b e c  sz y b k ie g o  r o z w o ju  n a u k i  o c h o r o b a c h  d z ie c i ,  n a l e ż y  l e k a r z o m -  
p e d j a t r o m ,  a  t e m b a r d z i e j  l e k a r z o m - i n t e r n i s t o m ,  z a jm u ją c y m  s ię  l e c z e n i e m  
d z ie c i  w  K a s a c h  C h o r y c h ,  u d z i e l a ć  p r z y n a jm n ie j  co  5 l a t  p ł a t n e g o  
t r z y m ie s i ę c z n e g o  u r lo p u  w ce lu  u z u p e ł n i e n i a  s w y c h  w i a d o m o ś c i  z d z i e ­
d z in y  p e d j a t r j i  k l in ic z n e j  i s p o ł e c z n e j .

c)  W o b e c  t e g o ,  że  l e k a r z - p e d j a t r a  ty lk o  w t e d y  m o ż e  s p r o s t a ć  n a l e ż y c i e  
s w y m  z a d a n i o m ,  jeże l i  p o z n a  w a r u n k i  d o m o w e  i m a t e r j a l n e  s w y c h  p a ­
c j e n tó w  o ra z  j e ż e l i  l e c z y  i o b s e r w u j e  d z ie c i ,  z a r ó w n o  w c z a s ie  l e k k ic h  c i e r ­
p i e ń ,  j a k  i w  c h o r o b a c h  c ię ż k ic h ,  t. j. j e ż e l i  j e s t  ich  l e k a r z e m  d o m o w y m ,  
n a l e ż y  p o m o c  p e d j a t r y c z n ą  w  K a s a c h  C h o r y c h  z o r g a n i z o w a ć  t a k ,  a b y  
ci s a m i  l e k a rz e ,  k tó rzy  l e c z ą  c h o r e  d z ie c i  w a m b u l a t o r j a c h  lu b  w g a b i ­
n e t a c h  p r y w a t n y c h ,  l e czy l i  o b ło ż n ie  c h o r e  d z i e c i  w  d o m a c h ,  p r z y c z e m  
w c e lu  p o d n i e s ie n ia  w a r to ś c i  p o r a d ,  n a l e ż y  w y z n a c z y ć  m a k s y m a ln ą  l i c z b ę  
p o r a d ,  w z g l ę d n i e  w iz y t  n a  j e d n e g o  l e k a r z a  w g o d z in ę .
d )  W  ty c h  K a s a c h  C h o r y c h ,  w  k tó r y c h  w p r o w a d z o n o  s y s t e m  a m b u l a t o ­
ry jn y  l e c z e n ia  c h o r y c h  d z ie c i ,  a m b u l a t o r j a  p o w i n y  b y ć  t a k  u r z ą d z o n e  
i p r o w a d z o n e ,  a b y  m o ż n a  b y ł o  w  m ia r ę  m o ż n o ś c i  u n i k n ą ć  w z a j e m n e g o  
z a k a ż a n i a  s ię  d z ie c i  w  a m b u l a t o r j a c h  t. j. a b y  p rz y  k a ż d e m  a m b u la -  
t o r ju m  b y ła  u r z ą d z o n a  s o r t o w n i a  c h o r y c h  p rz y  w e jś c iu ,  o d d z i e ln e  p o k o je -  
c e lk i  d o  p o m i e s z c z a n i a  i p r z y j m o w a n i a  d z i e c i  z c h o r o b a m i  z a k a ź n e m i ,  
w s p ó ln a  p o c z e k a ln i a  d u ż a  d la  d z i e c i  n i e z a k a ź n y c h  i o d p o w i e d n i a  l i c z b a  
g a b i n e t ó w  l e k a r s k i c h .  A m b u l a t o r j a ,  n ie  o d p o w i a d a j ą c e  w y ż e j  w y m i e n i o ­
n y m  m in im a ln y m  w a r u n k o m ,  t. j. p r a w i e  w s z y s tk i e  o b e c n i e  c z y n n e  a m b u ­
l a t o r j a  n ie ty lk o  w  K a s a c h  C h o r y c h ,  l e c z  r ó w n i e ż  a m b u l a t o r j a  d la  d z ie c i  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  k o l e j o w y c h  i t. d. p o w in n y  b y ć  d la  d o b r a  
d z ie c i  i w  m y ś l  u s t a w y  o z w a lc z a n iu  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  z a m k n i ę t e ,  
w z g l ę d n i e  o d p o w i e d n i o  p r z e r o b io n e  i u r z ą d z o n e .

111, D o  M i n i s t r a  P r a c y  i O p i e k i  S p o ł e c z n e j .

W  s p r a w i e  o p r a c o w a n i a  u s t a w y  o o p i e c e  s p o ł e c z n e j  n a d  m a c i e r z y ń  
8 tw em , d z i e ć m i  i m ło d z i e ż ą .

W o b e c  n i e z m ie rn e j  w ag i ,  j a k ą  b ę d z i e  p o s i a d a ł a  p r z y s z ł a  u s t a w a
0 o p i e c e  n a d  d z ie ć m i  i m a t k a m i ,  Z j a z d  z w r a c a  s ię  d o  p .  M in i s t r a  z p r o ś b ą :
a )  A b y  w  c e lu  n a l e ż y t e g o  p r z y g o t o w a n i a  u s t a w y  o raz  w  c e l u  z a b e z p i e c z e ­

n ia  p l a n o w o ś c i  w o rg a n iz a c j i  o p i e k i ,  M in i s t e r s tw o  z e b r a ł o ,  o p r a c o ­
w a ł o  i w y d a ł o  d a n e ,  d o t y c z ą c e  o b e c n e g o  s t a n u  o p ie k i  w  P o l s c e ,  a n a s t ę p ­
n ie  p o  p o r o z u m i e n i u  s ię  z m i e j s c o w e m i  c z y n n ik a m i ,  o p r a c o w a ł o  s ie ć  in-  
s ty tu c y j  o p i e k u ń c z y c h  w  p o s z c z e g ó l n y c h  m i a s t a c h  i p o w i a t a c h ,  k t ó r a b y  
m o g ł a  b y ć  n a s t ę p n i e  w  c ią g u  k i lku  lu b  k i lk u n a s tu  l a t  p l a n o w o  w y k o ń c z a n a .

b )  A b y  M in is te r  p o w o ł a ł  s p e c j a l n ą  k o m is ję ,  s k ł a d a j ą c ą  s ię  z r z e c z o z n a w c ó w —  
le k a r z y ,  w y c h o w a w c ó w ,  p r a w n i k ó w  o ra z  s a m o r z ą d o w y c h  d z i a ł a c z y  s p o ­
ł e c z n y c h  w  c e lu  p r z e j r z e n ia  i s z c z e g ó ł o w e g o  o m ó w i e n i a  p r o j e k t u  u s t a w y  
o o p i e c e  s p o łe c z n e j  n a d  m a c i e r z y ń s t w e m ,  d z i e ć m i  i m ł o d z i e ż ą ,  o p r a c o ­
w a n e g o  p r z e z  W y d z i a ł  O p i e k i  n a d  D z ie ć m i  w  M i n i s t e r s tw ie  P r a c y  i O p i e ­
ki  S p o łe c z n e j .

IV. D o  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  —  D y r e k c j a  G e n e r a l n e j  
S ł u ż b y  Z d r o w i a  P u b l i c z n e g o .

W  s p r a w i e  w y d a n i a  o s o b n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  d o t y c z ą c e g o  s p o s o b ó w
1 w a r u n k ó w  s t o s o w a n i a  z a r z ą d z e ń  z a p o b i e g a w c z y c h  w  p r z y p a d k a c h  r ó ż n y c h  
c h o r ó b  z a k a ź n y c h .

W  c e lu  p o s t a w i e n i a  n a  n a l e ż y t y m  p o z i o m i e  n a u k o w y m  s p r a w y  m e l ­
d o w a n i a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  i s t o s o w a n ia  ś r o d k ó w  z a p o b i e g a w c z y c h  w  ró ż n y c h  
c h o r o b a c h  o ra z  w  c e lu  u n i k n ię c i a  z a t a r g ó w  i n i e p o r o z u m i e ń  p o m i ę d z y  le* 
k a r z a m i  u r z ę d o w e m i  i s a n i t a r i u s z a m i  a l e k a r z a m i  o r d y n u j ą c e m i  —  Z ja z d
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z w r a c a  s ię  d o  P .  D y r e k t o r a  G e n e r a l n e g o  S łu ż b y  Z d r o w i a  z p r o ś b ą  o w y ­
d a n i e ,  z g o d n i e  z ar t .  24 u s t a w y  w  p r z e d m t o c i e  z w a lc z a n ia  c h o r ó b  z a k a ź ­
n y c h ,  s z c z e g ó ło w y c h  p r z e p i s ó w ,  d o t y c z ą c y c h  p o s t ę p o w a n i a  w  ró ż n y c h  c h o ­
r o b a c h  z a k a ź n y c h ,  o b o w i ą z k ó w  i z a c h o w a n i a  s ię  l e k a r z y  u r z ę d o w y c h ,  sa -  
n i t a r ju s z y  i l e k a r z y  o r d y n u ją c y c h ,  i z o la c j i  c h o r y c h  w m ie s z k a n ia c h  i u m ie s z ­
c z a n ia  c h o r y c h  w  s z p i ta la c h ,  t e r m in ó w  i n k u b a c y j n y c h  p o s z c z e g ó l n y c h  c h o ­
ró b  i t. p, P o  o p r a c o w a n i u  o m a w i a n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  p o w i n n y  b y ć  w  p o ­
r o z u m i e n i u  z M in i s t e r s tw e m  O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  o d p o w i e d n i o  z m ie n io n e  
. P r z e p i s y  z a p o b i e g a w c z e  p r z e c i w k o  sz e rz e n iu  s ię  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  p rz e z  
s z k o ły  i z a k ł a d y  w y c h o w a w c z e “ .

V. D o  M in is te r s tw a  S p raw  W e w n ę t r z n y c h  —  D y r e k c ja  G e n e r a ln a  
S łu ż b y  Z d r o w ia  P u b l ic z n e g o .

W  s p r a w i e  u r z ą d z e n ia  i p r o w a d z e n i a  a m b u l a t o r jó w  d z i e c i ę c y c h  :

Z ja z d  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h  s t w i e r d z a ,  że  s p r a w a  g r u n to w n e j  r e fo rm y  
a m b u l a t o r j ó w  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h  s t a ła  s ię  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  p a lą c ą .  
A m b u l a t o r j a  d z i e c i ę c e  w y r z ą d z a j ą  b a r d z o  w i e l k ą  sz k o d ę  i p r z y c z y n ia ją  s ię  
w  b a r d z o  z n a c z n y  s p o s ó b  d o  z a s t r a s z a j ą c e j  ś m i e r t e l n o ś c i  w ie k u  d z i e c i ę c e ­
g o ,  p r z e w a ż n i e  z p o w o d u  w a d l i w i e  u r z ą d z o n y c h ,  m a ły c h ,  n ie  p r z e w i e t r z a ­
n y c h  p r z e s t r z e n i ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  p o c z e k a ln i e ,  w  k t ó r y c h  o d b y w a  się  
m a s o w e  z a k a ż a n i e  d z ie c i  c h o r o b a m i  z a k a ź n e m i ,  g łó w n ie  o d r ą  i k rz tu śc e m .  
W o b e c  p o w y ż s z e g o .  Z j a z d  u c h w a l a  z w ró c ić  s ię  d o  G e n .  D y r e k c j i  S łu ż b y  
Z d r o w i a  z w e z w a n i e m ,  a b y  j a k n a j r y c h l e j  z a r z ą d z i ł a  k o m is y jn ą  re w iz ję  s t o ­
s u n k ó w ,  p a n u j ą c y c h  w  a m b u l a t o r j a c h  d z i e c i ę c y c h  w  c a ł y m  k ra ju ,  k tó r e  ze 
w z g l ę d u  n a  g r o ź n e  d la  z d r o w ia  i ż y c ia  w a r u n k i  p ro f i l a k s j i  z a k a ź n e j  w y m a ­
g a j ą  b e z w z g lę d n e j ,  e n e r g i c z n e j  i g r u n to w n e j  r e fo rm y ,  w  im ię  z a s a d y  l e k a r ­
s k ie j :  p r i m u m  n o n  n o c e r e .

Z ja z d  w z y w a  G e n .  D y r e k c j ę  P a ń s tw .  S łu ż b y  Z d r . ,  a b y  b e z z w ło c z n ie  
p r z y s t ą p i ł a  d o  z a m k n i ę c i a  w a d l i w i e  u r z ą d z o n y c h  a m b u l a t o r j ó w  d z i e c i ę c y c h .

R e fo r m y  w y m a g a  p r z e d e w s z y s t k i e m  k w e s t j a  p o c z e k a ln i  d l a  c h o r y c h  
d z i e c i ,  k tó r e j  n a j p r o s t s z y m  t y p e m  w i n n a  b y ć  w  z im ie  z a b e z p ie c z o n a  o d  
o p a d ó w  a tm o s f e r y c z n y c h  o b s z e r n a ,  a l e  o t w a r t a  w e r a n d a ,  w  le c ie  z a ś  o g r ó ­
d e k ,  p r z y l e g a j ą c y  d o  a m b u la to r ju m .  O p r ó c z  t e g o ,  k a ż d e  a m b u l a t o r ju m  d z i e ­
c i ę c e  z a o p a t r z o n e  b y ć  w in n o  w  k i lk a  c e l e k  i z o la c y jn y c h  i w y p o s a ż o n e  
w  d o ś w i a d c z o n y  p e r s o n e l  s a n i ta rn y .

W r e s z c i e  u w a ż a  Z ja z d  za  w s k a z a n e  u ś w i a d a m i a n i e  z u r z ę d u  za  p o ­
m o c ą  o s t r z e ż e ń ,  r o z l e p i a n y c h  w  a m b u l a t o r j a c h  d z ie c i ę c y c h ,  o g r o ż ą c e m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  c h o r ó b  z a k a ź n y c h .

IV . D o  M inistra  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i  M in istra  P r a c y  i O p ie k i
S p o łe c z n e j .

1. W  8 p  r  a  w i  e t w o r z e n i a  p o r a d n i  d l a  d z i e c i  k i ł o ­
w y c h ,

111 Z ja z d  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h  u c h w a l a  z w r ó c i ć  u w a g ę  M in i s t e r s tw a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i M i n i s t e r s t w a  P ra c y  i O p i e k i  S p o ł e c z n e j  n a  n ie c e -  
l o w o ś ć  tw o r z e n ia  z a m k n i ę t y c h  in s ty tu c y j  d la  o p ie k i  n a d  n i e m o w lę t a m i  k i ło -  
w e m i  a j e d n o c z e ś n i e  n a  k o n i e c z n o ś ć  tw o r z e n ia  n o w y c h  i w y d a t n e g o  sub-  
w e n c j o w a n i a  i s t n i e j ą c y c h  już  o tw a r ty c h  p o r a d n i  d la  d z i e c i  k i ł o w y c h  —  p o d  
k i e r o w n i c t w e m  p e d j a t r ó w ,  w y p o s a ż o n y c h  w o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  i w y k w a ­
l i f ik o w a n y  p e r s o n e l .

2. W  s p r  a w i e  u r z ą d z a n i a  i p r o w a d z e n i a  s z p i t a l i  
d z i c i ę c y c h ,

III Z j a z d  P e d j a t r ó w  P o ls k ic h  w z y w a  Z a r z ą d  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
P e d j a t r y c z n e g o  do  p r z e d s t a w ie n ia  G e n e r a l n e j  D y r e k c j i  S łu ż b y  Z d ro w ia  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  w n io sk ó w .

a )  W  s p r a w i e  o g ó ln y c h  z a s a d  u r z ą d z a n ia  i p r o w a d z e n i a  sz p i ta l i  d z i e ­
c i ę c y c h .
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1) W o b e c  t e g o ,  że  i lo ś ć  ł ó ż e k  s z p i ta ln y c h  w P o l s c e  j e s t  z n ik o m a ,  z a ­
r ó w n o  P a ń s t w o ,  jak  s a m o r z ą d y  i i n s ty tu c je  K a s  C h o r y c h ,  p o w i n n y  w y t ę ż y ć  
w s z y s tk i e  s i ły ,  ż e b y  n a  c a ł y m  o b s z a rz e  R z e c z y p o s p o l i t e j  b u d o w a ć  s z p i t a le ,  
p r z y c z e m  za  n o r m ę  m i n i m a l n ą  u w a ż a ć  n a l e ż y  1 ł ó ż k o  n a  1000 m ie s z k a ń c ó w ^

2) N a l e ż y  b u d o w c ć  s p e c j a l n e  s z p i ta le  d la  d z ie c i ,  d o t k n i ę t y c h  c h o r o ­
b a m i  p r z e w l e k ł e m i ,  z u p e ł n i e  o d r ę b n e  s z p i t a le  d l a  d z ie c i  p s y c h ic z n ie  c h o ­
ry c h  i z a k ł a d y  w y c h o w a w c z o - l e c z n i c z e  d la  d z ie c i ,  c o f n i ę t y c h  w  r o z w o ju .

3) P rz y  b u d o w i e  s z p i ta l i  d z ie c i ę c y c h ,  d e c y d u j ą c y  g ło s  p o w i n i e n  m ie ć  
d o ś w ia d c z o n y  p e d j a t r a ,  o b e z n a n y  ze  s z p i t a ln i c t w e m  d z ie c i ę c e m .

4) Z j a z d  u w a ż a ,  że  w s z y s tk i e  k l in ik i  u n i w e r s y t e c k i e  są  z b y t  s z c z u p łe  
i s t w i e r d z a  k o n i e c z n o ś ć  u t w o r z e n i a  p r z y  k a ż d e j  k l in i c e  p a w i l o n u  d l a  c h o ­
ry c h  z a k a ź n y c h .

5) N a l e ż y  u t w o r z y ć  sz k o ły  d l a  p i e l ę g n i a r e k ,  k s z t a ł c o n y c h  s p e c j a l n i e  
w  d z i e d z in i e  p i e l ę g n o w a n i a  d z i e c i  i n i e m o w lą t .

b )  W  s p r a w i e  z w a l c z a n i a  w e w n ą t r z s z p i t a l n y c h  z a k a ż e ń  w  s z p i t a l a c h  
d z i e c i ę c y c h :

1) Z e  w z g lę d u  n a  k o n ie c z n ą  j e d n o l i t o ś ć  k i e r o w n i c t w a  i w o b e c  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  n a g r o m a d z e n i a  w ie lk ie j  l i c z b y  d z ie c i ,  s z p i t a l e  d z i e c i ę c e  n i e  
m o g ą  b y ć  z b y t  w ie lk ie :  n a jw ię k s z a  l i c z b a  ł ó ż e k  m o ż e  w y n o s ić  4 0 0 — 500.

2) K i e r o w n i k i e m  s z p i t a la  m o ż e  b y ć  t y lk o  w y k w a l i f i k o w a n y  p e d j a t r a .
3) W  k a ż d y m  s z p i t a lu  d z i e c i ę c y m  p o w i n i e n  i s tn ie ć  o d d z i a ł  o b s e r w a ­

cy jn y  s y s t e m u  c e l e k  ( b o k s ó w )  z a m k n i ę t y c h  w  o b l i c z e n i u  20 c e l e k  n a  100 
łó ż e k  s z p i ta ln y c h .

4) W  s z p i t a lu  d z i e c i ę c y m  s a le  p o w in n y  b y ć  m a ł e ,  n ie  w y że j  6 łó ż e k ,  
p r z y c z e m  n a  s a l a c h  c h o ry c h  p o w i n n y  i s tn i e ń  c e lk i  w o b l ic z e n iu  l/ 3 c z ę ś c i  
ł ó ż e k  n a  sa l i ,  w z g l ę d n i e  o d p o w i e d n i a  l i c z b a  o d d z i e ln y c h  p o k o jó w .

5) W  r o z k ł a d z i e  sa l  n a l e ż y  u w z g l ę d n i ć  m o ż l iw o ś ć  p o d z i a ł u  d z iec i  
p o d ł u g  w ie k u .

6) W  r o z k ł a d z i e  p a w i l o n ó w  d la  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  n a l e ż y  u w z g l ę d n i ć  
m o ż l i w o ś ć  p o d z i a ł u  d z ie c i  p o d ł u g  o k r e s u  t r w a n i a  c h o ro b y :  p o w i n n y  b y ć  
o d d z i e l n e  p o d o d d z i a ł y :  a)  d la  c h o r y c h  ś w ie ż y c h ,  b )  d l a  b ę d ą c y c h  w r o z k w i ­
c ie  c h o r o b y  i c)  d l a  o z d r o w i e ń c ó w .

7) W  s z p i t a l a c h  d z i e c i ę c y c h  p ró c z  s łu ż b y  le k a r s k i e j  i p i e l ę g n ia r s k i e j  
p o w i n n a  b y ć  w p r o w a d z o n a  s łu ż b a  o p ie k u ń c z a :  j e d n a  p i e l ę g n i a r k a  s p o ł e c z n a  
w  s t o s u n k u  n a  100 łó ż e k .

8) L ic z b a  p e r s o n e l u  l e k a r s k i e g o ,  a z w ł a s z c z a  p i e l ę g n i a r s k i e g o  p o ­
w in n a  b y ć  w  s z p i t a la c h  d z i e c i ę c y c h  s t o s u n k o w o  z n a c z n ie  w ię k s z a ,  n iż  
w  s z p i t a la c h  d la  d o r o s ły c h .

9 )  G a b i n e t y  p r z y ję ć  c h o r y c h  d o  s z p i ta la  p o w i n n y  b y ć  u r z ą d z o n e  
s y s t e m e m  c e l e k  z a m k n i ę t y c h .

10) P ró c z  w y l i c z o n y c h  u r z ą d z e ń  i z a r z ą d z e ń  z a k a ż e n i a  w e w n ą t r z s z p i -  
t a ln e  p o w i n n y  b y ć  z w a lc z a n e  n a  d r o d z e  im m u n o -b io lo g ic z n e j ;  z w ła s z c z a  
d o t y c z y  to  o d ry ,  k t ó r ą  n a l e ż y  z w a lc z a ć  za  p o m o c ą  z a s t r z y k iw a ń  s u r o w i c y  
o z d r o w i e ń c ó w  p o o d r o w y c h .

11) P rz y  n a l e ż y t e m  u r z ą d z e n iu  s z p i ta la ,  p r z y  o d p o w i e d n i e m  z o r g a n i ­
z o w a n iu  p r a c y  le k a r s k ie j ,  p i e l ę g n ia r s k i e j  i o p ie k u ń c z e j ,  p r z y  o b f i to ś c i  św ia tła , ,  
w o d y ,  b ie l i z n y  i p o ś c i e l i ,  p r z y  z a c h o w a n i u  c z y s to ś c i ,  p rz y  k o n t r o l i  p r z y j ę ć  
c h o r y c h ,  p r z y  p r z e s t r z e g a n iu  p r z e p i s ó w  a n t y s e p t y k i  w  p i e l ę g n o w a n i u ,  o r a z  
o d o s o b n i ą  i o d k a ż a n i a  —  u d a j e  s ię  o g r a n i c z y ć  l i c z b ę  z a k a ż e ń  w e w n ą t r z ­
s z p i ta ln y c h .

W  s p r a w ie  u d o sk o n a le n ia  o p ie k i  n a d  n o w o r o d k a m i  w  z a k ła d a c h  
p o ł o ż n i c z y c h .

111 Z j  a z d  P e d j a t r ó w  P o ls k ic h ,  p r z y jm u ją c  z u z n a n i e m  f a k t  w p r o w a ­
d z e n ia  f a c h o w e g o  h ig j e n i c z n o - l e k a r s k i e g o  k i e r o w n i c t w a  w  d z ia le  o p i e k i  
n a d  n o w o r o d k a m i  w  z a k ł a d a c h  p o ło ż n ic z y c h ,  s t w i e r d z a j ą c  j e d n a k ż e  w  j e j  
d o t y c h c z a s o w y m  s t a n ie  i s tn i e n i e  z a s a d n i c z y c h  b r a k ó w  i n i e d o s t a t e c z n o ś c i ,  
u c h w a l a  z w r ó c i ć  s ię  d o  o d p o w i e d n i c h  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  i k u m u n a ln y c h .
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z w n i o s k i e m  o p o t r z e b i e  d a l s z e g o  je j  u d o s k o n a l e n i a  p r z y  u w z g lę d n ie n iu  
n a s t ę p u j ą c y c h  p o s t u l a t ó w :

1) Je s t  r z e c z ą  n i e z b ę d n ą ,  a b y  p r z y  p r z e b u d o w i e  ju ż  i s t n i e j ą c y c h  o r a z  
b u d o w i e  n o w y c h  z a k ł a d ó w  p o ło ż n ic z y c h ,  b y ł y  w p r o w a d z o n e  w  n i c h  u r z ą ­
d z e n ia ,  o d p o w i a d a j ą c e  w ł a ś c i w y m  p o t r z e b o m  n o w o r o d k ó w ,  ze  s z c z e g ó l n e m  
u w z g l ę d n i e m  k o n ie c z n o ś c i  w y z n a c z e n i a  d l a  n ic h  o d d z i e l n y c h  sa l ,  z a i n s t a l o ­
w a n y c h  n a  w z ó r  sa l  n i e m o w l ę c y c h  i u z u p e ł n i o n y c h  u r z ą d z e n ia m i  i z o l a c y j -  
n e m i  d la  c h o r y c h  d z i e c i .

2) W  c e lu  u d o s t ę p n i e n i a  n a l e ż y t e g o  w y s z k o l e n i a  w  r a c j o n a l n e m  p i e ­
l ę g n o w a n i u  n o w o r o d k ó w  u c z e n n i c o m  z a k ł a d o w y c h  s z k ó ł  d la  p o ł o ż n y c h ,  j e s t  
n i e z b ę d n e  w p r o w a d z e n i e  d o  e t a t u  p e r s o n a l n e g o  w  z a k ł a d a c h  p o ło ż n ic z y c h  
s p e c j a l n e g o  s t a n o w i a k a  s t a ły c h  p i e l ę g n i a r e k - i n s t r u k t o r e k ,  w y ­
k w a l i f i k o w a n y c h  w  n o w o c z e s n e m  p i e l ę g n i a r s t w i e  n i e m o w l ę c e m ,  p r z y c z e m  
za  n o r m ę  n a l e ż y  p r z y ją ć  e ta t  j e d n e j  i n s t ru k to rk i  u a  50 ł ó ż e k  d z i e c i ę c y c h ;  
z a d a n i e m  ty c h  i s t r u k t o r e k  b ę d z i e :  a)  s y s t e m a t y c z n e  p r o w a d z e n i e  z a j ę ć
p r a k t y c z n y c h  z u c z e n n ic a m i  w  z a k r e s i e  p i e l ę g n o w a n i a  n o w o r o d k ó w  p o d  
z w i e r z c h n i e m  k i e r o w n i c t w e m  l e k a r z a - p e d j a t r y ;  b)  s t a ł a  k o n t r o l a  n a d  w y k o ­
n y w a n i e m  p r z e z  u c z e n n i c e  w s z e lk i c h  z a b i e g ó w  p r z y  p i e l ę g n o w a n i u  d z iec i-
c)  b e z w z g lę d n a  o d p o w i e d z i a ł n o ś ć  z a  ś c i s ł e  w y k o n a n i e  w s z e lk i c h  z l e c e ń  le ;  
k a r s k i c h ,  d o t y c z ą c y c h  ż y w ie n ia  i w o g ó l e  p i e l ę g n o w a n i a  n o w o r o d k ó w .

3) W  c e lu  w ł a ś c i w e g o  p r z y s t o s o w a n i a  e t a t o w e g o  p o m o c n i c z e g o  p e r ­
s o n e lu  l e k a r s k i e g o  w  z a k ł a d a c h  p o ło ż n i c z y c h  d o  p o z io m u  w s p ó łc z e s n y c h  
p o t r z e b  i w y m a g a ń  w  z a k r e s i e  o p ie k i  n a d  n o w o r o d k a m i  i n i e m o w l ę t a m i  —  
j e s t  n i e z b ę d n e  p r z e s z k o le n ie  te g o ż  p e r s o n e l u  n a  s p e c j a l n y c h  k u r s a c h  u z u ­
p e ł n i a j ą c y c h .

4) D la  p o s t a w i e n i a  n a  w ł a ś c i w y m  p o z i o m i e  n a u k i  p i e l ę g n o w a n i a  n o ­
w o r o d k ó w  i n i e m o w l ę c i a  w  s z k o ł a c h  p o ło ż n ic z y c h ,  j e s t  k o n i e c z n e  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w y p r a c o w a n i e  d l a  w s z y s tk ic h  t y c h  s z k ó ł  j e d n o l i t e g o  p r o g r a m u ,  
k tó r y b y  o d p o w i a d a ł  i s t o tn y m  p o t r z e b o m ,  w y n i k a j ą c y m  z r a c j o n a l n y c h  wy- 
k a z a ń  w s p ó łc z e s n e j  n a u k i  l e k a r s k i e j  w  te j  d z ie d z in i e ,  a  n a s t ę p n i e  w p r o w a ­
d z e n ie  w  n ic h  o b o w i ą z k o w e g o  s k ł a d a n i a  e g z a m i n u  z t e g o  p r z e d m i o t u  p r z e d  
e g z a m i n a t o r e m  p e d j a t r ą .

5) W  c e lu  z a p e w n ie n i a  c i ą g ło ś c i  p r a c y  n a d  r a c j o n a l n e m  u t r z y m a n i e m  
i u z u p e ł n i a n i e m  u r z ą d z e ń  o ra z  i n w e s ty c j i  d l a  n o w o r o d k ó w  w z a k ł a d a c h  
p o ł o ż n i c z y c h ,  je s t  k o n ie c z n e  w p r o w a d z e n i e  d o  ic h  b u d ż e t u  s p e c j a ln e j  s t a łe j  
p o z y c j i  n a  p o t r z e b y ,  z w ią z a n e  z p o w y ż s z e m  z a d a n i e m .

6) Ze  w z g l ę d u  n a  c e l e  i z a d a n i a  d a l s z e j  o rg a n iz a c j i  o p i e k i  n a d  
m a t k ą  i d z i e c k i e m  o r a z  w  c e lu  u m o ż l iw ie n ia  n i e ś lu b n y m  lub  o p u s z c z o n y m  
p r z e z  m ę ż ó w  m a t k o m  n i e r o z ł ą c z a n i a  s ię  z d z i e c k i e m  p o  w y jś c iu  z z a k ł a d u  
p o ł o ż n i c z e g o ,  j e s t  p o ż ą d a n e  u r z ą d z a n i e  s p e c j a l n y c h  „ d o m ó w “ d l a  t a k i c h  
m a t e k  z d z i e ć m i —' b ą d ź  p r z y  ty c h ż e  z a k ł a d a c h ,  b ą d ź  o d d z i e l n i e  o d  n ic h ,  
z p r z e z n a c z e n i e m  d o  u ż y tk u  d la  c a ł e j  g m in y  lu b  c a ł e g o  m ia s t a .

111 Z ja z d  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h  m a j ą c  n a  w z g l ę d z i e  p r z y s z ły  ro z w ó j  
n a u k i  p o l sk ie j  o n o w o r o d k u ,  w z y w a  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  P e d i a t r y c z n e ,  b y  
z a c h ę c a ł o  s w y c h  c z ło n k ó w ,  p r a c u j ą c y c h  w  z a k ł a d a c h  p o ł o ż n i c z y c h ,  d o  n a u ­
k o w e g o  o p r a c o w y w a n i a  m a t e r j a ł u  k l i n i c z n e g o  d z i e c i ę c e g o ,  s a m e  z a ś  z a k ł a  
d y  —  d o  u ł a tw ia n in  l e k a r z o m  te j  p r a c y .

W  sp r a w ie  u r e g u lo w a n ia  p ra w n o  s p o ł e c z n e g o  s t a n o w is k a  
d z ie c i  n ie ś lu b n y c h .

I. P o n i e w a ż  o b e c n e  u s t a w o d a w s t w o  P o l s k i e ,  . o b o w i ą z u j ą c e  z w ła s z c z a  n a  
z i e m ia c h  b .  K r ó l e s t w a  K o n g r e s o w e g o ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a ś  ar t . 305 
K o d .  C y w .  Kr.  P.,  i a r ty k u ły  K o d e k s ó w  C y w i ln y c h  —  n i e m i e c k i e g o  
i a u s t r j a c k i e g o ,  o k r e ś l a j ą c e  p r a w n o - s p o ł e c z n e  s t a n o w i s k o  d z ie c i  n i e ś lu b ­
n y ch ,  p r z e c i w d z i a ł a j ą  n o r m a l n e m u  r o z w o j o w i  o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m ,  
z g ó ry  cz y n ią c  z e ń  i s to tę ,  ś w ia d o m ie  p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  p o d  k a ż d y m  
w z g l ę d e m  u p o ś l e d z o n ą  i z a n i e d b a n ą ,  Il l-c i  Z j a z d  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h ,  
o d b y t y  w  c z e r w c u  1927 r. w  W i ln i e ,  p o z w a l a  s o b ie  z w r ó c ić  s ię  d o
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W y d z .  O p .  S p o ł .  n a d  D z i e c k i e m  M. Pr, i O ,  Sp. z w n i o s k i e m  z a ż ą d a n i a  
o d  w ł a ś c i w y c h  c z y n n ik ó w  p r z y ś p i e s z e n i a  w  K o m is j i  K o d y f ik a c y jn e j  
p r a c  n a d  o d p o w i e d n i ą  d u c h o w i  c z a s u  i n a r o d o w y m  z a d a n i o m  o p ie k i  
n a d  d z i e c k ie m  n o w e l i z a c j ą  t y c h  a r ty k u łó w  P ra w a ,  j a k ie m i  r z ą d z i  się  
P o l s k a  w  d z ie d z in ie  p r a w n o - s p o l e c z n y c h  w a r u n k ó w  ż y c ia  d z ie c i  n i e ­
ś lu b n y c h .

II. P o n i e w a ż  d o k ł a d n e  z o r j e n t o w a n i e  s ię  w  p o t r z e b a c h  o p i e k i  n a d  d z i e ć m i  
n i e ś lu b n e m i  w y m a g a  r ó w n ie ż  d o k ł a d n e g o  z a z n a jo m i e n i a  s ię  z z a g a d n i e ­
n ie m  p o d  w z g l ę d e m  s t a ty s ty c z n y m ,  co  j e s t  n i e w y k o n a l n e  p r z y  z u p e ł n y m  
b r a k u  d a n y c h  o l i czb ie  r o d z ą c y c h  s ię  d z ie c i ,  111-ci Z j a z d  P e d j a t r ó w  
P o l s k i c h ,  o d b y t y  w  W i ln ie  w  c z e r w c u  1927 r. —  z w r a c a  s i ę  d o  M. P r ,  
i O .  Sp.  z p r o ś b ą  o w y je d n a n i e  u o d p o w i e d n i c h  c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h  
p r z y ś p i e s z e n i a  w y d a n i a  U s ta w y  o o b o w ią z k o w e j  r e j e s t r a c j i  u r o d z e ń  
i z g o n ó w .

W  s p r a w ie  s z k ó ł  z in te r n a ta m i  dla  d z i e c i  z a g r o ż o n y c h  g ru ź l icą  
lub c h o r y c h  na  g r u ź l ic ę .

W o b e c  n i e d o s t a t e c z n e j  i lo śc i  s z k ó ł  z i n t e r n a t a m i  d l a  d z i e c i  m n ie j  
z a m o ż n e j  lu d n o ś c i ,  111 Z ja z d  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h  z w r a c a  s ię  d o  M i n i s t e r s t w a  
P r a c y  i O p i e k i  S p o łe c z n e j ,  d o  M in i s t e r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  d o  M i­
n i s t e r s tw a  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o ,  b y  w  p o r o z u m i e ­
n i u  z c i a ł a m i  S a m o r z ą d o w e m i  i O r g a n i z a c j a m i  S p o ł e c z n e m i  z o r g a n i z o w a ł y  
p l a n o w ą  ak c ję ,  z m ie r z a j ą c ą  d o  s t w o r z e n i a  s z k ó ł  p o w y ż s z e g o  ty p u ,  n a  r a z ie  
w  o b l i c z e n iu  p o  j e d n e j  n a  k a ż d e  w o j e w ó d z t w o .

W  sp r a w ie  o b sa d z a n ia  s t a n o w is k  l e k a r z y  s z k o ln y c h .

III Z ja z d  P e d j a t r ó w  P o l s k i c h  s to i  n a  s t a n o w i s k u ,  że:
1) K a n d y d a c i  n a  le k a rz y  s z k o l n y c h  p o w in n i  w y k a z a ć  się o d p o w i e d -  

n ie m  p r z y g o t o w a n i e m  p e d j a t r y c z n e m .
2) O  k w a l i f i k a c j a c h  k a n d y d a t a  n a  l e k a r z a  s z k o ln e g o  r o z s t r z y g a  k o n ­

k u rs .  N a  c z ł o n k ó w  k o n k u r s u  m u s z ą  b y ć  z a p r o s z e n i  p r z e d s t a w i c i e l e  k l in ik  
lu b  s z p i t a l i  d z i e c i ę c y c h .

3) L e k a r z e  n ie  p e d j a t r z y ,  p e łn i ą c y  o b e c n i e  o b o w ią z k i  l e k a r z y  s z k o l ­
n y c h ,  m u s z ą  p o c z u w a ć  się d o  o b o w i ą z k u  n a w i ą z a n ia  ś c i ś l e j s z e g o  k o n ta k tu  
ze  s f e r a m i  p e d j a t r y c z n e m i .

W  sp r a w ie  z w a lc z a n ia  ja g l ic y .

1) K o n i e c z n e  j e s t  n i e z w ło c z n e  s t w o r z e n i e  w o j e w ó d z k i e j  c e n t r a l n e j  
p r z y c h o d n i  p r z e c iw ja g l i c z e j ,  k tó r a  o b j ę ł a b y  c a ł o k s z t a ł t  w a lk i  z ja g l i c ą ,  
t .  j. r e j e s t r a c j ę ,  i n n e m i  s ł o w y  —  e w i d e n c j ę  i z o l o w a n i e  i l e c z e n i e  c h o ry c h .

2)  N a le ż y  n i e z w ł o c z n i e  ze  w s z y s t k i c h  o c h r o n  u s u n ą ć  c h o r y c h  n a  
ja g l i c ę ,  u m i e s z c z a j ą c  ic h  d r o g ą  z a m i a n y  w m o ż l i w i e  n a jm n ie j s z e j  i lo śc i  
o c h r o n .

3) N a le ż y  n i e z w ł o c z n i e  u s u n ą ć  d z i e c i  c h o r e  n a  j a g l i c ę  ze szkó ł ,  t w o ­
rząc  d l a  n ic h  s p e c j a l n e  s z k o ły  j a g l i c z e ,  w  o s t a t e c z n o ś c i  s p e c j a l n e  k la s y .

4) W a l k a  z j a g l i c ą  n a  p r o w i n c j i  p o w i n n a  o g n i s k o w a ć  s ię  w p r z y ­
c h o d n i a c h  r e jo n o w y c h ,  k tó r e  p o w i n n y  d z i a ł a ć  p o d  k i e r u n k i e m  p r z y c h o d n i  
p r z e c iw ja g l i c z e j  w o j e w ó d z k i e j .  P e r s o n e l  n a u c z y c ie l s k i  p o w i n i e n  w z ią ć  u d z i a ł  
w  w a l c e  z j a g l i c ą  za  s p e c j a l n ą  o p ł a t ą .

W  sp r a w ie  k o n i e c z n o ś c i  zm ia n  p r z e p i s ó w  d o t y c z ą c y c h  d z i e c i  po  
p r z e b y t y c h  c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h .

O b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c e  p r z e p i s y  z o s t a ł y  o g ł o s z o n e  w  Nr.  3 D z .  U r z e d .  
D e p .  W . R. i O ś w .  P u b l .  w  d n iu  15.III.1918 r. P o n i e w a ż  w  c ią g u  o s t a tn i c h  
l a t  e p id e m j o l o g j a  i p r o f i l a k t y k a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  p o s u n ę ł a  s ię  z n a c z n ie  
n a p r z ó d ,  p r e l e g e n t  p o d d a j e  rew iz j i  s t a r e  p r z e p i s y  i p r o p o n u j e  n a s t ę p u j ą c e  
z m ia n y  o k r e s ó w  iz o l a c j i :
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D la  c h o r y c h :
a)  p ło n ic z y c h  z 6 ty g o d n i  n a  4 lub  5 tyg .  p lu s  ty d z i e ń  c z ę s ty c h  s p a c e r ó w  

k ą p ie l i ,  p ł u k a n ia  g a r d ł a — już  p o  d e z y n fe k c j i  d o m o w e j  czy  sz p i ta ln e j ;
b )  o d r o w y c h ;  z a m i a s t  2 c h  ty g o d n i ,  —  c z a s  d o w o l n y ,  z a l e ż n y  o d  z d r o w ia  

p a c j e n t a  i d e c y z j i  d o m o w e g o  l e k a r z a ;
c )  b ło n i c z y c h  —  u t r z y m a n ie  3-ch  t y g o d n i  p lu s  j e d n o r a z o w e  ( z a m ia s t  d w u ­

k ro tn e g o )  b a d a n i e  g a r d ł a  i n o s a  n a  o b e c n o ś ć  p r ą t k ó w  b ło n ic y ;
d )  k o k lu s z o w y c h  —  z a m ia s t  6-c iu  t y g o d n i  — n a  4 t y g o d n i e  o d  c z a s u  w y s t ą ­

p i e n i a  k a s z lu  n a p a d o w e g o ;
e)  r ó ż y c z k o w y c h  —  z a m i a s t  2 -ch  t y g o d n i  —  z a l e ż n ie  o d  s t a n u  z d r o w i a  p a ­

c j e n t a .
f) d o t k n i ę t y c h  o s p ą  w ie t r z n ą  —  z a m i a s t  2 -ch  t y g o d n i — d o  c z a s u  p r z y s c h n i ę ­

c i a  s t r u p k ó w  i j e d n e j  k ą p ie l i  z k a l i h y p e r m a n g a n i c u m .

D la  z d r o w y c h  z o to c z e n ia  (k tó rz y  n ie  c h o r o w a l i  n a  d a n ą  c h o r o b ę ) :
a )  u t r z y m a n ie  2 t y g o d n i  d l a  p ło n ic y ,  od ry ,  k o k lu s z u  i t y g o d n i a  d l a  b ł o n i c y ’
h )  z m ia n a  2 t y g o d n i  n a  3 d la  o sp y  w ie t r z n e j ,  św in k i  i r ó ż y c z k i  ( d la  tej  

o s t a tn i e j  t y lk o  w  ra z ie  c ię ż k ie j  e p i d e m j i ,  w  p o z o s t a ł y c h  p r z y p a d k a c h  — 
d o p u s z c z a n i e  b e z  o g r a n i c z e ń ) .

K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .
A  U  S T  R J  A .

W y m i a n a  m ł o d z i e ż y .

Z a i n a u g u r o w a n a  p r z e z  D e p a r t a m e n t  O p i e k i  n a d  m ł o d z i e ż ą  a k c j a  w y ­
m ia n y  m ł o d z i e ż y  sz k o ln e j  z i n n e m i  k r a j a m i  —  o s t a tn i e g o  la ta  r o z w i j a ł a  s ię  
r ó w n i e  p o m y ś l n i e ,  j a k  la t  u b i e g ł y c h .  M ło d z ie ż  z N i e m i e c  b y ł a  r o z m i e s z c z o ­
n a  w  5 m i e j s c o w o ś c i a c h ,  m ł o d z i e ż  z H o l a n d j i  —  w  d w ó c h .  N a  z a k o ń c z e n ie  
w a k a c y j  o r g a n iz u j e  s i ę  z w y k le  d l a  m ł o d z i e ż y  c u d z o z i e m s k ie j  w y c ie c z k ę  d o  
W i e d n i a  i S a l z k a m m e r g u t .  W y m i a n a  m ło d z ie ż y  j e s t  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  
ś r o d k ó w ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o  p o p r a w y  s t o s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h .  M ł o ­
dz ie ż ,  p r z e b y w a j ą c a  p r z e z  c z a s  d łu ż s z y  w k o n t a k c i e  z m ło d z i e ż ą  in n e j  n a ­
r o d o w o ś c i ,  z n a j d u j e  s p o s o b n o ś ć  d o  l e p s z e g o  p o z n a n i a  o b c e g o  k ra ju ,  j e g o  
lu d z i  i o b y c z a j ó w  i w  t e n  s p o s ó b  ro b i  p i e r w s z y  s k u te c z n y  k ro k  n a  d r o d z e  
d o  w z a j e m n e g o  p o z n a n i a  s ię  i n a w i ą z a n ia  p r a w d z iw e j  p r z y ja ź n i .

Z a p o m o g i  d l a  m a t e k .

Z g o d n ie  z n o w ą  u s t a w ą  a u s t r j a c k ą ,  d o ty c z ą c ą  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z ­
n y c h ,  k o b i e t a  u b e z p i e c z o n a  lu b  ż o n a  u b e z p i e c z o n e g o  o t r z y m u je  j ednorazO ' 
w ą  z a p o m o g ę  w s u m ie  120 sz y l in g ó w  n a  k a ż d e  d z ie c k o .  P ró c z  te g o ,  p o  
u r o d z e n i u  d z i e c k a ,  p r z e z  o k r e s  s z e ś c io ty g o d n io w y ,  a o i le  s a m a  k a r m i  —  
p r z e z  12 ty g o d n i ,  o t r z y m u je  z a p o m o g ę  d z i e n n ą ,  r ó w n a j ą c ą  s ię  p o ł o w i e  
u b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  c h o r o b y .

A  N G  L  J  A.

P e n s j o n a t  d la  p r a c u j ą c y c h  c h ł o p c ó w .

D z ia ł a c z e  s p o ł e c z n i  d o s z l i  d o  w n io s k u ,  że  d l a  c h ł o p c ó w  b e z  r o d z i ­
ny,  z m u s z o n y c h  c z ę s to  p r z e p ę d z a ć  n o c  n a  d w o r z e ,  lu b  d la  t a k i c h ,  k tó rzy  
p r z e z  n i e d b a l s t w o  a lb o  z ły  p r z y k ł a d  r o d z i c ó w  d o s t a l i  s ię  p o d  n a d z ó r  p o ­
l ic j i— o k r e s  m ię d z y  14 a  18 ro k i e m  ż y c ia  j e s t  n a jb a r d z i e j  p o d a t n y  d o  p o d ­
d a w a n i a  s ię  z ły m  w p ł y w o m .  T o  t e i  c h ł o p c o m  ty m  n a l e i y  s t w o r z y ć  j a k i e ś
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o g n i s k o  r o d z in n e ;  „ K lu b y  c h ł o p i ę c e “ to  d l a  n ic h  z a m a ł o ,  R a d a  T o y n b e e  
H a l l  p o w z i ę ł a  p r o j e k t  s t w o r z e n i a  d l a  c h ł o p c ó w  ty c h  c z e g o ś  w  r o d z a j u  ho* 
t e l u - p e n s j o n a t u .  N a b y t o  w  ty m  c e lu  w ie lk i  b u d y n e k ,  w z n i e s i o n y  p r z e d  40 
l a ty  p r z e z  n i e b o s z c z y k a  d r .  B a r n a r d o  n a  w a r s z t a ty  d l a  j e g o  w y c h o w a n k ó w .  
W  „ J o h n  B e n n  H o s t e l “— ta k  b r z m i  n a z w a  n o w e j  i n s ty tu c j i— b ę d z i e  z n a j d o ­
w a ł o  p o m i e s z c z e n i e  90  c h ł o p c ó w  m i ę d z y  14 a 18 r o k i e m  ż y c ia .  P r z e w i d u j e  
s ię ,  ż e  c h ł o p c y  ci b ę d ą  m ie l i  z a j ę c i e  z a r o b k o w e .  W  p e n s j o n a c i e  b ę d ą  s y ­
p i a l i  i s t o ł o w a l i  s ię  ( ś n i a d a n i e ,  l u n c h  i p o p o ł u d n i o w a  h e r b a t a )  o r a z  b ę d ą  
m o g l i  s p ę d z a ć  t a m  c z a s  w o ln y  o d  p r a c y ,  w e d ł u g  s w y c h  u p o d o b a ć ,  n a  g r a c h ,  
ć w i c z e n ia c h  f iz y c z n y c h ,  c z y ta n iu ,  s ł u c h a n iu  w i e c z o r n y c h  k u r s ó w .  W y k l u ­
c z o n e  j e s t ,  a ż e b y  k tó r y  c h ł o p i e c  n ie  z o s t a ł  p r z y j ę ty  z p o w o d u  n i e m o ż n o ś c i  
p ł a c e n i a .  O d  c h ł o p c ó w  z a r o b k u j ą c y c h  b ę d z i e  p o b i e r a n a  o p ł a t a  w  s to s u n k u  
d o  w y s o k o ś c i  z a r o b k ó w .  P e n s j o n a t z e  b ę d ą  o t r z y m y w a l i  t a m  w s z y s tk o ,  
o p r ó c z  u b r a n ia .

D A  N J A .

O p ie k a  n a d  d z i e c k ie m .

O p i e k a  n a d  d z i e c k i e m  j e s t  p r z e d m i o t e m  z a i n t e r e s o w a n i a  i s y m p a t j i  
n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  c z e g o  d o w o d e m  m o g ą  b y ć  d o r o c z n e  
k o n f e r e n c j e  w  N y b o rg ,  g r o m a d z ą c e  o k o ł o  300 p r z y j a c i ó ł  d z ie c i .

P i e r w s z e  in s ty tu c je ,  k tó r y c h  c e l e m  b y ło  p r z y g a r n i ę c i e  d z i e c i  b i e d n y c h  
i o p u s z c z o n y c h ,  p o w s ta ł y  w  D a n j i  w  r. 1830. W  k i lk a  l a t  p ó ź n ie j  d z ie c i  t e j  
k a t e g o r j i  z a c z ę to  u m i e s z c z a ć  w  r o d z i n a c h — s y s t e m  te n  j e s t  w  D a n j i  o g r o m n ie  
r o z p o w s z e c h n io n y ,  z w ł a s z c z a  o d  k o ń c a  X I X  w.

J u i  o d  r. 1814 p o w s z e c h n e  n a u c z a n ie  j e s t  w D a n j i  o b o w i ą z k o w e  
( d z i e c i  o d  7— 14 la t ) ,  a l i c z n e  i s t n i e j ą c e  u s t a w y  i n o w e l e  d o  n ic h ,  k tó r e  
p o w s ta ł y  w  c i ą g u  u b i e g ł e g o  s tu l e c ia ,  z m ie r z a ły  d o  s t w o r z e n i a  n a j l e p s z y c h  
p o d s t a w  p r a w n y c h ,  m a j ą c y c h  n a  c e lu  k o r z y ś c i  d z i e c k a ,  j a k o  z a s ł u g u j ą c e  n a  
u w a g ę ,  n a l e ż y  w y m ie n ić  g w a r a n c j e  p ł a c e n i a  p rz e z  p a ń s t w o  a l i m e n t ó w ,  k tó r e  
r o d z i c e  d z i e c k a  n i e ś lu b n e g o  w in n i  m u  w y p ł a c a ć  W  r. 1908 g w a r a n c j e  t e  
z o s t a ł y  r o z c i ą g n ię t e  r ó w n i e ż  n a  m a tk i  d z i e c i  n i e ś lu b n y c h .

W  r. 1905 s t w o r z o n o  R a d y  O p i e k u ń c z e ,  w c e lu  z a p e w n i e n i a  s k u t e c z ­
nej  o p i e k i  m a ł o l e t n i m  p r z e s t ę p c o m  i d z i e c i o m  o p u s z c z o n y m .  W  z a l e ż n o ś c i  
o d  w y p a d k u ,  R a d a  O p i e k u ń c z a  m o ż e  o g r a n i c z y ć  s ię  d o  w y r a ż e n i a  n a g a n y ,  
m o ż e  m i a n o w a ć  o p i e k u n a ,  o d d a ć  d z i e c k o  d o  sz k o ły  lu b  u m i e ś c i ć  j e  w ro 
d ż in ie  czy  in s ty tu c j i .

W s z y s tk i e  r o d z in y ,  k tó r e  p r z y jm u ją  d z ie c i ,  u m i e s z c z o n e  t a m  n a  m o c y  
w y r o k u  R a d y  O p i e k u ń c z e j ,  m u s z ą  b y ć  z a t w i e r d z o n e  p rz e z  R z ą d .  R a d y  
O p i e k u ń c z e  p o d l e g a j ą  k o n t r o l i  R a d y  N a jw y ż s z e j ,  m a ją c e j  s z e ro k ie  p e ł n o ­
m o c n ic tw a .

U s t a w a  z r. 1905, k tó re j  n i e k t ó r e  p a r a g r a f y  b y ły  n i e j e d n o k r o t n i e  g o ­
r ą c o  z w a lc z a n e ,  je s t  p o w a ż n y m  e t a p e m  w  d z i e d z in i e  o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m
w  D a n j i .

Z n a c z n e  s u m y  n a  r z e c z  o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m  z b i e r a n e  są  c o r o c z n ie  
w  m a ju  w  „ d n iu  d z i e c k a “ , w je s ie n i ,  z o k a z j i  s p r z e d a ż y  s p e c j a l n e g o  z n a c z k a  
n a  rzecz  d z i e c i  g ru ź l iczy ch  i p o d c z a s  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

O d  r. 1903 R a d a  G e n e r a l n a  g r u p u je  p r e z e s ó w  sz e ś c iu  g łó w n y c h  o r g a -  
n izacy j  o p i e k i  n a d  d z ie ć m i :  c z ę s to  o g ł a s z a  o d e z w y ,  o rg a n iz u j e  k o n f e r e n c j e  
w  N y b o r g  i w y d a j e  d w u t y g o d n i k  „ B ó rn e s a g e n s  T i d e n d e “ , k tó r y  j e s t  o r g a ­
n e m  u r z ę d o w y m  R a d y .  R a d a  G e n e r a l n a  j e s t  s e k c ją  d u ń s k ą  S k a n d y n a w s k i e j  
U n ji  O p ie k i  n a d  D z ie c k i e m ,  z a ło ż o n e j  w  S z w e c j i  w  r. 1919.

N a  R a d y  O p i e k u ń c z e ,  k tó r e  r o z t a c z a j ą  c o r a z  s z e r s z ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  o c e ­
n i a n ą  ju ż  p r z e z  p e w n e  s fe ry ,  s z e r o k a  p u b l i c z n o ś ć  p a t r z a ł a  j e s z c z e  d o  n i e ­
d a w n a ,  j a k  n a  w ł a d z e ,  o b o w i ą z a n e  d o  w a l k i  z p r z e s t ę p s t w e m  m a ł o l e t n i c h .  
O p i n j a  t a  n ie  s p r z y j a ł a  d z i a ł a ln o ś c i  R a d .  T o  te ż  w  r. 1912 u c h w a l o n o  u s t a ­
wę, k tó r a  j e  p r z e k s z ta łc i ł a .

A c z k o l w i e k  D a n j a  l iczy  ty lk o  3 i p ó ł  m i l j o n a  m i e s z k a ń c ó w ,  p o s i a d a  
z n a c z n ą  i lo ś ć  in s ty tu c y j  d la  d z iec i :  s ie ro t ,  o p u s z c z o n y c h ,  a n o r m a l n y c h ,  k a l e k .
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g ru ź l i c z y c h  i t. p. P o z a t e m ,  39 s t o w a r z y s z e ń  lo k a ln y c h ,  z g r u p o w a n y c h  w  F e ­
d e r a c j ę ,  c z u w a  n a d  3.300 d z ie c i  u m i e s z c z o n y c h  w  ro d z in a c h .

W ie lk i  ro z w ó j  o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m  w  D an j i ,  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  w y s o ­
k i e m u  p o z i o m o w i  k u l tu ry  m i e s z k a ń c ó w  o ra z  w p ł y w o w i  p a r t j i  s o c j a l d e m o ­
k r a ty c z n e j ,  k t ó r a  u ł a tw ia  z a d a n i e  R a d o m  O p i e k u ń c z y m  i d o s t a r c z a  p r a c o ­
w n ik ó w  s p o łe c z n y c h .  („Reoue Internationale de l'Enfant“).

N I E M C Y .
W y w c z a s y  m ł o d z ie ż y  pracującej .

W ie le  s ię  r o b i  o b e c n i e  d la  z a p e w n i e n i a  m ło d z i e ż y  z a r o b k u j ą c e j  p r z y ­
n a jm n ie j  c z ę ś c i  w a k a c y j ,  z k t ó r y e h  k o r z y s t a j ą  w  c a łe j  p e ł n i  ic h  ró w ie ś n ic y  
ze  sz k ó ł  w y ż s z y c h .  D w a d z i e ś c i a  d o  t r z y d z ie s tu  p r o c e n t  m ło d z ie ż y  p o s i a d a  
u m o w y ,  z a p e w n i a j ą c e  je j 3 — 14 d n i  u r lo p u  n a  rok ,  j e d n a k ż e  są  to  t y lk o  
d o b r o w o l n e  k o n c e s j e  p r a c o d a w c ó w .  O b e c n i e  s a m a  m ł o d z i a ż  o f ic ja ln ie  ż ą d a  
p o p r a w y  ty c h  s to s u n k ó w ,  o d k ą d  j e s t  z g r u p o w a n a  w  F e d e r a c j i ,  ł ą c z ą c e j  
r ó ż n e g o  r o d z a ju  s to w a r z y s z e n i a  m ł o d z i e ż y  i l i c z ą c e j  4 m i l jo n y  c z ło n k ó w .

W  c e lu  ś c i ą g n i ę c i a  n a  tę  s p r a w ę  u w a g i  o p in j i  p u b l ic z n e j ,  K o m i t e t  
C e n t r a l n y  z o r g a n i z o w a ł  w  B e r l in ie  w y s t a w ę  p. n. „ M ło d e  N i e m c y “ . P i e r w s z a  
c z ę ś ć  w y s t a w y  d a w a ł a  p o j ę c i e  o m ło d z ie ż y  n i e m ie c k ie j  w o g ó le ,  je j  p r a c y ,  
je j  p o g l ą d a c h ,  k u l tu r z e ,  a s p i r a c j a c h  i o b e c n e m  p o ło ż e n iu .  D r u g a  c z ę ś ć  d a ­
w a ł a  w z ó r  u m i e j ę t n e g o  k o r z y s t a n i a  z w o l n y c h  g o d z in .  T r z e c i a  d o t y c z y ł a  
s to s u n k u  m ło d z ie ż y  d o  s p o ł e c z e ń s t w a  i o b e j m o w a ł a  m u z y k ę ,  t a n i e c  i w o ­
g ó le  s z tu k ę ;  k o n c e r ty ,  p r z e d s t a w ie n ia ,  ś w ię t a  m ł o d z i e ż y  i t. p.

W s p ó ł u d z i a ł  w ł a d z  i o rg a n iz a c y j  p r y w a t n y c h  p o z w o l i ł  p r z y j ą ć  m a n i ­
f e s ta c j i  o d p o w i e d n i e  ro z m ia ry .

(Reoue Internationale de l'Enfant■ Nr. 21). 

W Ł O C H Y .
W a lk a  z r o z r o s ta m i  a d e n o id a ln e m i .

P r o c e n t  d z ie c i ,  d o t k n i ę t y c h  tą  c h o r o b ą ,  o b l i c z a  s ię  w e  W ło s z e c h  i i n ­
n y c h  k r a j a c h  n a  60. W  c e lu  z w a l c z a n i a  te j  c h o r o b y  o tw a r to  w  R z y m ie  
s p e c j a l n y  In s ty tu t .  Z n a j d u ją  s ię  t a m  w s z e l k i e  i n s t a l a c j e ,  p o t r z e b n e  d o  o p e -  
r acy j  w  w y p a d k a c h  p o w a ż n y c h ,  o r a z  s a l a ,  w  k tó r e j  50 d z i e c i  j e d n o c z e ś n i e  
m o ż e  p o d d a w a ć  s ię  i n h a la c j i .  L e k a r z e  s z k o ln i  z o b o w i ą z a n i  są  k i e r o w a ć  d o  
In s ty tu tu  d z ie c i ,  w y m a g a j ą c e  z b a d a n i a  lu b  k u ra c j i .

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  AM  P Ó Ł N .

P e w n e  a m e r y k a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  z e s t a w i ł o  z m o ż l iw ą  
ś c i s ło ś c ią  k o s z t  w y c h o w a n i a  d z i e c k a  d o  la t  18. O to ,  j a k  s ię  p r z e d s t a w i a  
k a lk u la c ja :

K o s z t y  p r z y  u r o d z e n i u  . . . . .
W y ż y w i e n i e .......................................................
U b r a n i e  i m i e s z k a n i e ..............................
D r o b n e  w y d a t k i  p r z y  k s z t a ł c e n iu  . .
W y d a t k i ,  z w i ą z a n e  ze  z d r o w i e m  . .
R o z r y w k i .............................................................
U b e z p i e c z e n i a .................................................
R ó ż n e  ...................................................................

250 d o i .  
2500  ., 
3400 „ 

50 „ 
284 „ 
130 „ 
54 „ 

570 „

7238 do i .
n ie  s ą  w l i c z o n e .  P o -

R a z e m  . .
W y d a t k i  n a  s z k o łę ,  j a k o  o p ł a c a n e  p r z e z  g m in ę  

n i e w a ż  j e s t  tu  m o w a  o d z ie c k u ,  n a l e ż ą c e m  d o  k l a s y  ś r e d n ie j  (2500  d o l -  
ro c z n e g o  d o c h o d u ) ,  w id z im y ,  że  r o d z i n a  t a k a  j e s t  w  s t a n ie  w y c h o w a ć  3— 4* 
d z iec i .

C ie k a w e  b y ł o b y  p o d o b n e  z e s t a w i e n i e  u  n as .
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O C E N Y .

S t e f a n  W i l c z y ń s k i .  O p i e k a  s p o i e c z n a  n a d  n i e m o w l ę c i e m ,  
d z i e c k i e m  i m ł o d z i e ż ą  w  W i e l k o p o l s c e .  P o z n a ń ,  1927, N a k ł .  Z w i ą z k u  T o w .  
D o b r o c z y n n o ś c i  „ C a r i t a s " .

K s ią ż k a  p. W i l c z y ń s k ie g o  z a p e ł n i a  c h o ć  c z ę ś c i o w o  Jukę w  n a s z e m  
p i ś m i e n n i c t w i e  o s t a n ie  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  w  P o l s c e ,  d a j e  b o w i e m  w y c z e r ­
p u j ą c e  p r z e d s t a w i e n i e  c a ł o k s z t a ł t u  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  n a d  d z i e c k i e m  i m ł o ­
d z i e ż ą  n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  P o z n a ń s k i e g o .

S p r a w o z d a n i e  to  o b e jm u je  o p i e k ę  n a d  n i e m o w l ę c i e m ,  d z i e c k i e m  
w w ie k u  p r z e d s z k o ln y m ,  d z i e ć m i  o p u s z c z o n e m i  i s i e ro t a m i ,  o c i e m n i a ł e m i ,  
g ł u c h o n i e m e m i ,  z a n i e d b a n e m i ,  u ło m n e m i ,  o t w a r t ą  o p i e k ę  h ig je n ic z n o - le k a r -  
sk ą  i o p i e k ę  n a d  m ł o d z i e ż ą .

K s ią ż k a  m a  c h a r a k t e r  in f o rm a c y jn y  i s p r a w o z d a w c z y ,  d a j e  ś c i s łe  
i r z e c z o w e  w i a d o m o ś c i ,  o p a r t e  n a  d a n y c h  u r z ę d o w y c h  i d o b r e j  z n a j o m o ś c i  
t e r e n u  p r a c y .  A u t o r  r e j e s t r u j e  i s tn i e j ą c e  w  w o j e w ó d z t w i e  P o z n a ń s k i e m  
s t a c j e  o p ie k i  n a d  m a tk ą  i d z i e c k ie m ,  o c h r o n y ,  s i e r o c i ń c e ,  z a k ła d y  d l a  n ie -  
n o r m a l y c h  i z a n i e d b a n y c h ,  z a k ł a d y  w a lk i  z g ru ź l i c ą  i j a g l i c ą ,  p ó łk o -  
lo n je ,  w r e s z c i e  o r g a n iz a c j e  m ł o d z i e ż y .  T a b l i c e  r e j e s t r a c y j n e ,  o p r ó c z  n a z w y  
in s ty tu c j i ,  z a w i e r a j ą  d a n e  o i lo śc i  d z ie c i ,  a n i e k tó r e ,  np .  d o t y c z ą c e  o c h r o n ,  
u z u p e ł n i a j ą  te  d a n e  w i a d o m o ś c i a m i  o w y z n a n iu  i n a r o d o w o ś c i  d z iec i ,  o u r z ą ­
d z e n i a c h  o c h r o n e k  i o tern, k to  je  u t r z y m u je .  P o n a d t o  w  k a ż d y m  d z ia le  
z n a j d u j e m y  w y c z e r p u j ą c e  i n f o rm a c je  o c h a r a k te r z e ,  d z i a ł a l n o ś c i  i h i s to r j i  
k a ż d e g o  z a k ła d u ,  o t o w a r z y s t w a c h  c z y n n y c h  n a  p o lu  o p ie k i  s p o ł e c z n e j ,  
w r e s z c i e  p r z e p i s y  p r a w n e ,  o d n o s z ą c e  się  d o  d a n y c h  d z ia łó w .

A u t o r  n ie  p o p r z e s t a j e  j e d n a k  n a  p r a c y  s p r a w o z d a w c z e j ,  w  k a ż d y m  
d z i a l e  o p i e k i  w y ty k a  i s t n i e j ą c e  b r a k i ,  w y p o w i a d a  sw e  w n io s k i  i p o s t u l a t y  
n a tu r y  w y c h o w a w c z e j  i o r g a n iz a c y jn e j ,  n i e r a z — ja k  np .  w  s to s u n k u  d o  o c i e ­
m n ia ły c h ,  k r e ś l i  n a w e t  c a ł y  p l a n  o r g a n iz a c j i  r a c jo n a ln e j  o p i e k i  n a d  n iem i .  
W s z y s tk i e  w n io s k i  p  W i l c z y ń s k i e g o  z n a m io n u ją  c z ło w ie k a ,  o b e z n a n e g o  z z a ­
g a d n i e n i a m i  i d o ś w i a d c z o n e g o  d z i a ł a c z a  n a  p o lu  o p i e k i  s p o ł e c z n e j ,  s t ą d  
też  k s i ą ż k a  j e g o  m a  z n a c z e n ie  n ie ty lk o ,  j a k o  p r a c a  s p r a w o z d a w c z a ,  l e c z  
i  j a k o  p r z y c z y n e k  d o  o r g a n iz a c j i  r a c jo n a ln e j  o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m .

Z. S i k o r o w s k a .
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P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .
M Ł O D A  M A T K A  —  W a r s z a w a ,  1927.

Dr. R. Barański: Ile r a zy  n a le ż y  karm ić  d z i e c k o  w  p ie r w s z y m  roku  
ż y c ia .  Dr. H. Trenkner:  O  m im o w o ln e m  o d d a w a n iu  m o c z u  u d z ie c i .  Dr. 
T. W iśn ie w s k i:  P r z e p u k lin y  p ę p k o w e .  H. Górska: K ilka  s ł ó w  o l i te ra tu rze
d la  n a jm ło d s z y c h .

S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A —  W a r s z a w a  r. 1927. Z e sz .  I.

Iza M o s zczeń s k a :  Jan H e n r y k  P e s t a lo z z i .  — T .  Ł opuszańsk i:  S z k o ła  
j a k o  z a k ła d  w y c h o w a w c z y .  — W. D zierzbicka! M e to d a  p r o je k tó w  w n a u c z a ­
niu. —  H. N iem yska:  K s z t a ł c e n i e  n a u c z y c ie l i  w  A nglji .  —  J. M ło d o w sk a :
Z e  s z k o ln ic t w a  p o w s z e c h n e g o  w A nglji .  —  S. W ilczyńsk i:  R adjo  a s z k o ła  
p o w s z e c h n a .

W Y C H O W A N I E  F IZ Y C Z N E  —  P o zn a ń ,  r. 1927. z e s z  11.

Dr. K. Stojanow ski:  T y p y  s p r a w n o ś c i  f i z y c z n e j  a ty p y  r a s o w e . —- 
D oc.  dr. Szuman: O  t e s t a c h  r u c h o w y c h  i m o ż l iw o ś c i  z a s t o s o w a n ia  ich  do  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  —̂ W . Sikorski: P o d s ta w y  w y j ś c i o w e . —■ M. G erm a-  
nówna.' R o la  in stru k tora  w y c h o w a n ia  f i z y c z n e g o . — J D o b r o w o ls k i :  Z a w o ­
dy  m ł o d z ie ż y  s z k o ln e j .

W Y C H O W A N I E  P R Z E D S Z K O L N E — W a rs za w a ,  r. 1927, Nr. 11.

St. Z d z ie c h o w s k a :  S łó w  parę  o p a m ię c i .  —  Ryta Gnus: Samokształ-r- 
c e n i e  m u z y c z n e  w y c h o w a w c z y n i .  —  W. Szam ani N a p ie r w s z e j  p o s a d z ie .

ZE IT SC H R IFT  F Ü R  FAM ILIEN , K IN D E R S C H U T Z  U N D  B E R U F S ­
F Ü R S O R G E  —  W ien ,  Nr. 11. 1927.

Dr. V .  Suchanek: K in d er  u n d  J u g e n d l i c h e  im n e u s t e n  S tr a fg es e tze tn t*  
wurf (1927). —  Dr. Carla Zaglits:  D a s  d e u t s c h e  G e s c h le c h t s k r a n k h e i t e n ­
g e s e t z .  —  Prof.  dr. E. N obel:  D ie  „ le b e n d e  S ta t is t ik “ d er  H y g i e n e k o m m i s ­
s ion  d e s  V ö lk e r b u n d e s  in B e z u g  auf d ie  U r s a c h e n  d er  S ä u g l in g s s t e r b l ic h ­
k e i t .  A d .  F reunthaller:  T a u b s tu m m e n fü r s o r g e  in Berlin .

Z E IT SC H R IF T  F Ü R  S C H U L G E S U N D H E I T S P F L E G E  U N D  S O Z IA L E  
H Y G IE N E  —  L e ip z ig .  1927, Nr. 11.

Dr. R oeder:  Zur K r ü p p e l fü rs o rg e  und S k o l io s e b e k ä m p fu n g .  —  Dr. 
W . Z eller :  P s y c h o t e r a p ie  in d er  s o z i a le n  A rb e i t .  —  Rektor T h ie d e :  B e ­
r ich t ig u n g  zur F r a g e  d e s  K in d e r g e ld e s .

G E S U N D H E I T S F Ü R S O R G E  F Ü R  D A S  K IN D E S A L T E R  —  Berlin. 1927, 
Heft  6.

Dr. G. T u g en d re ich :  D ie  S ä u g l in g s  u n d  K le in k in d e r fü r s o r g e s t e l l e  
als M it te lp u n k t  s o z ia lh y g ie n i s c h e r  F ür so rg e .  —  F. Kreuser: S ä u g l in g s fü r s o r g e  
auf  d e m  L an d e .  —  Bimal C handra Guha: M u tter  und  S ä u g l in g s fü r s o r g e  in 
E ngland.

S O Z IA L H Y G IE N IS C H E  M IT T E IL U N G E N  —  Karlsruhe,  1927, H. 4.

Dr. M ockel:  S ind  G e i s t e s k r a n k h e i t e n  s e lb s tv e r s c h u ld e t? .  —  Dr. G e is -  
8ler: F o r tsch r i f t t  o d e r  R ü ck sc hr it t  in  d er  g e s e t z l i c h e n  R e g e lu n g  d er  T u ­
b e r k u lo se b e k ä m p fu n g .  —  Dr, A . Fischer:- H ip p o ly t  G a u r in o n iu s  e in  d e u t s c h e r  
V o r k ä m p fe r  für G e s u n d h e i t s r e c h t  u n d  G e s u n d h e i t s p f l i c h t .



L A  M É D E C IN E  S C O L A IR E  —  Paris, 1927, Nr. 11.

Dr. P a u l  Boncour: C la s s e s  s p é c i a le s  p o u r  a r ié r é s  e t  a n o r m a u x  p s y ­
c h iq u e s .  —  S-Dr. D ufeste l:  L e s  c o n s tr u c t io n s  sc o la ir e s .

PR O  J U V E N T U T E  —  Z ürich ,  1927, Nr. II .

D ie  N o te  u n s e r e r  S c h u le n t la s s e n e n .  —  J e u n e s  d ’aujourd 'hu i .  —  Peri-  
co l i  e  b ig o g n i  d é l ia  g io v e n tù .

B U L L E T IN  IN T E R N A T I O N A L  D E  L A  P R O T E C T IO N  D E  L’E N F A N ­
C E —  Bruxelles .  1927, Nr. 62.

R E V U E  I N T E R N A T I O N A L E  DE L’E N F A N T  —  G e n è v e ,  1927, Nr. 22.

Dr. Paugot:  L e s  c a u s e s  d e  l ’in te r r u p t io n  im p e s t iv e  e t  p r é m a tu r é e  d e  
l ’a l la i t e m e n t  m a te r n e l .— Dr. Langer: D ie  p r o p h y la x e  d er  K in d e r tu b e r k u lo s e .—  
H. King: T h e  a f te r -c a r e  o f  in fa n t i le  paralysis .

N A T I O N A L  H E A L T H  —  L ondon ,  1927. Nr. 217.

Prof. B o s to c k  Hill: H e a l th  W e e k .  —  Dr. Me. C o n ic le :  T h e  m o d e m  
o p e n -a ir  sc h o o l .  —  Dr. R. W. Johnstone:  A n te -n a ta l  su b e r v is io n  in re la t io n  
to  m a te r n a l  m o r ta l i ty  and m o rb id i ty ,  —  M iss Green: A d d r e s s  to  M o th e r s .—  
Mrs. J. R. O w en s:  P ub l ic  H e a l th  and R e d  C ross  w o r k  in E ngland .

T H E  W O R D L ’S H E A L T H .

Dr. R. Sand: P o p u la r  H e a l th  E d u c a t io n .  — L. Forest:  H o w  to  a v a k e n  
a  H e a l th  I n te l l ig e n c e .  —  J. A. Kingsbury: T h e  E d u c a t io n a l  A s p e c t s  o f  th e  
H e a l th  D e m o n s tr a t io n s .  —  Dr. G. Bates: P r e ss  P u b l ic i ty .  —  D. J. Kelly:  
A  S c h o o l  H e a l th  E d u c a t io n  P r o g r a m m e .  —  H ester  V o n e y :  H e a l th  E d u c a t io n  

;in t h e  H o m e.

354 P r z e g l ą d  c z a s o p i s m

„ D r u k a r n i a  K r a j o w a “ w W a r s z a w ie ,  C h ł o d n a  44. T e l .  18P-70.



WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA

D-ra MARCELEGO GROMSKIEGO
v i c e  d y r e k to r a  P o ls k ie g o  K o m ite tu  P o m o c y  D z ie c io m

p o d  t y t u ł e m

„Żłobki Dzienne dla Hiemoulqt, 
irianizacjo i Prowadzenie”
W ydana przez W yd zia ł O pieki nad D ziećm i i M łodzieżą  

M inisterstw a Pracy i O pieki S p ołeczn ej.

K s i ą ż k a  ta zaw iera  
w skazów ki dla orga­
nizatorów  ż ł o b k ó w  
f a b r y c z n y c h .

D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  K S I Ę G A R N I A C H
O R A Z

W  P O L S K I M  K O M I T E C I E  P O M O C Y  D Z I E C I O M
( W Y D Z I A Ł  H I G J E N I C Z N O -L E K A R S K I)

W A R S Z A W A ,  J A S N A  11.

CENA EGZEMPLARZA ZŁ. 2.



„ ENTEROL - MOTOR “
ID E A L N Y  Ś R O D E K  

PRZECZYSZCZAJĄCY

X X  W I E K U
R U G U J E  Z  U Ż Y C IA  O L E J  R Y C Y N O W Y

KAKAO 0C9SIAHE (PEDLA
łnczy łotwosłrnwnoif kiełku z przyjemnym smakiem czekolady.
Z a l e c a n e  d l a  d z i e c i  i o s ó b  o  s ł a b e m  t r a w i e n i u

E. W EDEL,
WARSZ AWA,  U L I C A  S Z P I T A L N A  Ne 8.

G A B I N E T

Dr. HIERONIMA CZARKOWSKIEGO
( S I E NNA 20. TEL.  170-76)

d o  l e c z e n i a  l a m p ą  ł u k o w ą ,  k w a r c o w ą ,  S o l lu x ’e m  i d i a t e r m ją  u s k u te c z n ia  
n a ś w ie t l a n i a  p o j e d y n c z e  i z b io r o w e  p o d  o s o b i s t y m  k i e r u n k ie m  l e k a r z a  

o d  5 d o  7 w i e c z o r e m  i w  g o d z i n a c h  u m ó w io n y c h .
Ceny naświetlań od 2 do 6 złotych.

F i l j a  w  L e c z n i c y  ( N o w y - Ś w i a t  57. T e l .  58-27) o d  10 d o  12 w  p o ł u d n i e  
i o d  4 d o  5 p o  p o łu d n iu .

LABORATOIRE DES PRODUITS „USINES DU RHONE’7
P A R I S

LEK SWOISTY PRZY WSZELKICH SKURCZACH MIĘŚNI GŁADKICH
( S K U R C Z E  O D Ż W I E R N 1 K A .  M I M O W O L N E  M O ­
C Z E N IE ,  K R Z T U S I E C  i C Z K A W K A  N I E U S T A J Ą C A )

R H O D A Z I L
R o z tw ó r  a lk o h o l o w y  a r o m a t y z o w a n y  b ę d ź w i a n u  b e n z y l u  

.U S I N E S  D U  R H O N E “

D O N A  B Y C I A  W  A P T E K A C H

Adres przedstawiciela: Dr. E. Paulin, Królewska 29*. WARSZAWA



Biblioteka Główna <VUM

A.0225

40000000556

^ J

w w  w *

.'Ar

^ ¿ ' 4  **■

v £ \

f,v4 \  ' i l -jk H

1- - ^  ‘£ * * r 7 , * a:.m  « ?-r V .&'**$ ■ * , #

\  . ■: i s  . i f .  ^ A r ? • '  . h<\ ,  • • A*r f i *r  V v"i

000062838


